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TATERNIK 

Od redakcji 
Czy listopadowy, dziesiąty już Walny Zjazd okaże się przełomem? Są przesłanki, aby tak 

sadzić. W głosowaniach zwyciężyła opcja za rozszerzeniem Związku, co może skutkować głę­

boka, i jakościową zmianą. Być może w trakcie tej kadencji PZA przestanie być jednym z naj­

mniejszych związków sportowych a nowi członkowie wniosą powiew świeżości. Z drugiej 

strony powrót do koncepcji organizacji masowej zawsze się źle kojarzył, zwłaszcza w tym 

środowisku. Mam nadzieję, że materiały relacjonujące i komentujące przebieg Zjazdu poz­

wolą, czytelnikom na wyrobienie sobie własnego zdania. 

•Jednym z ostatnich wniosków jakie znalazły się w dokumentach Zjazdu była moja pro­

pozycja powołania wydawnictwa „Taternik". Uznałem, że stworzenie organizmu o przejrzys­

tej strukturze organizacyjnej, jasno określonych kompetencjach i zakresie odpowiedzialności 

to szansa na uregulowanie i ustabilizowanie całej działalności wydawniczej Związku. Dalsze 

funkcjonowanie „Taternika" w obecnych ramach jest według mojej oceny niemożliwe. Redak­

tor działający bez zaplecza organizacyjnego, zajmujący się pismem „po pracy", jest skazany 

na porażkę. Jak się jednak okazało, powołanie takiego wydawnictwa, przy obecnych możli­

wościach organizacyjnych i finansowych Związku, jest niemożliwe. Poszukiwane są inne 

rozwiązania ale, jak dotąd, nie ma chętnych do kontynuacji mojej pracy w praktycznie niez­

mienionych warunkach. To bardzo niebezpieczny sygnał. Z żalem muszę stwierdzić, że moje 

możliwości się wyczerpały. Ja po prostu nigdy nie jestem „po pracy". Następny numer z całą 

pewnością przygotuje już ktoś inny, chociaż mam nadzieję, że jeszcze będę mógł się do czegoś 

przydać. 

Dziękuję Czytelnikom za życzliwe przyjęcie nowej formuły pisma, dziękuję wszystkim 

współpracownikom, z którymi miałem zaszczyt i przyjemność pracować, dziękuję Wojtkowi 

Sicięcickiemu i Zarządowi za sprawienie, że przeżyłem jedną z ciekawszych przygód mojego 

życia. 
Zbigniew Piotrowicz 
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X Walny Zjazd Delegatów 
Polskiego Związku Alpinizmu 

Zbigniew Piotrowicz 

Zjazd odbył s ię w dniach 24-25 l istopada 
2001 w o ś r o d k u wczasowym „Cyrh la"w Za­
kopanem. Uczes tn iczy ło w n im ponad 50 

de l ega tów r e p r e z e n t u j ą c y c h 54 k luby i sekcje 
z rzesza jące ok. 5000 cz łonków w cały kraju. Po 
przeprowadzeniu n i e z b ę d n y c h w tak ich sytuac­
jach procedur, przewodnictwo w obradach objął 
Leszek D u m n i c k i . Delegaci o t rzymal i m a t e r i a ł y 
ze szczegółowym sprawozdaniem us t ępu jącego 
Z a r z ą d u (fragmenty tych m a t e r i a ł ó w publikuje­
my poniżej) , w y s ł u c h a l i przygotowanej przez 
Wojciecha Święc ickiego informacji o pracach Za­
r ządu a n a s t ę p n i e s p r a w o z d a ń komisji rewizyjnej 
i s ą d u ko leżeńsk iego . Wniosek o udzielenie abso­
lu tor ium u s t ę p u j ą c e m u za rządowi p r z e g ł o s w a n y 
zosta ł bez większych z a s t r z e ż e ń . Głos z a b r a ł tak­
że zaproszony na Zjazd dyrektor T P N Paweł Ska­
w i ń s k i (taternik i przewodnik górski z wielo-
lenim s t a ż e m ) , k tó ry co nader znamienne, za­
d e k l a r o w a ł t raktowanie t a t e r n i k ó w jako sprzy­
mie rzeńców ochrony przyrody. U z n a ł t a k ż e ko­
nieczność wypracowania wspó lnego s tanowiska 
w sprawie zasad uprawian ia wspinaczki na te­
renie Pa rku . D y s k u s j ę zdominowa ł jednak temat 
kontrowersyjnego r o z p o r z ą d z e n i a regulu jącego 
zasady uzysk iwan ia u p r a w n i e ń a lp inis tycznych 
oraz uprawian ia wspinaczki w Polsce. Pierwsze­
go dnia , po p o ł u d n i u delegaci rozpoczęli p r a c ę 
w komisjach roboczych: programowej, t a t r z a ń s k ­
iej, szkoleniowej, wspinaczki sportowej, uni f ika­
cyjnej, odwołań oraz cz łonkos tw honorowych 
a komisja wyborcza p r z y g o t o w y w a ł a i konsult­
owa ła kandydatury do przysz łego Z a r z ą d u . 

Drug i dz ień obrad rozpoczął s ię od wyborów 
nowych władz Związku . N a stanowisko prezesa 
zgłoszona zos t a ł a tylko jedna kandydatura na­
tomiast na 12 miejsc w za rządz i e zaproponowano 
16 k a n d y d a t ó w . Nowym prezesem wybrany zos­

ta ł j e d n o g ł o ś n i e Janusz Onyszkiewicz . W nowym 
z a r z ą d z i e znaleź l i s ię: M a r c i n Bibro . Piotr Dro-
bot. Agnieszka Gajewska. Rafał K a r d a ś . Jacek 
Mierze jewski , Jerzy Na tka r i sk i , A r t u r Paszczak, 
Maciej Pawl ikowsk i , Dar iusz Porada, Andrzej 
Sobolewski, Hanna Wiktorowska i Piotr Xięski . 

W s k ł a d komisji rewizyjnej wybrano Leszka 
Dumnickiego. M a r k a Janasa , M a r k a Jęd rze j cza ­
ka, Andrzeja P iekarczyka i M a r k a Zierhoffera. 
Sąd ko leżeńsk i w nowej kadencji tworzyć b ę d ą 
Janusz F e r e ń s k i , M a r e k Grochowski , Bogdan 
Jankowsk i , Andrzej Paczkowski i Jacek Rusiecki . 

Do komisji cz łonkos tw honorowych wpłynę ły aż 
24 wniosk i . Komis ja , uzna jąc wyją tkowe zas ług i 
wszystk ich k a n d y d a t ó w zdecydowała , że reko­
m e n d o w a ć będz ie dz iewięc iu spośród nich. K a n ­
dydatury p r z e d s t a w i ł wraz z uzasadnieniem Ry­
szard W. Schramm. N o w y m i c z ł o n k a m i hono­
rowymi Polskiego Związku A l p i n i z m u zostali : 
S t a n i s ł a w B i e l . K a r o l J akubowsk i , Zbigniew Ja­
worowski , J anusz Kurczab , S t a n i s ł a w Worwa. 
Bogna Skoczylas, J a n Alf red S z c z e p a ń s k i , Jacek 
Woźn i akow sk i oraz Chr i s Bonington. U c h w a ł a 
podjęta zos ta ła przez a k l a m a c j ę . 

K u l u a r o w i komentatorzy nie k r y l i , że z dz ia ła­
n iami nowego prezesa wiążą d u ż e nadzieje 
a możl iwość w s t ę p o w a n i a do P Z A wielu nowych 
k lubów może zmien ić oblicze tej organizacji . Nie 
b r a k o w a ł o też scep tyków tw ie rdzących , że właś ­
ciwie nic s ię nie zmien i ło i że Związek jest struk­
t u r ą nieco s k o s t n i a ł ą i nie spe łn ia jącą oczek iwań . 
Pojawiły s ię t a k ż e głosy wskazu j ące na brak 
dyskusji programowej i ma rg ina l i z ac j ę wspinacz­
k i jako dyscypl iny sportowej ( U K F i S nie wyde­
legował swego przedstawiciela). K t o miał rację 
dowiemy się na kolejnym Walnym Zjeździe po za­
kończen iu 3-letniej kadencji. 



Uchwały i wnioski 
Walnego Zjazdu Delegatów PZA 

Zakopane, 24-25 listopada 2001 

1) Za rząd P Z A podejmie d z i a ł a n i a zmierza jące do 
wprowadzenia wspinaczk i do szkolnych p r o g r a m ó w 
zajęć WF. 

2) Z a r z ą d P Z A podejmie d z i a ł a n i a zmie rza jące do udos­
t ę p n i e n i a wspinaczki osobom n i e p e ł n o s p r a w n y m . 

3) Na leży w p r o w a d z i ć z a s a d ę , aby program budowy 
sztucznych śc ian w szko łach f i rmowanych przez P Z A 
był prowadzony w konsultacji z Komis ją Wspinaczk i 
Sportowej. 

4) Za rząd podejmie d z i a ł a n i a zmierza jące do dostoso­
wania p rzep i sów u ż y t k o w a n i a sztucznych śc ian 
w Polsce do m i ę d z y n a r o d o w y c h p rzep i sów I C C . 

5) Z a r z ą d P Z A podejmie zdecydowane d z i a ł a n i a mające 
na celu zniesienie wszelkich form reglamentacji 
wsp inaczk i i sk i a lp in izmu, w tym kart ta tern ika 
i narc iarza wysokogórsk iego . 

6) Za rząd w m i a r ę możliwości , podejmie m.in . d z i a ł a n i a 
zmie rza jące do z a s k a r ż e n i a t reśc i r o z p o r z ą d z e n i a 
o up rawian iu a lp in i zmu do T r y b u n a ł u Kons ty tu­
cyjnego. 

7) Z a r z ą d podejmie z T P N rozmowy mające na celu 
dopuszczenie przez Pa rk dz ia ła lnośc i wspinaczkowej 
wszys tk ich cz łonków P Z A . na podstawie legitymacji 
klubowej. 

8) Za rząd podejmie d z i a ł a n i a organizacyjne, mające na 
celu przekazanie do k l u b ó w wystawiania kar t wspi­
nacza, narc iarza wysokogórsk iego i ta tern ika oraz 
maksymalne uproszczenie formy ich o t rzymywania , 
na ca ły czas o b o w i ą z y w a n i a rozpo rządzen i a o upra­
wian iu a lp in izmu w jego obecnej formie. 

9) Z a r z ą d podejmie d z i a ł a n i a w zakresie public rela-
tions mające na celu popularyzowanie spo r tów 
górsk ich i z achęcan i e u p r a w i a j ą c y c h je osób do 
p r z y s t ę p o w a n i a do P Z A . 

10) P Z A opracuje nowe wymogi kwalif ikacyjne cz łonkom 
k l u b ó w zrzeszonych bądź chcących się z rzeszać 
w P Z A . W szczególności nie s tawiania wymogów 
posiadania "Kar t Taternika" an i „ K a r t y Wspinacza", 
przez członków k lubów chcących na leżeć do P Z A . 

11) Z a r z ą d wprowadzi s top ień ins t ruktora narc iars twa 
wysokogórsk iego P Z A . J e d n o c z e ś n i e zobowiązuje się 
Komis ję Narc ia rs twa Wysokogórsk iego do przepro­
wadzenia odpowiednich k u r s ó w na ten s top ień . 

12) Zarząd podejmie ścisłą wspó łp racę z Z a r z ą d e m 
Polskiego Stowarzyszenia P r z e w o d n i k ó w Wysoko­
górsk ich w zakresie organizowania i szkolenia 
sk i a lp in i zmu . 

13) Z a r z ą d utworzy fundusz i m . Andrzeja Zawady, 
przeznaczony na dofinansowanie dz ia ła lnośc i spor­
towej młodych a lp in i s tów. 

14) Z a r z ą d podejmie śc is łą w s p ó ł p r a c ę z Z a r z ą d e m 
Polskiego Stowarzyszenia P r z e w o d n i k ó w Wysoko­
górsk ich , w celu wspó lnego utworzenia Komis j i ds. 

w y p a d k ó w i ich n a s t ę p s t w oraz do wspó lnego wy­
łon ien ia grupy biegłych sądowych ds. w y p a d k ó w 
górsk ich . 

15) Komis ja Szkolenia wprowadzi możl iwie uatrakcyj­
nione programy szkolenia oraz zreformuje czas 
t rwan ia t u r n u s ó w . 

16) Za rząd podejmie d z i a ł a n i a w celu doprowadzenia do 
zawarcia u m ó w O C ze zb l iżonymi grupami zawodo­
wymi {sporty górskie) . 

17) Z a r z ą d P Z A wykona tabl icę na grobie Andrzeja 
Zawady na P o w ą z k a c h . 

18) Z a r z ą d P Z A udz ie l i poparcia w realizacji p r zeds i ęw­
zięcia pt. . .Program eksploracji zimowej 
w himalajach (2001-2004 )" 
Program rozłożony na 3 lata przewiduje zorganizo­
wanie n a s t ę p u j ą c y c h wypraw zimowych: 
- Z imowa wyprawa na Shisha Pangma (8027 m.) 

Tybet 2001/2002 - 2 mies iące 
- Zimowa wyprawa na K-2 (8611m.). C h i n y 

2002/2003 - 3 mies iące 
- Z i m o w a wyprawa na M a k a l u (8481 m.). Nepa l 

2003/2004 - 2 mies iące 
S k ł a d wyprawy oparty będzie na czołowych polskich 
najbardziej doświadczonych a lpinis tach jak również 
o ścis łą czołówkę a lp in i s t ów z Rosji. U k r a i n y i re­
publ ik azjatyckich. Damy też s z a n s ę k i l k u młod­
szym kolegom, c h ę t n y m do rozpoczęcia zimowej 
kar iery himalajskiej . K ie rownik i em wypraw będz ie 
Krzysz to f Wie l i ck i , jeden z najbardziej doświad­
czonych h i m a l a i s t ó w , zdobywca Korony Himala jów. 

19) Za rząd P Z A powoła w trybie roboczym "Komisję 
Odwoławczą" w celu przygotowania ew. m a t e r i a ł ó w 
dla Walnego Zgromadzenia Delega tów. 

20) Z a r z ą d P Z A w y s t ą p i z protestem do Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji , k t ó r y będz ie w y r a ż a ł n a s t ę ­
pu jącą t reść : „Śmie rć w gó rach jest wpisana w upra­
wianie a lp in izmu, ale robienie z t ragedii taniej 
sensacji jest sprzeczne z e t y k ą i wsze lk imi zasada­
mi p o s t ę p o w a n i a dziennikarzy". 

21) Walny Zjazd uchwala nowel izację statutu, poprzez 
z m i a n ę b rzmien ia w par, 17 punkcie 1. fragment 
„na dzień 1 s tycznia roku poprzedza jącego Walny 
Zjazd", z a s t ępu jąc s łowami "na dz ień 31 grudnia 
roku poprzedza jącego Walny Zjazd". 

22) Zarząd P Z A będzie k o n t y n u o w a ł d z i a ł a n i a mające 
na celu utworzenie bibl ioteki górsk ie j . 

23) Z a r z ą d P Z A powinien pode jmować szybkie decyzje 
w sprawach personalnych, w obecności osób zainte­
resowanych. 

24) Z a r z ą d P Z A wprowadzi od 2002 roku s k ł a d k ę dla 
P Z A w wysokości 7 zł. (licząc od 1 cz łonka) , w miej­
sce dotychczasowej kwoty 4,00 zł. 

25) Z a r z ą d P Z A rozpatrzy koncepcję powo łan i a Wydaw­
nictwa „ T a t e r n i k " i podejmie decyzję w tej sprawie. 
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Sprawy do załatwienia 
Janusz Onyszkiewicz 

O statni Zjazd P Z A u k a z a ł dominujące 
w ś rodowi sku tendencje do ograniczania, 
w m i a r ę możliwości , w p ł y w u o rganów ad­

ministracyjnych na uprawianie a lp in i zmu po­
wierzchniowego, jaskiniowego czy narciarskiego, 
jak też sportu wspinaczkowego. Jest r zeczą jas­
ną, że uzyskanie w tych sprawach całkowite j nie­
zależności i swobody nie jest możl iwe ze wzg lędu 
na funkcje regulacyjne, k tó re p a ń s t w o zapewne 
zechce dalej s p r a w o w a ć , jak też ze względów 
finansowych. Zas t ąp i en i e P Z A m a s o w ą organi­
zacją u t r z y m u j ą c ą się ze s k ł a d e k cz łonkowskich 
nie jest bowiem czymś real is tycznym nawet 
w nieco dalszej przyszłości . Tym samym przed 
nowym Z a r z ą d e m P Z A staje dość jasno sformuło­
wane zadanie, by p o s t a r a ć się w m i a r ę możl iwoś­
ci zmien iać obecne przepisy, zbytnio formalizu-
jące uprawianie a lp in izmu i wspinaczki . 

I n n ą w a ż n ą s p r a w ą jest kwest ia pewnej de­
centralizacji odnośn ie nadawania rozmaitych 
u p r a w n i e ń tak długo, jak one s ą wymagane. N a ­
łoży to jednak na k luby dodatkowe obowiązki 
a t a k ż e d o d a t k o w ą odpowiedz ia lność . Wiązać się 
z t ym będz ie t a k ż e potrzeba pomocy k lubom 
w rozwijaniu ich w ł a s n e j , klubowej ak tywnośc i . 
A l p i n i z m polski , czy sport wspinaczkowy będz ie 
s i lny przede wszys tk im si łą klubów, czy posz­
czególnych ś rodowisk . P Z A może i powinien od­
grywać rolę w a ż n ą ale ograniczoną. 

Na leża łoby jeszcze powiedzieć o trzech spra­
wach, bez pretensji do wyczerpywania ich listy. 
Po pierwsze, to uregulowanie spraw instruktor­
skich. Chodzi tu o ostateczne ustanowienie stop­
nia instruktorskiego, jako stopnia p a ń s t w o w e g o 
a nie będącego w e w n ę t r z n ą regu lac ją P Z A . Ko­
lejna sprawa to nowelizacja porozumienia z Tat­
r z a ń s k i m P a r k i e m Narodowym, k t ó r e powinno 
lepiej r egu lować dos tęp do śc ian i j a s k i ń znaj­
dujących się na terenie P a r k u , jak też s p r a w ę 
obozowisk i Bet le jemki . No i wreszcie ustabilizo­
wanie wydawania „ T a t e r n i k a " jako regularnie 
ukazu jącego się p isma atrakcyjnego dla całego 
ś rodowiska wspinaczkowego, a nie „oficjalnego 
biuletynu P Z A " . 

Pracj ' więc nowemu Zarządowi nie zabraknie. 
M a m nadzie ję , że będz ie ona zadowala jąca nasze 
wspinaczkowe ś rodowisko . Praca ta będz ie tym 
skuteczniejsza, i m bl iższy będz ie kontakt Zarzą­
du z t ym ś rodowisk i em a t a k ż e jego wsparcie dla 
podejmowanych d z i a ł a ń zgodnych z k i e runkami 
wskazanymi przez Zjazd. 

***** 
Janusz Onyszkiewicz (ur. w 1937 r. we Lwowie) 

wspina się od 1956 roku. Swą gór ską a k t y w n o ś ć 
rozpoczął od speleologii z czasem przenosząc za­
interesowania na a lp in izm powierzchniowy. W la­
tach 60-tych na leża ł do krajowej czołówki tater­
ników jaskiniowych m.in. w l 9 6 1 r. był pierwszym 
człowiekiem, k tó ry do ta r ł do tzw. suchego dna 
w jask in i Śnieżnej (-640 m). L a t a 70-te przynios ły 
mu szereg sukcesów alpinistycznych podczas wy­
jazdów w Pamir . Hindukusz i Himalaje. N a swoim 
koncie ma wejścia na Noszak (7492) w 1972 r, P i k 
Korzeniewskoj (7105) i P i k Kom-munizma (7483) 
w 1974 r, Gasherbrum II (8035) i Gasherbrum III 
(7952) w 1975 r. Gasherbrum II był wówczas naj­
wyższym szczytem, na j ak i zdołali wejść Polacy 
a Gasherbrum III ok re ś l ano jako na jwyższy dzie­
wiczy i samodzielny wierzchołek na świecie. 

Z zawodu doktor nauk matematycznych ale 
kojarzony jest przede wszys tk im ze s w ą dzia­
ła lnośc ią poli tyczną, w k t ó r ą z a a n g a ż o w a ł się 
w 1980 roku. Po ogłoszeniu stanu wojennego zos­
ta ł internowany i ponad rok spędzi ł w Białołęce. 
Konsekwentna dz ia ł a lność opozycyjna spowodo­
w a ł a w latach późnie jszych jeszcze dwukrotne 
aresztowania (w 1983 i 1987). W końcu lat 80 -
tych pe łn i ł funkcję rzecznika N S Z Z „Sol idarność" 
i był j e d y n ą osobą dojeżdżającą na rowerze 
podczas negocjacji ze s t r o n ą rządową. Uczestni­
czył w obradach Okrąg łego Stołu . Był pos ł em na 
Sejm w ostatnich trzech kadencjach i min is t rem 
obrony narodowej w latach 1991-93 oraz 1997¬
2000. Na leży do U n i i Wolności. 

M a pięcioro dzieci a jego obecna m a ł ż o n k a jest 
w n u c z k ą m a r s z a ł k a Józefa P i ł sudsk iego . 

(Opracowano na podst. informacji zamieszczonej w Ga­
zecie Górskiej nrl2/2001) 
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ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW 
Z DNIA 27 L I S T O P A D A 2001 

W SPRAWIE UPRAWIANIA A L P I N I Z M U 

N a pods t awie ar t . 53 ust . 2 u s t a w y z d n i a 18 
s tyczn ia 1996 r. o k u l t u r z e fizycznej (Dz . U . 
i 2001 r. N r 81 . poz. 889 i N r 102 poz. 1115) 
z a r z ą d z a s i ę . co n a s t ę p u j e : 

| 1 . R o z p o r z ą d z e n i e o k r e ś l a s z c z e g ó ł o w e w y m o g i 
k w a l i f i k a c j e i s p o s ó b i ch u z y s k i w a n i a , w y n i ­
k a j ą c e z n i c h u p r a w n i e n i a , t r yb n a d a w a n i a , 
z a w i e s z a n i a i cofania tych u p r a w n i e ń , w z o r y 
d o k u m e n t ó w s t w i e r d z a j ą c y c h te k w a l i f i k a c j e 
i u p r a w n i e n i a o raz s z c z e g ó l n e za sady bez­
p i e c z e ń s t w a o b o w i ą z u j ą c e p r zy u p r a w i a n i u 
a l p i n i z m u . 

§ 2 . 1 . P o s i a d a n i e w y m a g a n y c h k w a l i f i k a c j i do 
u p r a w i a n i a a l p i n i z m u s t w i e r d z a s i ę nada­
n i e m odpowiedn iego rodza ju k a r t y a l p i n i s ­
tycznej Po l sk i ego Z w i ą z k u A l p i n i z m u , zwane­
go dalej „PZA" . 

§2. K a r t ę nadaje s i ę osobie, k t ó r a s p e ł n i a wa­
r u n k i o k r e ś l o n e w r o z p o r z ą d z e n i u o raz uzys ­
k a ł a p o z y t y w n y w y n i k e g z a m i n u s p r a w d z a ­
j ą c e g o . 

§ 3 . Osoba nie p o s i a d a j ą c a kar ty , o k t ó r e j m o w a 
w § 2 ust . 1. m o ż e : 
1) w s p i n a ć s i ę po o b i e k t a c h s z t u c z n y c h . 
2) w s p i n a ć s i ę w re jonach s k a ł k o w y c h nie 

m a j ą c y c h c h a r a k t e r u w y s o k o g ó r s k i e g o , po 
d rogach w s p i n a c z k o w y c h w y p o s a ż o n y c h 
w s t a l ą a s e k u r a c j ę , 

3) p o r u s z a ć s i ę w j a s k i n i a c h , k t ó r y c h obiek­
t y w n e t r u d n o ś c i t echn iczne (terenowe) nie 
w y m a g a j ą p r a k t y c z n e j z n a j o m o ś c i me tod 
i ch p o k o n y w a n i a l u b u ż y c i a spec ja l i s tycz­
nego s p r z ę t u oraz u m i e j ę t n o ś c i p o s ł u g i w a ­
n i a s i ę n i m . 

4) u p r a w i a ć n a r c i a r s t w o w y s o k o g ó r s k i e na 
t r a s a c h odpowiedn io p r z y g o t o w a n y c h . 

§ 4. U s t a l a s i ę n a s t ę p u j ą c e rodzaje ka r t a l p i n i s ­
t y c z n y c h : 
1) w s p i n a c z a . 
2) t a t e r n i k a . 
3) t a t e r n i k a zwyczajnego. 
4) t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o . 
ó) zwycza jnego t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o . 
6) n a r c i a r z a w y s o k o g ó r s k i e g o . 

§5.1 W a r u n k i e m u z y s k a n i a k a r t y w s p i n a c z a 
jest: 

1) u k o ń c z e n i e 12 r o k u ż y c i a . 
2) u k o ń c z e n i e pods tawowego k u r s u w s p i ­

naczkowego. 
2. K a r t a w s p i n a c z a u p r a w n i a do w s p i n a n i a s i ę 

w re jonach s k a ł k o w y c h nie m a j ą c y c h c h a r a k ­

t e ru w y s o k o g ó r s k i e g o . 
3. Osoby, k t ó r e nie u k o ń c z y ł y 16 r o k u ż y c i a , mo­

g ą r e a l i z o w a ć u p r a w n i e n i a w y m i e n i o n e w ust . 
2 we w s p ó ł d z i a ł a n i u z o s o b ą p e ł n o l e t n i ą po­
s i a d a j ą c ą co na jmnie j k a r t ę w s p i n a c z a . 

§ 6 . 1 . W a r u n k i e m u z y s k a n i a k a r t y t a t e r n i k a 
jest : 
1) u k o ń c z e n i e 16 r o k u życ i a , 
2) u k o ń c z e n i e k u r s u t a t e rn i ck i ego . 

2. K a r t a t a t e r n i k a u p r a w n i a do: 
1) w s p i n a n i a s i ę re jonach s k a ł k o w y c h wyso­

k o g ó r s k i c h bez o g r a n i c z e ń , 
2) k i e r o w a n i a , p r z e z p e ł n o l e t n i e g o jej pos ia­

dacza , z g r u p o w a n i a m i w s p i n a c z k o w y m i 
poza r e jonami w y s o k o g ó r s k i m i . 

3. Osoby, k t ó r e nie u k o ń c z y ł y 18 r o k u życ i a , mo­
g ą r e a l i z o w a ć u p r a w n i e n i a w y m i e n i o n e w ust . 
2 pkt 1 we w s p ó ł d z i a ł a n i u z o s o b ą p e ł n o l e t n i ą 
p o s i a d a j ą c ą co na jmnie j k a r t ę t a t e r n i k a . 

§ 7 . 1 . W a r u n k i e m u z y s k a n i a k a r t y t a t e r n i k a 
zwycza jnego jest: 

1) u k o ń c z e n i e 21 r o k u ż y c i a . 
2) p o s i a d a n i e k a r t y t a t e r n i k a p rzez co naj­

mniej 3 l a t a . 
3) p rzebyc ie co na jmnie j 30 d r ó g w s p i n a c z k o ­

w y c h l a t e m i 20 d r ó g w s p i n a c z k o w y c h z i ­
m ą o raz 20 d r ó g w s p i n a c z k o w y c h poza pol­
s k i m i T a t r a m i , w t y m co na jmnie j 5 d r ó g 
w s p i n a c z k o w y c h w g ó r a c h lodowcowych . 

2. K a r t a t a t e r n i k a zwycza jnego u p r a w n i a do: 
1) w s p i n a n i a s i ę w re jonach s k a ł k o w y c h i wy­

s o k o g ó r s k i c h bez o g r a n i c z e ń , 
2) k i e r o w a n i a z g r u p o w a n i a m i w s p i n a c z k o w y ­

m i i w y p r a w a m i a l p i n i s t y c z n y m i bez ogra­
n i c z e ń . 

§ 8 . 1 . W a r u n k i e m u z y s k a n i a k a r t y t a t e r n i k a jas­
k i n i o w e g o jest: 

1) u k o ń c z e n i e 18 r o k u ż y c i a . 
2) u k o ń c z , k u r s u t a t e r n i c t w a j a s k i n i o w e g o . 

2. K a r t a t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o u p r a w n i a do: 
1) w s p i n a n i a s i ę w re jonach s k a ł k o w y c h i wy­

s o k o g ó r s k i c h bez o g r a n i c z e ń , 
2) w s p i n a n i a s i ę w j a s k i n i a c h bez o g r a n i c z e ń . 
3) k i e r o w a n i a z g r u p o w a n i a m i w s p i n a c z k o w y ­

m i i j a s k i n i o w y m i poza r e j o n a m i wysoko ­
g ó r s k i m i . 

§ 9 . 1 . W a r u n k i e m u z y s k a n i a k a r t y zwycza jnego 
t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o jest: 

1) u k o ń c z e n i e 21 r o k u ż y c i a . 
2) p o s i a d a n i a k a r t y t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o 

przez co na jmnie j 3 l a t a . 
3) u d z i a ł w co na jmnie j 30 p r z e j ś c i a c h j a s k i -
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n i o w y c h l a tem oraz 20 p r z e j ś c i a c h j a s k i ­
n i o w y c h z i m ą . w t y m w co na jmnie j 2 wy­
p r a w a c h j a s k i n i o w y c h rejony w y s o k o g ó r ­
sk ie . 

2. K a r t a z w y c z a j n e j * t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o 
u p r a w n i a do: 

l l w s p i n a n i a s i ę w rejonach s k a ł k o w y c h i 
w y s o k o g ó r s k i c h bez o g r a n i c z e ń . 

2l w s p i n a n i a s ię w j a s k i n i a c h bez og ran i ­
czę i i . 

:i) k i e r o w a n i a z g r u p o w a n i a m i i w y p r a w a m i 
j a s k i n i o w y m i bez o g r a n i c z e ń . 

I) k i e r o w a n i a z g r u p o w a n i a m i w s p i n a c z k o ­
w y m i na terenie Tatr . 

(j 1 0.1. W a r u n k i e m u z y s k a n i a k a r t y n a r c i a r z a wy­
s o k o g ó r s k i e g o jest: 

l l pos i adan ie co na jmnie j k a r t y t a t e r n i k a 
lub t a t e r n i k a j a sk in iowego . 

21 u k o ń c z e n i e k u r s u n a r c i a r s t w a w y s o k o g ó r ­
skiego. 

2. K a r t a n a r c i a r z a w y s o k o g ó r s k i e g o u p r a w n i a do 
u p r a w i a n i a n a r c i a r s t w a w re jonach w y s o k o g ó r ­
s k i c h , w k t ó r y c h do jego u p r a w i a n i a jest w y m a ­
gane pos i adan ie u m i e j ę t n o ś c i a l p i n i s t y c z n y c h . 
3. Pos i adacz k a r t y n a r c i a r z a w y s o k o g ó r s k i e g o 
k o r z y s t a ponadto z u p r a w n i e ń w y n i k a j ą c y c h 
z rodzaju posiadanej k a r t y t a t e r n i k a lub t a t e rn i ­
ka j a sk in iowego . 
$ 1 1.1. P o s i a d a n i e w y m a g a n y c h k w a l i f i k a c j i do 

o s a d z a n i a s t a ł e j a seku rac j i w te ren ie s k a l n y m 
dla c e l ó w a l p i n i s t y c z n y c h s t w i e r d z a s i ę przyz­
n a n i e m ka r t \ ek ipe ra P Z A . 

2. K a r t ę , o k t ó r e j mowa w ust. 1. p r zyzna je sic 
osobie, k t ó r a s p e ł n i a w a r u n k i o k r e ś l o n e w 
r o z p o r z ą d z e n i u oraz u z y s k a ł a p o z y t y w n y wy­
nik e g z a m i n u s p r a w d z a j ą c e g o , 

tj 1 2.1. W a r u n k i e m u z y s k a n i a kar ty , o k tore i mo­
wa w § 11. jest: 

1 i u k o ń c z e n i e 18 roku życ i a . 
2i pos iadan ie co najmniej ka r ty w s p i n a c z a . 
:i> u k o ń c z e n i e s z k o l e n i a spec ja l i s tycznego 

zakres i e a l p i n i z m u . 
2. K a r t a e k i p e r a P Z A u p r a w n i a do: 

1) o s a d z a n i a s t a ł e j a seku rac j i d la ce lów a l p i ­
n i s t y c z n y c h t e renach s k a l n y c h . 

2) s p r a w o w a n i a okresowej k o n t r o l i a s eku ra ­
cji osadzonej na drogach w s p i n a c z k o w y c h . 

li 1 . ' i . 1 .Nadan i e k a ż d e g o z r o d z a j ó w kar t a l p i n i s ­
t y c z n y c h , o k t ó r y c h m o w a w (j 4. n a s t ę p u j e na 
wniosek osoby za in te resowane j . 

2. Do w n i o s k u o nadan ie k a r t y d o ł ą c z a s ię : 
1) dokumen ty p o t w i e r d z a j ą c e s p e ł n i e n i e wy 

m a g a n . od k t ó r y c h u z a l e ż n i o n e jest uzys­
kan i e danej kar ty . 

2) p i s e m n ą z g o d ę p r z e d s t a w i c i e l a us tawowe­

go na u p r a w i a n i e a l p i n i z m u , j e że l i wnios ­
kodawca nie u k o ń c z y ł 18 r o k u życ ia . 

3) z a ś w i a d c z e n i e wydane przez l e k a r z a posia­
d a j ą c e g o t \ t u l specjal is ty w d z i e d z i n i e me­
dycyny sportowej o b r a k u p r z e c i w w s k a z a ń 
do u p r a w i a n i a a l p i n i z m u . 

3. P r z e p i s ust. 1 stosuje s ię odpowiedn io do o s ó b 
u b i e g a j ą c y c h s ię o k a r t ę ek ipe ra P Z A . 

§ 14.1. K w a l i f i k a c j e a l p i n i s t y c z n e uzysku j e s ię po 
z a l i c z e n i u z pozyty w n y m w y n i k i e m e g z a m i n ó w 
s p r a w d z a j ą c y c h , o k t ó r y c h m o w a w § 2 ust. 2 
i w § 11 ust .2 . p r z e p r o w a d z a n y c h zgodnie 
z w y m a g a n i a m i e g z a m i n a c y j n y m i P Z A . 

2. K g z a m m s p r a w d z a j ą c y s k ł a d a s ię z: 
1) e g z a m i n u teore tycznego o b e j m u j ą c e g o 

w s z c z e g ó l n o ś c i : s p r a w d z e n i e z n a j o m o ś c i 
zasad b e z p i e c z e ń s t w a w a l p i n i z m i e , metod 
p o k o n y w a n i a t r u d n o ś c i t e r enowych , a l p i ­
n i s tycznego s p r z ę t u a sekuracy jnego oraz 
podstaw t e r e n o z n a w s t w a . 

2) e g z a m i n u p r a k t y c z n e g o o b e j m u j ą c e g o 
w s z c z e g ó l n o ś c i : s p r a w d z e n i e u m i e j ę t n o ś c i 
p o k o n y w a n i a t r u d n o ś c i t e r e n o w y c h odpo­
w i e d n i c h d l a rodzaju k a r t y oraz p o s ł u g i ­
w a n i a s ię a l p i n i s t y c z n y m s p r z ę t e m ase­
k u r a c y j n y m . 

3. E g z a m i n y , o k t ó r y c h m o w a w ust . 2. przepro­
w a d z a komis j a p o w o ł a n a przez z a r z ą d P Z A . 
w t r zyosobowych z e s p o ł a c h e g z a m i n a c y j n y c h ; 
w s k ł a d z e s p o ł u p o w i n i e n wchodzie co najmniej 
j eden e g z a m i n a t o r p o s i a d a j ą c y u p r a w n i e n i a 
t r ene ra lub i n s t r u k t o r a o k r e ś l o n e j d y s c y p l i n y 
a l p i n i z m u . 

(j l ó . 1. K a r t y , o k t ó r y c h mowa w *j 4 i 11. nadaje, 
z a w i e s z a i cofa z a r z ą d P Z A lub . z jego u p o w a ż ­
n i e n i a , z a r z ą d y k l u b ó w a l p i n i s t y c z n y c h . 

2. P o s i a d a n e u p r a w n i e n i a są z a w i e s z a n e a lbo 
cofane przez j e d n o s t k ę , k t ó r a je n a d a ł a , na 
pods t awie p rawomocnego o rzeczen i a s ą d u pow­
szechnego lub s ą d u k o l e ż e ń s k i e g o P Z A . s twier ­
d z a j ą c e g o : 

l l n a r u s z e n i e zasad b e z p i e c z e ń s t w a upra ­
w i a n i a a l p i n i z m u . 

2) p r zek roczen i e u p r a w n i e ń w y n i k a j ą c y c h 
z ka r ty a l p i n i s t y c z n e j , 

l l n a r u s z e n i e o b o w i ą z k ó w w y n i k a j ą c y c h 
z ka r ty e k i p e r a P Z A . 

4) u t r a t ę u p r a w n i e ń , k t ó r e s t a n o w i ł y pod­
s t a w ę n a d a n i a kar ty . 

3. O r g a n e m o d w o ł a w c z y m w s p r a w a c h , o k t ó r y c h 
m o w a w ust . 1. jest Prezes U r z ę d u K u l t u r y f i ­
zycznej i S p o r t u . 

•j 1 ti. 1. D o k u m e n t a c j ę i e w i d e n c j ę w y d a n y c h ka r t 
a l p i n i s t y c z n y c h oraz kart e k i p e r a p r o w a d z i 
P Z A 
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2. Wzory kart a lpinis tycznych oraz ekipera. o 
k tó rych mowa w ust. 1, okreś la ją za łączn ik i 
nr 1-7 do rozporządzen ia . 

§17.1 .Osoby pos iadające stopnie r a t o w n i k ó w Tat­
r z a ń s k i e g o Pogotowia Ratunkowego oraz Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 
mogą u z y s k a ć , bez egzaminu sp rawdza jącego , 
kar ty ta ternika, ta ternika jaskiniowego i nar­
ciarza wysokogórsk iego . 

2. Osoby pos iada jące stopnie starszych ratowni­
ków T a t r z a ń s k i e g o Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego oraz Górsk iego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego mogą uzyskać , bez eg­
zaminu sp rawdza jącego , kar ty ta ternika zwy­
czajnego i zwyczajnego ta ternika jaskiniowego. 

§18. Osoby o rgan izu jące uprawianie a lp in i zmu 
oraz osoby u p r a w i a j ą c e dyscypliny alpinistycz­
ne są obowiązane do przestrzegania postano­
wień właśc iwych organów, dotyczących wyłą­
czenia lub ograniczeni ok reś lonych rejonów 
z uprawiania a lp in izmu. 

§19 .1 .Osoby o rgan izu jące uprawianie a lp in izmu 
oraz osoby u p r a w i a j ą c e dyscypliny alpinistycz­
ne są obowiązane , k a ż d a w swoim zakresie, do 
przestrzegania zasad b e z p i e c z e ń s t w a w alpi­
nizmie, a w szczególności do: 

1) podejmowania dz ia ła lnośc i po wcześnie j ­
szym zapoznaniu się z rejonem d z i a ł a n i a , 
w tym z t rasami powrotu i odwrotu. 

2) niepodejmowania dz ia ła lnośc i bez przygo­
towania kondycyjnego uczes tn ików. 

3) przestrzegania og ła szanych a l a r m ó w lawi­
nowych lawinowych innych os t r zeżeń . 

4) pozostawiania i ak tua l izowania informacji 
o planowanej dz ia ła lnośc i i trasie powrotu 
w miejscach do tego przeznaczonych. 

5) prowadzenia dz ia ła lnośc i z użyciem sprzę ­
tu alpinistycznego spe łn ia jącego warunk i 
ok re ś lone w § 20. 

6) uprawiania wspinaczek wysokogórsk ich 
wysokogórsk ich jask in iowych wyłącznie 
z użyciem k a s k ó w ochronnych. 

7) włączen ia się do akcji ratowniczych pro­
wadzonych w rejonie ich d z i a ł a n i a i pod­
p o r z ą d k o w a n i a s ię poleceniom s łużb ra­
townictwa górsk iego , p r a c o w n i k ó w par­
ków narodowych i innych u p o w a ż n i o n y c h 
funkcjonariuszy p a ń s t w o w y c h . 

2. Osoby, o k tó rych mowa w ust. 1. ma ją obowią­
zek ubezpieczyć się od n a s t ę p s t w nieszczęśl i ­
wych wypadków. 

3. O d s t ę p s t w a od w y m a g a ń okreś lonych w ust. 1 
są dopuszczalne wyłączn ie w celu ratowania 
życia oraz w innych stanach wyższej koniecz­
ności. 

§20.1.Do uprawiania a lp in i zmu s łuży sp r zę t , 
k tóry : 

1) spe łn i a parametry w y t r z y m a ł o ś c i o w e 
ok re ś lone w przepisach M i ę d z y n a r o d o w e j 
U n i i S t o w a r z y s z e ń Alp in i s tycznych U I A A 

2) jest sprawny pod wzg lędem technicznym. 
2. N ie dopuszczalne jest stosowanie s p r z ę t u nie-

przeznaczonego do uprawiania a lp in izmu. 
§21.1.Za b e z p i e c z e ń s t w o w zorganizowanych for­

mach szkolenia alpinistycznego jest odpowie­
dzia lny organizator i wyznaczony przez niego 
kierownik szkolenia, pos iada jący uprawnienia 
ins t ruktora lub trenera właśc iwej dyscypliny 
a lp in izmu. 

2. L iczba u c z e s t n i k ó w szkolenia p rzypada jących 
na jednego ins t ruktora we wspinaczce sporto­
wej i wysokogórskie j nie może p r zek raczać : 

1) w szkoleniu wspinaczkowym - 4 osób 
2) w szkoleniu ta ternickim le tnim - 3 osób 
3) w szkoleniu ta ternickim zimowym - 2 osób 

3. L iczba uczes tn ików szkolenia p rzypada jących 
na jednego ins t ruktora w a lp in izmie jaskinio­
wym nie może p r zek raczać : 

1) w szkoleniu w s t ę p n y m - 4 osób 
2) w szkoleniu wspinaczkowym - 3 osób 
3) w szkoleniu jask in iowym - 2 osób 

4. Liczba u c z e s t n i k ó w szkolenia p rzypada jących 
na jednego ins t ruktora w narciars twie wyso­
kogórsk im nie może p r z e k r a c z a ć 4 osób. 

§22. Za bezpieczne przeprowadzenie zgrupowa­
nia lub wyprawy alpinistycznej jest odpowie­
dzialny organizator i wyznaczony przez niego 
kierownik zgrupowania lub wyprawy, posiada­
jący uprawnienia ok re ś lone w rozpo rządzen iu . 

§23 .1 . Kar ty ta ternika i ta ternika zwyczajnego 
oraz kar ty ta ternika jaskiniowego jaskiniowe­
go zwyczajnego taternika jaskiniowego wydane 
przed dniem wejścia w życie rozporządzen ia 
s t a j ą s ię odpowiednio ka r tami ta ternika , ta­
te rn ika jaskiniowego i zwyczajnego ta ternika 
jaskiniowego jaskiniowego w rozumieniu roz­
porządzen ia . 

2. Osoby pos iada jące k a r t ę ta ternika samodziel­
nego lub samodzielnego ta ternika jaskiniowe­
go wydane przed dniem wejścia w życie roz­
p o r z ą d z e n i a o t r z y m u j ą odpowiednio k a r t ę ta­
ternika lub k a r t ę ta ternika jaskiniowego, 
o k tó rych mowa w § 6 i 8. 

§24 .Rozporządzen ie wchodzi w życie po up ływie 
14 dni od dnia ogłoszenia . 

Prezes Rady Min i s t rów: L . M i l l e r 
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R O Z P O R Z Ą D Z E N I E R A D Y M I N I S T R Ó W W S P R A W I E U P R A W I A N I A A L P I N I Z M U 

2. W z o r y ka r t a l p i n i s t y c z n y c h o raz e k i p e r a . o 
k t ó r y c h m o w a w ust . 1. o k r e ś l a j ą z a ł ą c z n i k i 
nr 1-7 do r o z p o r z ą d z e n i a . 

§ 1 7 . 1 . O s o b y p o s i a d a j ą c e s topnie r a t o w n i k ó w Tat­
r z a ń s k i e g o Pogo towia R a t u n k o w e g o oraz ( ló r -
sk iego Ocho tn i czego Pogo towia R a t u n k o w e g o 
m o g ą u z y s k a ć , bez e g z a m i n u s p r a w d z a j ą c e g o , 
k a r t y t a t e r n i k a , t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o i nar­
c i a r za w y s o k o g ó r s k i e g o . 

2. Osoby p o s i a d a j ą c e s topnie s t a r s z y c h r a t o w n i ­
k ó w T a t r z a ń s k i e g o Ocho tn i czego Pogo towia 
R a t u n k o w e g o oraz ( ' .orskiego Ocho tn iczego Po­
gotowia R a t u n k o w e g o m o g ą u z y s k a ć , bez eg­
z a m i n u s p r a w d z a j ą c e g o , k a r t y t a t e r n i k a zwy­
czajnego i zwyczajnego t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o 

§18 . Osoby o r g a n i z u j ą c e u p r a w i a n i e a l p i n i z m u 
oraz osoby u p r a w i a j ą c e d y s c y p l i n y a l p i n i s t y c z ­
ne s ą o b o w i ą z a n e do p r z e s t r z e g a n i a postano­
w i e ń w ł a ś c i w y c h o r g a n ó w , d o t y c z ą c y c h wyłą­
czen ia lub o g r a n i c z e n i o k r e ś l o n y c h r e j o n ó w 
z u p r a w i a n i a a l p i n i z m u . 

§ 1 9 . 1 . O s o b y o r g a n i z u j ą c e u p r a w i a n i e a l p i n i z m u 
oraz osoby u p r a w i a j ą c e d y s c y p l i n y a l p i n i s t y c z ­
ne s ą o b o w i ą z a n e , k a ż d a w s w o i m zak re s i e , do 
p r z e s t r z e g a n i a zasad b e z p i e c z e ń s t w a w a l p i ­
n i z m i e , a w s z c z e g ó l n o ś c i do: 

l l p o d e j m o w a n i a d z i a ł a l n o ś c i po w c z e ś n i e j ­
s z y m z a p o z n a n i u s i ę z re jonem d z i a ł a n i a , 
w t y m z t r a s a m i powro tu i o d w r o t u . 

2) n i e p o d e j m o w a n i a d z i a ł a l n o ś c i bez przygo­
t o w a n i a kondycyjnego u c z e s t n i k ó w . 

• i i p r ze s t r zegan i a o g ł a s z a n y c h a l a r m ó w l a w i ­
n o w y c h l a w i n o w y c h i n n y c h o s t r z e ż e ń . 

4) p o z o s t a w i a n i a i a k t u a l i z o w a n i a in fo rmac j i 
o p l anowane j d z i a ł a l n o ś c i i t r as ie powro tu 
w miejscach do tego p r z e z n a c z o n y c h . 

5) p r o w a d z e n i a d z i a ł a l n o ś c i z u ż y c i e m s p r z ę ­
tu a l p i n i s t y c z n e g o s p e ł n i a j ą c e g o w a r u n k i 
o k r e ś l o n e w § 20. 

H | u p r a w i a n i a w s p i n a c z e k w y s o k o g ó r s k i c h 
w y s o k o g ó r s k i c h j a s k i n i o w y c h w y ł ą c z n i e 
z u ż y c i e m k a s k ó w och ronnych . 

7) w ł ą c z e n i a s i ę do akc j i r a t o w n i c z y c h pro­
w a d z o n y c h w rejonie ich d z i a ł a n i a i pod­
p o r z ą d k o w a n i a s i ę po lecen iom s ł u ż b ra­
t o w n i c t w a g ó r s k i e g o , p r a c o w n i k ó w par­
k ó w n a r o d o w y c h i i n n y c h u p o w a ż n i o n y c h 
funkc jona r iu szy p a ń s t w o w y c h . 

2. Osoby, o k t ó r y c h m o w a w ust . 1. m a j ą obowią ­
zek u b e z p i e c z y ć s i ę od n a s t ę p s t w n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h w y p a d k ó w . 

3. O d s t ę p s t w a od w y m a g a ń o k r e ś l o n y c h w ust . 1 
są dopuszcza lne w y ł ą c z n i e w ce lu r a t o w a n i a 
życ ia o raz w i n n y c h s t anach w y ż s z e j kon iecz­
nośc i . 

§ 2 0 . 1 . D o u p r a w i a n i a a l p i n i z m u s ł u ż y s p r z ę t , 
k t ó r y : 

1) s p e ł n i a p a r a m e t r y w y t r z y m a ł o ś c i o w e 
o k r e ś l o n e w p r z e p i s a c h M i ę d z y n a r o d o w e j 
U n i i S t o w a r z y s z e ń A l p i n i s t y c z n y c h U l A A 

2) jest s p r a w n y pod w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m . 
2. N i e dopuszcza lne jest s tosowanie s p r z ę t u nie-

p rzeznaczonego do u p r a w i a n i a a l p i n i z m u . 
§2 1.1.Za b e z p i e c z e ń s t w o w z o r g a n i z o w a n y c h for­

m a c h s z k o l e n i a a l p i n i s t y c z n e g o jest odpowie­
d z i a l n y o r g a n i z a t o r i w y z n a c z o n y przez niego 
k i e r o w n i k s z k o l e n i a , p o s i a d a j ą c y u p r a w n i e n i a 
i n s t r u k t o r a lub t r e n e r a w ł a ś c i w e j d y s c y p l i n y 
a l p i n i z m u . 

2. L i c z b a u c z e s t n i k ó w s z k o l e n i a p r z y p a d a j ą c y c h 
na jednego i n s t r u k t o r a we w s p i n a c z c e sporto­
wej i w y s o k o g ó r s k i e j nie m o ż e p r z e k r a c z a ć : 

1) w s z k o l e n i u w s p i n a c z k o w y m 4 o s ó b 
2) w s z k o l e n i u t a t e r n i c k i m l e t n i m - 3 o s ó b 
3) w s z k o l e n i u t a t e r n i c k i m z i m o w y m - 2 o s ó b 

3. L i c z b a u c z e s t n i k ó w s z k o l e n i a p r z y p a d a j ą c y c h 
na jednego i n s t r u k t o r a w a l p i n i z m i e j a s k i n i o ­
w y m nie m o ż e p r z e k r a c z a ć : 

1) w s z k o l e n i u w s t ę p n y m - 4 o s ó b 
2) w s z k o l e n i u w s p i n a c z k o w y m - 3 o s ó b 
3) w s z k o l e n i u j a s k i n i o w y m - 2 o s ó b 

4. L i c z b a u c z e s t n i k ó w s z k o l e n i a p r z y p a d a j ą c y c h 
na jednego i n s t r u k t o r a w n a r c i a r s t w i e wyso­
k o g ó r s k i m nie m o ż e p r z e k r a c z a ć 4 o s ó b . 

§ 2 2 . Za bezpieczne p r z e p r o w a d z e n i e z g r u p o w a ­
n i a lub w y p r a w y a l p i n i s t y c z n e j jest odpowie­
d z i a l n y o r g a n i z a t o r i w y z n a c z o n y przez niego 
k i e r o w n i k z g r u p o w a n i a lub w y p r a w y , pos iada­
j ą c y u p r a w n i e n i a o k r e ś l o n e w r o z p o r z ą d z e n i u . 

§ 2 3 . 1 . K a r t y t a t e r n i k a i t a t e r n i k a zwycza jnego 
o raz k a r t y t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o j a s k i n i o w e ­
go zwyczajnego t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o w y d a n e 
p r z e d d n i e m w e j ś c i a w życ ie r o z p o r z ą d z e n i a 
s t a j ą s ię o d p o w i e d n i o k a r t a m i t a t e r n i k a , ta­
t e r n i k a j a s k i n i o w e g o i zwycza jnego t a t e r n i k a 
j a s k i n i o w e g o j a s k i n i o w e g o w r o z u m i e n i u roz­
p o r z ą d z e n i a . 

2. Osoby p o s i a d a j ą c e k a r t ę t a t e r n i k a s a m o d z i e l ­
nego lub s amodz ie lnego t a t e r n i k a j a s k i n i o w e ­
go w y d a n e p rzed d n i e m w e j ś c i a w życ ie roz­
p o r z ą d z e n i a o t r z y m u j ą o d p o w i e d n i o k a r t ę ta­
t e r n i k a lub k a r t ę t a t e r n i k a j a s k i n i o w e g o . 

0 k t ó r y c h mowa w § (i i 8. 
§ 2 4 . R o z p o r z ą d z e n i e w c h o d z i w życ ie po u p ł y w i e 

1 4 d n i od d n i a o g ł o s z e n i a . 

P rezes Rady M i n i s t r ó w : L . M i l l e r 
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KARTA TATERNIKA 
JASKINIOWEGO 

Karła taternika jaskiniowego uprawnia do wspinaczki bez ograniczeń, 
wspinania w jaskiniach bez ograniczeń oraz do kierowania zgrupowaniami 

wspinaczkowymi poza repnami o charakterze wysokogórskim 

imię i nazwisko 

data urodzenia 

podpis 

Hf 
Polski Związek Alpinizmu 

Association Potonaise d'Alpinisme 
Uembre de !Vnion Internationale des 
Associations d'AlpinisnK et de rUnksr) 
Internationale de Speleologie 

id. £ 00**17 
01 • 445 W»rw*n 

lelMi 1*22} 336 36 90 

KARTA ZWYCZAJNEGO 
TATERNIKA 

JASKINIOWEGO 

Karta zwyczajnego taternika jaskiniowego uprawnia do wspinaczki 
bez ograniczeń, wspinaczki jaskiniowej bez ograniczeń, kierowana 

zgrupowaniami i wyprawami jaskiniowymi bez ograniczeń, kierowania 
zgrupowaniami wspinaczkowymi na terenie Tatr. 

Polski Związek Alpinizmu 

Associabon Potonaise d'Atpinisme 
Membre de runion Internationale des 
Associations d'Alpinisme et de rUnion 
Internationale de Speleologie 

ut £ 
Di - 445 warszawa 

MJlai ('22)83636 90 
wumpia arę pl 

KARTA NARCIARZA 
WYSOKOGÓRSKIEGO 

Kańa narciarza wysokogórskiego uprawnia do uprawiania narciarstwa 
w rejonach wysokogórskich, do których uprawiania wymagane jest 
posiadanie umiejętnoici alpinistycznych Posiadacz karty narciarza 

wysokogórskiego korzysta także z uprawnień wynikających z rodzaju 
posiadanej karty taternika lub taternika jaskiniowego. 

nr karty 

imię i nazwisko 

data urodzenia 

podpis 

Polski Związek Alpinizmu 

Association Potonaise d'Alpinisme 
Uembre de rUnion Intemathnate des 
Assooatons dAJptmsme 

U I C«*a 17 
O' - Ui »*rvrw 

-;r. ?J-5 .>6 

Karta ekipera uprawnia do osadzania stałej asekuracji w terenach skalnych 
oraz do sprawowania okresowej kontroli asekuracji osadzonej na drogach 

wspinaczkowych. 

Polski Związek Alpinizmu 

Associabon Potonaise d'Alpmisme 
Membre de /'Union Internationale des 
Associations d'Aloinisme et de ftjnkm 
Internationale de Speleologie 

ui E Oo*e 17 
Ot • 445 Wania*® 

Mm 1*22)836 36 90 
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Relacja Piotra Pustelnika z wiosennej wyprany na Ma­
kalu 18481). Wejście 16maja 2002r. na ten wierzchołek by­
ło dla Piotra włączeniem do swej kolekcji 11 ośmiotysięcz-
nika. Do uzupełnienia Korony Himalajów brakuje mu 
tylko trzech: Manaslu (88156). Annapurny (8091) i Broad 
Peaku (8047). Wraz z Pustelnikiem tego samego dnia 
szczyt zdobyli Silcio Mondinelli (Wiochy). Mario Merelli 
(Wiochy). Carlos Pauner (Hiszpania) oraz Edurne Pasa-
ban (Hiszpania), (red). 

D o trzech razy sztuka. P o w t a r z a ł e m sobie 
ciągle, żeby tego nie p o w t a r z a ć . W końcu 
k i l k a osób tak sobie mówiło i wsp ina j ą 

się teraz w niebie. Siedzę w namiocie i p a t r z ę 
w niebo. Gdzie jest moja gwiazda i czy jest szczę­
ś l iwa? W końcu dostrzegam coś małego na niebo­
skłonie , mruga jące do mnie przy jaźnie . To dobry 
znak. Będzie dobrze. Z t ak im p r z e ś w i a d c z e n i e m 
zasypiam. 

Jest nas dwunastu. Czterech, a w zasadzie 
czworo Polaków: ja. A n k a C z e r w i ń s k a . Rysiek 
P a w ł o w s k i i Darek Za łusk i , trzech S łowaków: 
M a r t i n „Macho" Gabl ik . Peter Frankovic i Vlado 
Strba. dwóch A m e r y k a n ó w : R . D . Caughron i Jay 
Sieger. Włosi: Flor iano Castelnuovo i Diego 
„ M a r a d o n a " Fregona oraz Portugalczyk Gonzalez 
Velez. Non-c l imbing doktor to Piotrek Klepacz. 
Siedzimy w bazie. Jest zimno, na z e w n ą t r z hula 
wiatr i miecie śn ieg iem. Za wzgórzem obóz Bas­
ków. Jest też szybki Wioch i dwaj superszybcy 
Szwajcarzy. W e w n ę t r z n i e spinam się na widok 
tych śc igantów. Ich dz i a ł an i e może wp łynąć na 
mój zespół i też zaczniemy się ścigać a to się zaw­
sze może źle skończyć. A le nie kracz Puste lnik , 
zobaczymy. N a szczęście w naszej d rużyn ie panu­
je duch zespołowego d z i a ł a n i a . J ak nigdy dotąd . 
Ł a t w o jest dysponować t ak im zespołem, niepokoi 
mnie jego l iczność. D w a n a ś c i e osób to nie lada 
zadanie logistyczne. D l a mnie to jest masa kry­
tyczna, chyba dwie osoby więcej i bym się pogu­
bił. I tak sterta namiotów, s p r z ę t u do spania i go­
towania, żywności i innych gadże tów jest impo­
nująca . Kto to wyniesie a potem zniesie. „No bę­
dzie ja tka" jak m a w i a ł osioł do Shreka. Jak bę­
dzie tak będz ie . Czas zacząć nosić do góry ten 
ch ł am. 

Jak to zwykle na wyprawach bywa. pierwszy 
obóz powstaje w oka mgnieniu. Mając w pamięc i 
poprzednie wyprawy, pchamy ekipę górą lodowca 
Chago ignorując l iny poręczowe na dolnym wa­
riancie. Błąd. Potem i tak przeniesiemy wszystko 

na szlak wyznaczony przez Szwajcarów. M i m o 
tego obóz I staje pod serakami lodowca na wyso­
kości 6500 m. obok n a m i o t ó w Szwajcarów i Bas­
ków. Jest już punkt zaczepienia na górze. Za 
nami po ak l ima tyzac ję p rzychodzą pozostali. Jest 
ś rodek kwietnia , pogoda się utrzymuje a my ma­
my drogę t w a r t ą do przełęczy. W bazie pojawiają 
się glosy, że może uda się wejść na górę na po­
czą tku maja. J a wiem. dzieci, biznesy czekają ale 
to za szybko. Z re sz t ą rytm wspinania wyznacza 
pogoda i dz i a ł an i e drugiej wyprawy. Zawsze le­
piej razem niż osobno. Umawiamy się na wspó lne 
dz i a ł an ie i przynosi to rezultaty. Raz my poręczu-
jemy. raz oni a ciąg l i n do prze łęczy wyd łuża się. 
Z końcem kwie tn ia pogoda zmienia się. Trudno 
przewidz ieć co będz ie n a s t ę p n e g o dnia. N a górze 
hula wiatr h a m u j ą c pos tępy na drodze. Wreszcie 
przychodzi feralna noc z 25 na 26 kwie tn ia . 
Nieplanowany, niepotrzebny biwak R . D . Caug-
hrona w kuluarze na M a k a l u L a kończy się tra­
gedią. R . D . odszedł i wspina się teraz w niebie. 
Wyprawa musi się teraz okreś l ić . Wspinamy się 
dalej czy wracamy do domu. Wspinamy się dalej, 
taka jest wola wyprawy. Nie będzie j uż tak jak 
przedtem ale czas nie stoi w miejscu. Czas dzia­
łać . Znów do góry rusza zespól polsko-s łowacki . 
Tym razem pogoda sprzyja i s tawiamy dwa na­
mioty na przełęczy. Tu doszed łem w 1998 i 1999 
roku. Dalej by ła bariera. Transparentna ale sku­
teczna. Z wia t ru i niewiary. Teraz czuję, że barie­
ry nie ma. Wszyscy się sprawnie ak l ima tyzu ją . 
Z a g a d k ą jest tylko pogoda. N a M a k a l u jest tak, 
że jak wieje wia t r to nic się nie da zrobić. D r z w i 
do szczytu są z a m k n i ę t e . Ale Internet uprzejmie 
donosi, że 16 i 17 maja będz ie s tabilna i malo-
wie t rzna pogoda. Wierzyć prognozie czy nie. 
Idziemy za głosem ludu. Wierzymy i planujemy 
wejścia w ł a ś n i e na te dni . Okazuje się. że powy­
żej M a k a l u L a teren jest ł a t w y i bezpieczny więc 
..gdzie wola tam droga". S tawiamy obóz III na 
wysokości około 7600 m. Wiemy, że s t ąd do wierz­
chołka jest straszny k a w a ł drogi ale intuicyjnie 
wyczuwamy, że damy r a d ę . Jest 15 maja a do 
noclegu przygotowują się oprócz mnie. Rysiek. 
Darek. M a r t i n . Diego. Gonzalo i Jay. A n k a z V l a -
dem i Sze rpą Pasangiem przyjdą jutro. 

O 2 w nocy wychodzą Szwajcarzy robiąc nie­
prawdopodobny rejwach od północy. Potem zbie­
ra ją się Gonzalo z Jayem. Między 4 a 5 rano wy­
chodzi nasz zespół . J a guzd r zę się najdłużej 
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Makalu. 
i s t a r t u j ę o 6 rano. Cholernie późno. Sznurek 
ś ladów prowadzi przez lodowiec pod ku lua r zna­
ny ze zdjęć i opisów. Szwajcarzy, Baskowie i Wło­
si są wysoko. Jest p i ę k n a , bezchmurna pogoda. 
Nawet nie jest zimno mimo że w nocy było -36 
s t . C Dzięki t lenowi idzie mi s ię lekko i doganiam 
będącego na czele s tawki Gonzalo. M i j a m go i te­
raz góra n a l e ż y wyłączn ie do mnie. Jes tem sam 
wysoko na grani szczytowej. N a końcu grani 
szczytowej robi się stromo i p rzepaśc i śc i e ale to 
nic. Teraz choćbym mia ł p a ś ć to dojdę. W końcu 
w podmuchach silnego wia t ru s ta ję na m a l e ń k i m 
na dwie stopy wie rzcho łku . Co za ulga. W i e l k i 
k a m i e ń spada m i z serca aż s łychać jak tu r la się 
w dół zbocza. Teraz zejść bezpiecznie i odliczyć 
moich przyjaciół idących do góry. N i e mam zie­
lonego pojęcia kto jeszcze wejdzie. Pod szczytem 
spotykam M a r t i n a i Gonzalo. Więc i m też s ię 
uda. Brawo. A l e gdzie Rysiek i Darek, murowani 
kandydaci do wejścia . Schodzę w dół zaniepoko­
jony ich brak iem. Schodzę sam. Gdzie reszta? 
W ostatnich promieniach dziennego ś w i a t ł a do­
cieram do obozu. Rysiek siedzi sam w namiocie. 

Wygląda na bardzo chorego. Ostre zapalenie 
k r t an i . Temperatura i inne objawy. Cholerny, 
pieprzony pech. Tyle s t a r a ń i t ak i pech. Darek, 
gdzie jest Darek?. Do ta r ł do 8200 m. i zszedł 
zn iechęcony przez schodzących Szwajcarów. Oj, 
Darek, Darek. U w i e r z mi , j e s t e ś mocny i do­
szed łbyś z palcem w no może bez palca. A tak 
trzeba p róbować jeszcze raz, z J ayem 18 maja. 17 
maja schodzimy w dół zos tawia jąc w trójce J aya . 
Darek dołączy do niego idąc z dwójki . Schodzi też 
A n k a z Vlado . A n k a nie chce p róbować z tak 
niskiego obozu. S ł u s z n i e , jeś l i ma to s ię skończyć 
b iwakiem, to nie ma sensu. M y do bazy a Darek 
do góry. Trzymamy k c i u k i . D l a mnie zacznie się 
teraz p r ó b a ne rwów. Z bazy b ę d ę obse rwowa ł 
p o s t ę p y ostatnich naszych na górze . W między­
czasie do bazy dociera dwóch Basków. Jeden 
s łaby jak kot. D r Piotr pompuje w niego zas t rzyki 
wzmacn ia j ące , poi i k a r m i . Wyprawa B a s k ó w już 
opuśc i ła bazę . Po co ten pośpiech , nie wiem. N i k t 
z nas tego nie rozumie ale chyba j e s t e ś m y 
zrobieni z innej gliny. K r ę c i m y g ł o w a m i ale po­
magamy jak możemy. O d c h o d z ą z pomocą Szer-



pów. Teraz tylko Darek i Jay. 18 maja od 5 rano 
k r ą ż ę po obozie p a t r z ą c w niebo. O 9 rano już 
wiem, że na górze jest źle. Wieje a chmury za­
k ry ły ca łą kopu łę szczytową. Zeby tylko nic i m 
się nie s t a ło . 19 maja wszystkie oczy s ą skie­
rowane na drogę zejściową. Idzie Darek. A le za 
n im pusto. Gdzie jest Jay? Za chwi lę już wszyst­
ko wiadomo. J a y jest chory, schodzi z ogromnym 
trudem. Potrzebny jest lekarz. P io t r zbiera s ię 
b ły skawiczn i e i wychodzi . M n i e też będz ie pot­
rzebny lekarz. S tan p r z e d z a w a ł o w y mam jak w 
m B a n k u . Dwóch A m e r y k a n ó w poszkodowanych 
na jednej wyprawie i wywa la j ą nas w trybie tur­
bo z N A T O . A l e koniec z ż a r t a m i . Jay musi prze­
żyć. N a szczęście doktor dobiega do jedynki i sta­
bilizuje pacjenta. Poświęcen ie Da rka , kunszt 
doktora i wola p rzeżyc ia J a y a powodują, że 
wszyscy szczęś l iwie dociera ją do bazy. Z a w a ł mo­
jego serca mus i jeszcze poczekać . Teraz już tylko 
pakowanie i zejście do bazy helikopterowej, gdzie 
w ł a ś n i e m a ł o s taranny pilot rozbi ł m a ł y cztero­
osobowy śmigłowiec . Wieść gminna niesie, że za­
p a t r z y ł się na p a s a ż e r k ę S z w a j c a r k ę i zahaczy ł 

ś m i g ł e m o zbocze. Hel ikopter szlag traf i ł , epolety 
pi lota pewnie też . Efekt tej przygody był t ak i , że 
Szwa jca rkę wprowadzono do n a s t ę p n e g o helikop­
tera po uprzednim zg łu szen iu kamieniem. Po 
p r z y t o m n o ś c i wejść nie chc ia ła . M y poczeka l i śmy 
na nasz ulubiony M i - 1 7 i pilota Rosjanina i 23 
maja p i l i śmy piwo w Ka thmandu . Wyprawa M a ­
k a l u Internat ional Expedi t ion Spr ing 2002 za­
kończyła się. Będę j ą d ługo w s p o m i n a ł . 

P.S. A n i u , Ryśku , D a r k u , Mar t i n i e , Vlado, Pe­
terze i P io t rus iu , dz iękuję Wam za wszystko. Za 
to, że razem s tworzy l i śmy n i e p o w t a r z a l n ą at­
mosferę wspó lnego d z i a ł a n i a , z rozumienia i to­
lerancji . Daw!no,nie by łem na wyprawie z t a k i m 

imatern 
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Superparanoja 
Artur Paszczak 

10 marca 2002 roku p a d ł a o s t a t n i a nie powtó­

rzona, w i e l k a droga K a z a l n i c y , powszechnie uwa­

żana za największy p r o b l e m zimowy M o k a . Sukces 

s t a ł się u d z i a ł e m J a n u s z a Gołębia i Grzegorza 

S k o r k a , którzy p o k o n a l i drogę w świetnym czasie 

1 7i p ó l godziny. 

Ż a d n e g o wydziwiania 
Pierwsze przejście 15.03-18.OS 1982 

Pierwszy wyciąg przebyty zosta ł jeszcze w se­
zonie 77/78. Monia ocenił go jako bardzo trudny, 
czyl i czwórkowy. Dalej c iągnęła się w y r a ź n a l in ia 
potencjalnego przejścia . Wtedy z a p a d ł a decyzja, 
że trzeba będzie uderzyć . 

Trochę to po t rwa ło , zanim wreszcie ponownie 
M o m a wszedł w charakterystyczny ciąg p ły tk ich 
zac ią tek . 13 marca 1982 r. razem z Falco Dąsa­
łem s tanę l i pod ostrogą. 

Prowadz i ł Monia . Wspinanie było trudne, wy­
maga ło podhaczania. obycia w t rudnym mikśc ie , 
częstych wyjść z ławeczek w „klasykę" . 

Po dwóch wyciągach wspinacze doszli do dużej 
półki i zaatakowali trudno wyglądający teren po­
wyżej . Niestety, pogoda zaczęła się poga r szać , 
a pon ieważ dz ień chylił się k u końcowi z a p a d ł a 
decyzja o zjeździe i zostawieniu poręczy. 

15 marca uderzyli ponownie. Tym razem pro­
wadzi ł Falco. k tó ry pokona! dwa kolejne wycią­
gi. Dalej koncepcja z a k ł a d a ł a atak wprost do 
..Półki z krzakiem". Falco ruszył w ą s k ą rysą bieg­
nącą w skos płyty zwieńczonej p o d ł u ż n y m oka-
p ik iem. Doszedł do niego i s twie rdz i ł wys tępo­
wanie „potwornej szpary". Nie miel i tak dużych 
kości ani fr iendów. t rochę tez ..nie było serca do 
wa lk i " pogoda psu ła się znowu, a zapas żywności 
niebezpiecznie się kurczy ł . Po b iwaku kontynuo­
wal i więc „Długoszem", osiągając „Półkę z krza­
kiem". S tąd ruszyl i w ponuro wyglądający teren 
skośn ie w lewo. M i k s t okaza ł się bardzo wyma­
gający ..początek był parszywy, ale potem było 
p i ękne wspinanie" wspomina Moma. 

Po b iwaku na półce par l i dalej, przecinając 
depresje i k ierując się w s t r o n ę charakterys­
tycznej za łupy wieńczącej boczną śc ianę oddzie­

lającą depresje od Sank tua r ium. L i c z y l i , ze tego 
dnia skończą drogę, ale nie było im dane. Dojście 
do z a ł u p y okaza ło się niezwykle wymaga jące . 
Szczególnie ostatni wyciąg p o w s t r z y m a ł ich na 
dobre, j uż sam start ze stanowiska okaza ł się el i­
minujący. Noc przysz ło spędzić ..na wisząca", 
w „gn iazdach nietoperza", choć koniec był niemal 
w zas i ęgu ręk i . N a s t ę p n e g o dnia. po k i l k u godzi­
nach wa lk i , os iągnę l i za łupę . Po nieskompliko­
wanej, choć prz\jemnej wspinaczce s t anę l i na 
wie rzcho łku Kazalnicy. 

Był 18 marca. Nie wiedziel i jeszcze, że zrobi l i 
drogę, na k tóre j powtó rzen ie przyjdzie czekać 20 
lat. 

. .Moma" dziś ocenia „ S u p e r k ę " bez emocji: 
- Trudniejsza od „Wielkiego Z a c i ę c i a " na pewno, 

ale „ 1 5 . 1 0 " jest z kolei od niej t r u d n i e j s z a , m n i e 

się tak wydaje. To droga z tych n a j t r u d n i e j s z y c h . 

jeszcze „ C z o k a " tu bym z a l i c z y ł , jest on porówny­

walny, może trochę cięższy. 

Jeże l i chodzi o sp rzę t to . . . s t a n d a r d o w o , wiado­

mo: jedynkę się wszędzie w k l e p i e , ale nie p a m i ę ­

tam żeby byl potrzebny sprzęt super-hakowy. Tam 

nie ma żadnego w y d z i w i a n i a , żadnych p i ę t n a s t u 

jedynek pod rząd. N o r m a l n i e TV+, A l . . . Potrzeb­

ne śruby, kości, tam są t a k i e z a t r a w i o n e zacięcia, 

w których można powalczyć k l a s y c z n i e . J a k to 

z i m ą p a r ę metrów u lawach i dalej idziesz nor­

m a l n i e . Trzeci wyciąg byl t r u d n y , tajemny. Falco 

tam się z w a l i ł , no. o m s k n a j . p ó ł t o r a metra. To 

chyba tam d a l i ś m y V*+, ale to p o m y ł k o w o . 

- Co sądzi o przejściu non-stop? 
- Da się. to k w e s t i a w a r u n k ó w . Tam nie ma dużo 

haczenia. g ł ó w n i e na pierwszym wyciągu, a tak to 

p r a k t y c z n i e k l a s y k a i t a k i e p o d h a e z a n i e . N i e ma 

wyciągów wyłącznie hakowych. 

- A w 17.5 godziny1? 
- Szybko, na pewno - i dodaje - tak bardzo t r u d ­

ne to nie jest. ale nie ma stałych haków i to jest 

p l u s . 

- A skąd ..Superparanoja"? 
M o m a wybucha ś m i e c h e m : - Trzeba być p a r a -

n o i k i e m , żeby t a k i e rzeczy robić. Zresztą tak nam 

s t r z e l i ł o do głowy jeszcze przed wejściem w ścia­

nę. Widzisz, nazwa p o w s t a ł a wcześniej od d r o g i ! 
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R a d o ś ć wspinania 
Próby Marka Raganowicza 1991 • 93 - 95. 

Pierwsza próba Ragana skończyła się na 3-cim 
wyciągu: „W czasie pierwszej próby zaskoczy! 
mnie mikstowy charakter tej drogi. Miałem Pul-
sara i bytomski młotek, bo spodziewałem się ha-
czenia. Myślałem, że to taka „15.10". a to byl 
mikst. .Yo i w tym mikście wyjechał mi młotek 
i zwaliłem się, potem drugi raz i zjechałem." 

Druga próba też nie p rzyn ios ła powodzenia. 
Odwilż , k tó r a w miks towym terenie skutecznie 
un iemoż l iwi ł a wspinanie, z m u s i ł a sol is tę do od­
wrotu. 

Do trzeciej próby Ragan p rzygo towa ł się bar­
dzo starannie. P r z e s t u d i o w a ł ks iążkę wyjść w po­
szuk iwan iu w s k a z ó w e k i ważnych informacji. 
Wyciągając wnioski z wcześnie jszych prób ma­
ksymalnie się odciążył, z r ezygnował nawet ze 
śp iwora , zab ie ra jąc jedynie p ł a c h t ę g o r e t e k s o w ą 
i folię N R C . 

Nabyte doświadczen i e zap rocen towa ło . Pomi­
mo „ s a k r a m e n c k i c h mrozów" w nocy (-25 stopni), 
drugiego dnia Ragan pokona ł dolną część drogi 
i z a b i w a k o w a ł pod „Turn icą na Długoszu" . B y l 
pewien, że pomimo dużych t r u d n o ś c i powyżej , 
drogę jednak pokona. 

Po zimnej, przedrzemanej tylko nocy, szybko 
do ta r ł do „Śc iank i z n i tami" . Nie było jednak na 
niej ż a d n y c h nitów... 
- „Przeżyłem głębokie rozczarowanie. Dlaczego 
nic nie napisali w książce? Nigdzie nie byto żad­
nych wzmianek. Spędziłem tam ponad 2godziny, 
ale to wymagałoby dodatkowego dnia. a na to nie 
mogłem już sobie pozwolić". 

Jak się potem okaza ło , ni ty u s u n ę l i autorzy 
przejścia klasycznego z lata. nic o tym jednak nie 
wspomina jąc . Of iarą braku n i tów padł w tym se­
zonie t a k ż e Staszek Piecuch, w czasie swojej pró­
by przejścia non-stop „Wielkiego Zacięcia". 

Ragan zmuszony byl zjechać. „Potem żałowa­
łem, ale jednocześnie cieszyłem się z naprawdę 
pięknych wyciągów, które zrobiłem" 
- Jak ocenia drogę. ' 
- Byłem nią zafascynowany, jest ona jedną z naj­
piękniejszych jakie znam. Po prostu radość wspi­
nania. Ta część ściany jest zimą najlepsza. Właś­
nie pomiędzy „Superparanoją" a „15.10"zrobiłem 
wariant, 2 wyciągi hakowe, z których pierwszy to 
była najtrudniejsza hakówka jaką przeszedłem. 
Superparanoja to bezsprzecznie najlepsze miksto-

we wspinanie na Kazalnicy. Wymaga wszech 
stronnych technik, jest bardzo różnorodna. Ma 
najlepszy charakter zimowy wymaga podhacza-
nia. wychodzenia z ławek w ryzykowne trany. 
Jest to piękne wspinanie, bardziej mikstowe niż 
„ 15.10", „Wish You" lub „Heinrich". Co do „Hein­
richa", to uważam że nie jest to typowa droga zi­
mowa. Jak ktoś uu aża inaczej, to niech idzie na 
„Superparanoję". a poczuje, co to jest zima w Ta­
trach. Tam się trzeba naprawdę dobrze wygiąć" 
- Trudności ' . ' 
- Na 3-cim wyciągu był chyba najtrudniejszy mo­
ment, taki kominek, było mi tam trudno. Trzeba 
było raz w ławkach stanąć, raz z dziobkami. 
Takie różnorodne trudności. Były tam stare ha-
czory. z których jeden wypadł jak go chciałem 
użyć. Ogólnie trudności są wyrównane. Często 
wychodziłem na 3-cie szczeble, a potem od razu 
w klasykę, zdejmowałem rękawiczki i łapałem się 
skały. Całe szczęście, że ławki miałem na grifach. 
to za mną szły. 
- Komentarz do przejścia ch łopaków? 
- To dziwne, że tak mało ludzi tam uderzało. Te­
raz te czasy przejść są szokujące. 

Pechowa droga 
Pozostałe próby 

Można powiedzieć , że w zasadzie nie było in­
nych poważnych prób przejśc ia „ S u p e r p a r a n o i " . 
Na drogę wyb ie ra ło się jednak wiele zespołów. 

Opromieniony s ł a w ą pokonania „Kur tyk i -Czy-
żewsk iego" Wies ław Madejczyk wraz z M a ć k i e m 
Karon iem „byli j uż spakowani". Pogoda pokrzy­
żowała jednak plany. R e k o n e n s a n s o w a ł d rogę Ja ­
nusz Gołąb ze Stasiem Piecuchem, a niżej podpi­
sany wraz z Jackem Fluderem stojąc juz w ryn­
sz tunku pod d rogą zrezygnowali na widok pokry­
wającej ją verglasowej polewki. Najbardziej za­
a w a n s o w a n ą p róbę odbył również autor w to­
warzystwie Zbyszka Krośk iewicza . kiedy pokona­
ny został jednak tylko pierwszy wyciąg. 

Zapewne i inne zespoły, o k tó rych nie wiemy, 
p l anowa ły przejście tej drogi, k tó r a powoli obras­
t a ł a mitem n iedos t ępnośc i . M i t ten z kolei od­
strasza! wspinaczy nie pochodzących ze ścisłej 
czołówki, tak że t łok w tym rejonie Zerwy j a k o ś 
nigdy nie mial miejsca. 

I tak droga pozos ta ł a nienaruszona przez 
równo 20 lat. 
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Poznaniacy w Alpach 
Maciej Sokołowski, Błażej Ceranka 

W dniach 9-16 marca KW w Poznaniu zorgani­
zował krótki obóz w Masywie Ml. Blanc. Uczest­
nikami byli: Paweł Bździel, Błażej Ceranka, Ma­
ciej Sokołowski, Michał Włodarczak (red.) 

Z Poznania wy jecha l i śmy 8 marca i po 16 
godzinach jazdy szczęś l iwie d o t a r l i ś m y do 
podnóży M t . B l a n c . U r o k l i w e miasteczko 

Chamonix p r z e p e ł n i o n e do granic możl iwości . Po 
k i l k u godzinach p o s z u k i w a ń udaje nam się zna­
leźć nocleg w pobl iskim Grassonnete. W centrum 
u z u p e ł n i a m y zapasy żywności , s p r z ę t u wspinacz­
kowego i udajemy się do B i u r a P r z e w o d n i k ó w 
sp rawdz i ć w a r u n k i i p rognozę pogody. M a m y nie­
samowite szczęście , gdyż na kolejne cztery dni 
zapowiadana jest lampa. N a s t ę p n e g o dnia pe łn i 
entuzjazmu udajemy sie do schroniska Leschaux. 
M a r s z zajmuje nam 4 godziny i k u naszemu zas­
koczeniu blaszana buda okazuje się pusta. Lus ­
trujemy d o k ł a d n i e pó łnocną śc i anę Grandes 
Jorasses w poszukiwaniu optymalnego celu. N a ­
sze pierwotne zamiary prze jśc ia drogi s łoweń­
skiej na F i l a rze Croza odpadają , gdyż w tym ro­
k u nie ma t am praktycznie lodu. Decydujemy się 
jednak na podejście pod śc i anę , aby d o k ł a d n i e 
s p r a w d z i ć wa runk i na innych drogach. O 23.00 
wychodzimy ze schronu i w p rzepada j ącym, prze­
wianym śn i egu podchodzimy 6,5 godziny. Posu­
wamy się jak najwyżej z lewej strony F i l a r a Wal ­
kera a pierwsze uderzenia dz iabkami nie pozos­
t awia j ą wątp l iwośc i . C i e n i u t k a polewka lodowa 
na skale i czarny lód na gó rnych polach C a ł u n u 
s k ł a n i a j ą nas do odwrotu i poszukania warun­
ków na innych ś c i anach . Niestety tej z imy „Zora-
sy" trzeba sobie odpuścić . N a s t ę p n e g o dnia scho­
dzimy do Chamonix i sprawdzamy d o k ł a d n i e 
k s i ą ż k ę wyjść oraz meteo. Podejmujemy decyzję 
o rozdzieleniu się na dwa zespoły i w s p i n a c z k ę 
w rożnych part iach masywu. P a w e ł z Błaże jem 
u d a j ą się do doliny Argent iere a ja z M i c h a ł e m 
wybieramy północne śc iany Igieł i do l inę Val le 
Blanche. 

Maciej Sokołowski : M a m y jeszcze ty lko jeden 
dz ień pogody a później ma zacząć sypać śn ieg . 
Decydujemy się na w s p i n a c z k ę na pn. ś c i a n a c h 

Igieł a później planujemy przeczekanie opadów 
w Vallee Blanche i w n a s t ę p n y c h dniach przej­
ścia na wsch. śc ian ie M t . B l a n c du Tacul . R a n n ą 
kole jką w jeżdżamy do poś redn ie j stacji na A i g . 
D u P l a n . N a szczęście k toś przed nami w y d e p t a ł 
ścieżkę w k i e runku pn. s toków A i g . D u M i d i i jes­
t e ś m y już pod ś c i aną Rogon du P l a n po n i e s p e ł n a 
dwóch godzinach. Zmierzamy w k i e runku drogi 
Le Fil a Plomb, ale przed nami są j uż na niej 2 
zespoły. Odbijamy więc na s ą s i e d n i ą drogę La-
garde-Deuies. Droga rozpoczyna się szerokim 
ku luarem na pierwszych 100 m wspó ln i e z d rogą 
Le Fil a Plomb, a nastromienie nie przekracza 60 
stopni. Dalej ku lua r zwęża się. n ikn ie w gardle 
ska lnym i stromieje do 70 stopni. Warunk i mamy 
dobre. D z i a b k i s i ada ją po głowicę, a r ak i po 
czubki butów. Związan i l i ną posuwamy się 
równocześn ie , aby skrócić czas przejśc ia . Docie­
ramy do ska ł i zaczynamy grzecznie z a k ł a d a ć 
stanowiska. Teren mikstowy miejscami os iąga 85 
stopni a t r u d n o ś c i skalne nie p r z e k r a c z a j ą III/4a. 
Wspinanie idzie nam g ładko a pogoda dopisuje. 
K l u c z y m y w tarenie miks towym po spionowa-
nych s k a ł k a c h i ku lua rkach . Ostatecznie wycho­
dzimy na ostrze g rzędy znikającej w górne j , lo­
dowej połaci ściany. Stromy i ciągle osuwający się 
śn i eg znacznie spowalnia nasze tempo. Mozolne 
dziabanie wyprowadza nas po 5 godz. na 
prze łęcz . S t ą d jeszcze godzina ł a twe j , ale wąsk ie j 
firnowej grani , k t ó r a doprowadza do p rze łączk i 
przy A i g . D u M i d i . Trzeba u w a ż a ć , aby nie spaść 
z nawisem 1000 m e t r ó w do podstawy ściany. Jest 
j uż późne popo łudn ie i lokujemy się w schro­
n isku Cosmiąues . Niestety w nocy przychodzi s i l ­
ne k i lkudniowe z a ł a m a n i e pogody, k t ó r e prze­
rosło nasze oczekiwania. We mgle. śnieżycy i hu­
raganowym wietrze docieramy do kolejki , k t ó r ą 
p a r ę godzin później udaje się u r u c h o m i ć i zjechać 
do Chamonix . k t ó r e wi ta nas s iąp iącym desz­
czem. 
Rogon du Plan (Col) drogą „Lagarde-Decies", TD 
lód 70/85", dl 600m (skala franc.il/4); 13.03. 
2002r. M. Sokołowski, M. Włodarczak, czas: 5h. 

Błażej Ceranka : Niezawodne meteo w Szamo-
niksie suge rowa ło z a ł a m a n i e pogody pojutrze, 
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jednak k i lkudn iowa l ampa nie p o z w a l a ł a nam 
myśleć o t ym poważn i e i po prostu zapakowa­
l i śmy do worów sp rzę t biwakowy, p lanu jąc nocleg 
gdzieś w okolicy szczytu. 

Pobudka 3.00. Wyjście ze schroniska Argentie-
re o 4.00. Przekroczenie szczeliny b rzeżne j i roz­
poczęcie wspinaczk i o 7.00. Z począ tku pomyka­
my f i rnowym (55°) ż lebem bez asekuracji , wią­
żemy się, gdy robi się mikstowo i bardziej stromo 
(60°) .Prowadz imy na z m i a n ę . Po drugim wyciągu 
śc iągam ł apawicę i . . . ajaj, j uż leci w odch łań . Mo­
że w polarkach też dam r a d ę ? Kluczowe spię t ­
rzenie zalane c e n t y m e t r o w ą w a r s t w ą lodu jest 
dla nas niewkaszalne, napieramy zatem s k a ł a m i 
po prawej. Pięć wyciągów skalnych (III-IV, l x A 0 
raczej z powodu strasznej ciasnoty na stanowis­
k u niż rzeczywistych t rudnośc i ) wyprowadza nas 
na prawy skraj pierwszego pola lodowego. Jesz­
cze wyciąg po luźno z w i ą z a n y m , s t romym śn iegu 
i dostajemy się w górne partie pierwszego p ł a t a 
lodu. Z dna doliny s łychać warkot. W l i n i i naszej 
wspinaczki wznosi s ię śmigło . O s i ą g n ą w s z y nasz 
p u ł a p chwi lę w i s i w powietrzu, po czym pikuje 
z powrotem w s t r o n ę lodowca. Znów zostajemy 
sami . Dwoma t rudnymi miks towymi w y c i ą g a m i 
(65°-70°) z m i z e r n ą a s e k u r a c j ą dostajemy się na 
drugie, wyjściowe pole lodowe. Wydaje się, że do 
w ie rzcho łka nie jest daleko, ale to z łudzen ie . Po 
zrobieniu p e ł n y c h (55m) czterech wyciągów w lo­
dzie, w ie rzcho łek zbliżył się tylko nieznacznie. 
Z powodu n i e u b ł a g a n i e nadciąga jących c iemności 
i zmęczen ia decydujemy się na war iant wyjścio­
wy wyprowadza j ący w prawo na północno-
w s c h o d n i ą g r a ń szybciej wydostaniemy się na te­
ren, gdzie da się założy b iwak Z ostatnim promy­
k i em s łońca j e s t e ś m y już nieopodal grani pa­
kujemy szpej i nie związan i , w świe t le czołówek 
cz łap iemy w górę po śn iegu . Zatrzymuje nas jesz­
cze jeden p ł a t wodnego lodu. Wracamy na ostat­
nie stanowisko i ponownie się wiążemy. Dwoma 
wyc iągami , wyczerpani do cna, o s i ą g a m y g r a ń , 
gdzie n iezwłoczn ie przygotowujemy się do biwa­
ku . W twardym firnie udaje się nam w y k o p a ć 
m a ł e wgłęb ien ie , k t ó r e będz ie chron ić nas od 
wia t ru . Stopienie śn i egu na „p lusza" zajmuje 
chyba z 15 minut . Po dwóch porcjach dajemy so­
bie spokój z gotowaniem wskakujemy w śpiwo­
rach do naszej jamy i p róbu jemy spać . 

O 4 nad ranem zdajemy sobie s p r a w ę , że zapo­
wiadane z a ł a m a n i e rzeczywiśc ie przysz ło . Do ja­
my za wiewa śnieg, nie widać zupe łn ie gwiazd ani 

sylwetek okolicznych szczytów, z k t ó r y m i to w i ­
dokami ż e g n a l i ś m y miniony dz ień . Dwie godziny 
do ś w i t u c i ągną się w n ieskończoność , a w głowie 
r o d z ą się czarne wizje pob ł ądzen i a w zejściu. 
Wstaje dz ień , widoczność na 20 m. N a szczyt 
docieramy około ósme j . Dalej schodzimy pos t r zę ­
piona g r a n i ą w s t r o n ę przełęczy, z k tó re j p a m i ę ­
tamy ze zdjęć - opada zejściowy k u l u a r na lodo­
wiec Argentiere. M i j a m y k i l k a turniczek, ale po 
lewej wciąż lodowe zbocza, k t ó r e z pewnośc i ą nie 
s ą d r o g ą zejściową. Wreszcie docieramy na wy­
r a ź n a przełęcz , z k tó re j biegnie w dół pasmo 
stromego firnu, k t ó r y daje s z a n s ę na zejście. Dłu­
go schodzimy przodem do stoku, n i m teren staje 
się mniej stromy. Sypiący ciągle śn i eg sprawia, 
że robi s ię lawiniasto, spod nóg uc ieka ją m i niez­
byt grube na szczęście , deski ś n i e ż n e . Po min ię ­
c iu strefy s e r a k ó w o s i ą g a m y lodowiec. W połud­
nie j e s t e ś m y w schronisku. 

Les Courtes, pn.-wsch. ścianą, drogą Szwaj­
carską TD- lód 70°, IV A0, (skala franc. 111/3); 
długość 800m, 13 marca 2002r. P. Bździel i B. 
Ceranka, czas przejścia 14h. 
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Zimą w Romsdal 
Jakub Radziejowski 

Na p rze łomie lutego i marca 2002. w ra­
mach obozu zimowego P Z A wyjecha l i śmy 
do Dol iny Romsdal w Norwegi i w zespo­

le: M a r c i n Tomaszewski . J akub Radzie jowski 
oraz spoza obozu - Dar iusz Sokołowski . Celem 
mia ło być przejście jednej z d róg na północnej 
Śc ian ie Tro l l i (Trollveggen). a konkretnie pier­
wsze przejśc ie zimowe w całości Drogi Norwes­
kiej (V+. A3) „całości" p o n i e w a ż góra te jże drogi 
(ok. 600m) pomimo k i l k u przejść le tnich nie ma 
jeszcze przejśc ia zimowego. 

Z kraju w y r u s z y l i ś m y 25 lutego i j uż pierwsze­
go dnia po przyjeździe u d a l i ś m y się pod śc i anę 
z zamiarem transportu całego s p r z ę t u i zaporę -
czowania pierwszych k i l k u wyciągów. Pomimo 
pozornie niewielkiej odległości podejście zajęło 
cztery godziny. W pogarszającej się pogodzie uda­
ło się nam zaporęczować jeszcze dwa wyciągi 
o t r u d n o ś c i a c h V+. A 0 / A 1 . Decyzja o natychmia­
stowym wynies ieniu s p r z ę t u o k a z a ł a się być 
z jednej strony dobra - gdyż n a s t ę p n e g o dnia po­
goda się z e p s u ł a na n a s t ę p n e 6 dni - a z drugiej 
un i emoż l iw i ł a nam j a k ą k o l w i e k korekcję p l a n ó w 
ze wzg lędu na chwi lową n i eodzysk iwa lność 
s p r z ę t u . Przez cały t ydz i eń k i lkukro tn ie próbo­
w a l i ś m y podejść pod „naszą" d rogę j e d n a k ż e zaw­
sze kończyło się to odwrotem ze wzg lędu na nie­
przerwanie padający śn ieg a czasem śn ieg z desz­
czem co powodowało po t ężne lawiny. Po sześc iu 
dniach, wbrew wsze lk im prognozom, p rzyszed ł 
jeden dz ień pe łne j lampy. Nieco zaskoczeni ale 
znów pe łn i nadziei , podesz l i śmy pod śc i anę z za­
miarem z a p o r ę c z o w a n i a „tyle i le się da", by po­
tem przy n a s t ę p n e j okazji móc wchodzić w śc i anę 
na d łuże j . J u ż samo podejście ze wzg lędu na wy­
soki s top ień zag rożen ia lawinowego sp rawi ło 

nam wiele t r u d n o ś c i . W a r u n k i jakie z a s t a l i ś m y 
w śc ian ie okaza ły s ię być da l ek imi od oczekiwa­
nych. Ogromna ilość mokrego śn i egu oraz zalane 
k ruchym lodem szczeliny skutecznie spowolni ły 
d a l s z ą w s p i n a c z k ę . Tego dnia uda ło nam się dot­
rzeć do tzw. „ ta rasów" , w drodze do k tó rych poko­
n a l i ś m y między innymi jeden z wyciągów o starej 
wycenie A 3 . Z końcem tego dnia m i e l i ś m y już 
zapo ręczowane 170 metrów, choć w e d ł u g schema­
tu było ich około 300(?). Pe łn i nadziei zesz l i śmy 
na dól by p rzygo tować się do ostatecznego wej­
ścia w śc ianę . Nieste ty przez n a s t ę p n e k i l k a dni 
pogoda nie pozwoli ła nam nawet na przekrocze­
nie rzeki , nie mówiąc już o podejściu pod drogę. 

9 marca po d o k ł a d n y m zapoznaniu się z prog­
nozami pogody na n a s t ę p n e cztery dni . nie pozos­
t awia j ącymi nam niestety nawet cienia nadziei 
na j a k ą k o l w i e k p o p r a w ę pogody, zdecydowal i śmy 
się w y k o r z y s t a ć (jak się później okazało) około 
czterogodzinne p r z e j a ś n i e n i e na odzyskanie po­
zostawionego w śc ian ie s p r z ę t u . N a s t ę p n e g o dnia 
r u s z y l i ś m y w drogę p o w r o t n ą do kraju. 

Tej zimy. w e d ł u g miejscowych wspinaczy pano­
w a ł a bardzo zła pogoda przez cały n iemal czas 
(choć podobno wcześnie j - w lu tym, kiedy Rosja­
nie robi l i nową d rogę na Trol lach było zdecydo­
wanie więcej dni bez opadów) , aczkolwiek apoge­
um os i ągn ię t e zos ta ło chyba w ł a ś n i e podczas 
naszego pobytu. Wystarczy w s p o m n i e ć , że w tym 
czasie byty dni, kiedy ponad 80°o okolicznych 
dróg było nie przejezdnych ze wzg lędu na opady 
śn iegu i wywołane przez nie lawiny. 

Tym bardziej pozostajemy pod s i lnym w r a ż e ­
niem d o k o n a ń poprzednich ekip z Po l sk i , k t ó r e 
tak wiele dotąd w górach Norwegi i osiągnęły. 



Sezon zimowy 2001/2002 
Władysław Cywiński 

Om ó w i e n i e sezonu ograniczam do rejonu 
Morskiego O k a i Tatr Zachodnich. O dzia­
łalności na Słowacji do ta r ły do mnie tylko 

s t r z ę p y m e l d u n k ó w . By zas łużyć na w y r ó ż n i e n i e 
w rejonie H a l i trzeba by n a j t r u d n i e j s z ą tamtej­
szą drogę przejść nocą. samotnie i w kapciach. 

Przyzwoi ta i n t e n s y w n o ś ć , wysoki poziom, 
wreszcie większy terenowo obszar i n t e r e su j ący 
t a t e r n i k ó w . To nie byl sezon, w k t ó r y m 25°o dróg 
to Kuluar Kurtyki a kolejne 20°o Wesołej Zaba­
wy. Oczywiście Mnichowe Baby nie zos ta ły zupeł­
nie zaniedbane. Było jednak sporo Mięguszy, K a ­
zalnicy z p rzy leg łośc iami i najstromszych frag­
m e n t ó w masywu Cubryny. Odłog iem leżał tylko 
Wołowy Grzbiet . Nie z a b r a k ł o też nowych dróg . 
W Tatrach Zachodnich Ja s iu Muska t et consortes 
ćwiczył „nową k l a s y k ę " z dz iabkami traktowany­
mi jako p r z e d ł u ż e n i e r ąk w t rudnym skalno tra­
wias tym terenie. 

Kad ra narodowa ostro t r e n o w a ł a przed Alas­
k ą uzysku jąc czasy odpowiada jące 10 sekundom 
na 100 me t rów : 

Kaza ln i ca , Długosz z o ryg ina lnymi war ianta­
mi w górze i dole: Janusz Gołąb i Grzegorz Sko­
rek (geny przekazane); 3.2.02. 6 godz. 15 min! 

Kaza ln i ca C y b r y ń s k a , Komin Kaskaderów: 
Janusz Gołąb i Grzegorz Skorek; 4.2.02. 6 godz. 

Kaza ln i ca . Superparanoja: Janusz Gołąb 
i Grzegorz Skorek; 10.3.02. 17.5 godz. Śn ieżyca 
od połowy ściany. 

Kaza ln i ca C y b r y ń s k a , Trzy Pory Roku: Grze­
gorz Skorek, S t a n i s ł a w Piecuch; 20.3.02. 8 godz. 
W pada jącym śn iegu . 

Kad ra rezerwowa nie popuszcza ł a , w wyśc igu 
była „ tuż za". Wyścigowy tor s t anowi ły : 

„Sprężyna"na śc ian ie Kot la : 
Paweł Łoz ińsk i . Robert Rokowski : 10.3.02 8 godz. 
Piotr Krzempek. Krzysz to f Skoczylas; 13.3.02. 9 
godz. 
M a r i u s z Nowak. M a r c i n Szczotka; 14.3.02. 7,5 
godz. 

I „Ła-Pa"na Kaza ln icy : 
Miłosz J o d ł o w s k i , Piotr T y m a ; 15.3.02. 8,5 godz. 
Dar iusz Wójcicki. Wies ł aw Wrona; 18.3.02. 7 
godz. 40 min . 

Szybko lecz bez stoperowych p o m i a r ó w poko­
nywano Drogę Daga: 
Tomasz Polok. Tomasz Szumsk i ; 28.1.02. 
A d a m Pieprzycki . Robert Rokowski ; 15.2.02. 

P a d a ł y trudne drogi, bez e l e m e n t ó w bezpo­
ś redn ie j konkurencji : 

Kaza ln i ca . Kant Filara; Mi łosz J o d ł o w s k i . 
Piotr Tyrna ; 9.3.02. 

Kaza ln i ca C y b r y ń s k a . Moma. P io t r K r z e m ­
pek. Krzysz tof Skoczylas; 2.2.02. 

Mięguszowieck i Szczyt. NE filar (to wie lka 
rzadkość) : M a r i u s z Nowak. M a r c i n Szczotka: 
17.2.02. 

Prze jśc ie Direttissimy Kaza ln i cy przez Da r iu ­
sza Sokołowskiego , Szymona G u t k a i P io t ra S i ­
korskiego (5.2.02) było szybkie (9 godz.). Byłoby 
t a k ż e w a r t o ś c i o w e sportowo gdyby przy zejściu 
nie korzystano z pomocy ra townika T O P R . 

Wyjątkowo częs to - w p o r ó w n a n i u z ostatnimi 
laty - pokonywano Direttissimę Mięgusza . Zas łu­
żonym uznaniem cieszyła się też droga Roj-Ja-
giełło na Kazaln icy Cybryńsk i e j . 

Wśród „so lo-wys tupów" w y r ó ż n i a s ię prze jśc ie 
Baryły na M n i c h u (Adam Bielecki , 11.2.02.). 

N ie z a b r a k ł o i nowości : 
B u l a pod Rysami . Dziewiczy Żleb ściś le dnem 

(V. A0): Sy lwia Bukowicka . J a r o s ł a w Woćko i Da­
niel C ieszyńsk i ; 3.3.02. 

B u l a pod Bandziochem. p rawym ż e b r e m 
(IV+). „Się ściemnia": M a r e k Ka l ic ińsk i , Andrzej 
P io t rowski . 2.3.02. (po uzasadn ia j ące j n a z w ę dro­
gi p róbie 28.02.). 

B u l a pod Bandziochem, lewą część „Bladym 
Świtem" (IV, 4xA0 . 3 godz.); J a r o s ł a w Caban, 
A n n a Boniewicz, Agnieszka Cudna , Maciej Kube­
ra i Grzegorz Kudas 17.3.02. 

Dwie ostatnie drogi w y m a g a j ą k i l k u słów ko­
mentarza. J ako pierwszy, oficjalnie i na p i śmie , 
op i sywa ł ś c i a n ę B u l i pod Bandziochem Krzysz tof 
Łoz ińsk i („Ta te rn ik" biule tyn 1/1999). W „Gó­
rach" 3/2001 zacy tował Łoz ińsk iego Janusz 
Mączka . Z kolei w „Górach" 5/2001 Jacek B i l s k i 
podważył p r a w d o m ó w n o ś ć zdobywcy. Znam 
jednego jeszcze „wątpiącego" . Zwie rza ł mi s ię . że 
może z e z n a w a ć pod przys ięgą . N ie by łem, nie 
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Wspinaczka 
halowa w szkole 
Wacław Sonelski 

W 1998 r. rozpoczęta s ię realizacja pro­
gramu popularyzacji wspinaczki halo­
wej wś ród młodzieży szkolnej zrzeszo­

nej w Uczn iowsk ich K lubach Sportowych. Akcję 
z a k ł a d a n i a k lubów wspinaczkowych prowadzi 
Za rząd P Z A na podstawie u m ó w zawieranych 
z Departamentem Sportu Dzieci i Młodzieży 
U r z ę d u K u l t u r y Fizycznej i Spor tu . Z ramien ia 
Z a r z ą d u program koordynuje Wacław Sonelski . 

W ciągu ostatnich 5. lat p o w s t a ł y w kraju 24 
młodzieżowe kluby o specja lności wspinaczkowej. 
Funkc jonu ją one przede wszys tk im przy szkołach 
podstawowych, a t a k ż e gimnazjach, liceach oraz 
O ś r o d k a c h Sportu i Rekreacji . K l u b y pows ta ły na 
terenie ca łego kraju, przede wszys tk im w mia­
stach (o różnej wielkości ) , ale t a k ż e w gminach 
wiejskich np. w miejscowości Wysocko M a ł e (poz­
n a ń s k i e ) . 

K a d r a i n s t r u k t o r ó w , k tó r zy p r o w a d z ą zajęcia 
w tych klubach, rekrutuje s ię przede wszys tk im 
spoś ród a b s o l w e n t ó w zaocznych k u r s ó w na sto­
p ień ins t ruktora wspinaczk i sportowej organizo­
wanych corocznie (w sezonie zimowym) przez 
Z a k ł a d Dydaktyczny Wsp inaczk i Skalnej na 
A W F w Katowicach. W ramach programu „Spor t 
wszystk ich dzieci" sponsorowanego przez U K F i S 
organizowane są również cykl iczne zawody dla 
młodzieży oraz konferencje i warsztaty dla kadry 
U K S . U r z ą d K u l t u r y Fizycznej dotuje t a k ż e wy­
dawanie m a t e r i a ł ó w szkoleniowych. Dzięki temu 
pows t a ł podręczn ik Wspinaczka Halowa wraz 
z fi lmem video. 

Z n a k o m i t ą pomocą dla k a ż d e g o ins t ruktora 
wspinaczki skalnej może być również wydany 
w b.r. przez k a t o w i c k ą A W F podręczn ik aka­
demicki „ W s p i n a c z k a sportowa. Zagadnienia wy­
brane: autorstwa W a c ł a w a Sonelskiego i Krzysz ­
tofa Sas-Nowosielskiego. 

Uwaga: 
Informacje na temat kursów instruktorskich or­
ganizowanych przez katowicką AWF wysyia na 
życzenie kol. Remigiusz Kałuża 
e-mail: remi net@wp.pl. teł: (32) 286 08 57 

o b s e r w o w a ł e m , nie wiem. M a r z ę natomiast o tym 
by nasza g ó r s k o - t a t e r n i c k a społeczność była mo­
że nie idealna - ale jednak czystsza niż „ ś r e d n i a 
krajowa". 

We fragmencie śc iany B u l i pod Bandziochem. 
w k t ó r y m w e d ł u g Łozińskiego , dokonano „wielu 
przejść", w tym i poprzednim sezonie z imowym 
zrobione dwie nowe (?) drogi. Swoją nowość J a ­
cek Fluder i A r t u r Paszczak nazwal i W samo po­
łudnie. Tegoroczny zdobywca, Jacek Caban, och­
rzci! swe dzieło Bladym Świtem. P rawa g rzęda to 
Sie Ściemnia. Dla mnie to prawdziwa ta ternicka 
poezja. 

W Tatrach Zachodnich, oprócz t rudnych czy­
nów s k a ł k o w y c h na u w a g ę zas ługu ją czyny nie-
ska łkowe: 

Wie lka Turn ia Depresją Malczyka (WC 2, dro­
ga 35); Andrzej Chrobak. Tadeusz Grzegorzew­
sk i , Jacek J a n i a i J a n Muska t ; 5.2.02. 9 godz. 
Pierwsze przejście w zimie kalendarzowej. 

Giewont Ostatnie Tango (WC 1, droga 16); 
pierwsze przejście klasyczne; t rudnośc i VI+, pier­
wotnie V I . 3xA0. Paweł Orawiec i Bartosz Z w i -
jacz-Kozica; 19.1.02. 12 godz. 

Giewont przez Zacięcie Kozy (WC 1, droga 14); 
pierwsze przejście klasyczne, t r u d n o ś c i V+, 
pierwotnie V+. 2xA0. M a r c i n Kacperek i M a r c i n 
Szczotka; 19.1.02. 

Ratusz Li tworowy Środek prawie klasyczny 
(WC 2. droga 19); V I . A 2 ; pierwsze przejśc ie 
jednodniowe: Pawe ł Orawiec i Bartosz Zwijacz -
Kozica; 12.3.02. 13 godz. 

Długi Giewont Tombe de la neige; (WC 1, 
droga 80); VI I , pierwotna ocena V I , A 2 ; Tadeusz 
Grzegorzewski z towarzyszem. 

Giewont kombinacja Depresji Rysuli i „No 
Brewki" (WC 1, drogi 12 i 13); w górnej części 
Wprost do Krzyża; Paweł Orawiec, żywiec; 9.3.02. 
3 godz. 

Nowe drogi 
Czuba J a w o r z y ń s k a , N śc iana , Inicjacja; V+, 

miejsce VI+, „ a s e k u r a c j a ś m i e r t e l n a " ; J a n M u s ­
kat i Szymon S z u l a ś w grudniu 2001, 5 godz. 

Kot l iny Filar Śnieżnej Studni, V I - . 4 godz. 
Grzegorz Barg ie l i Bartosz Zwi jacz-Kozica . 
1.4.02. 

22 
T A T E R N I K 4- :001 

mailto:net@wp.pl


Wojciech Święcicki 

Wśród k i l k u tegorocznych bardzo dobrych pol­
skich przejść w Dolomitach zna l az ło s ię t a k ż e 
jedno dokonanie w y r a ź n i e odróżn ia jące się od in­
nych wie lkośc ią położonej na sza l i s t awki . K i e ­
dy wspinacze m ó w i ą o grze va banque, to m a j ą 
na myśl i ryzyko utraty życia. W przypadku wspi­
naczek solowych jak wiadomo ż a r t ó w nie ma, 
kiedy solista wspina się bez liny, wszyscy wiemy, 
że rozwój w y d a r z e ń może w y m k n ą ć się spod 
kontrol i . Powodów dla k t ó r y c h nie n a l e ż y nad­
miernie n a g ł a ś n i a ć wspinaczk i na żywca jest 
wiele. N a szczęście w polskiej prasie wspinacz­
kowej na ogół bardzo powściąg l iwie relacjonuje 
wielkie solowe prze jśc ia bez użycia l iny. U w a ż a m 
że s ł u szn i e , choc iażby dlatego, aby nie zachęcać 
innych do zdobywania t ą d r o g ą wspinaczkowej 
sławy. Pisanie powściągl iwe nie oznacza nie pisa­
nia w ogóle. Udawanie , że prze jść solowych nie 
było, lub dezawuowanie ich wa r to śc i też nie jest 
w p o r z ą d k u . Cóż pozostaje? Uczc iwy sprawoz­
dawca może ty lko użyć słów, k t ó r y m i op i sywa łby 
k a ż d ą inna , w i e l k ą w s p i n a c z k ę . Tak też posta­
r am się zrobić t ym razem, choć t o w a r z y s z ą mi 
sprzeczne uczucia. Z jednej strony podziw, z dru­
giej obawa. Obawa tym w i ę k s z a , że znam zarów­
no autora rekordowego prze jśc ia , jak równ ież 
jego ojca. Z jednym i z d rug im m i a ł e m przyjem­
ność wiązać s ię l iną. J e s t e ś m y c z ł o n k a m i tego 
samego klubu. . . Wystarczy dywagacji, p r z e j d ź m y 
do faktów: W dniu 8 s ierpnia 2002r. Andrzej L i p ­
ka p rzeszed ł bez asekuracji d rogę Comiciego na 
C i m a G r a n d ę . Ś c i a n a ma 500m. wysokośc i , t rud­
ności drogi oceniane s ą na V I I . Prze jśc ie było 
czyste stylowo, wspinaczka t r w a ł a 2 godziny. A n ­
drzej był w y p o s a ż o n y ty lko w kask i woreczek 
z magnez ją . W ocenie znawców jest to najwybit­
niejsze polskie prze jśc ie dokonane bez asekura­
cji . 

Andrzej L i p k a dz ia ła ł w ramach zgrupowania 
P Z A . Przed w s p i n a c z k ą na drodze Comiciego 
p rzeszed ł w tym rejonie w zespole z Maciejem F i ­
j a ł k o w s k i m Superdirettissimę (IX, RP) i d rogę 
Brandler-Hasse (VIII, OS) na C i m a G r a n d ę oraz 
dwie trudne technicznie drogi na mniejszych 

ś c i a n a c h : na C i m a Piccola (VIII+, OS) i na C i m a 
Piccol iss ima (IX+, RP) . Ten sam zespół dz i a ł a ł 
t a k ż e w rejonie Marmolady, gdzie pokonano Mo­
dernę Zeiten (VH+, OS) i Viva Gorbi (VIII, OS). 
Zaawansowana p r ó b a prze jśc ia Ryby (LX-, RP) 
zakończy ła s ię na p ó ł k a c h po prze j śc iu g łównych 
t r u d n o ś c i ś c i any z powodu spóźn ione j pory i wy­
j ą t k o w e g o ch łodu . Do pe łn i szczęścia niewiele 
b rakowało . . . 

A n d r z e j L i p k a (rocznik 1980) studiuje te lekomunikac­
ję na Pol i technice Ł ó d z k i e j . W A l p a c h d e b i u t o w a ł w ro­
k u 1998 w s p i n a j ą c s ię z ojcem w Dolomi tach . Ojciec, Pa­
weł L i p k a jest z n a n y m ł ó d z k i m a l p i n i s t ą (m. in : pn. fi­
l a r Les Droi tes . f i la rBonat t iego na Pet i t D r u i filar Wal ­
kera na Grandes Jorasses) . Obaj s ą zrzeszeni w A k a ­
demick im K l u b i e G ó r s k i m . 
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Wspinaczka hakowa 
- problemy z wyceną 
Robert Sieklucki 

Do niedawna o k r e ś l e n i e wspinaczka hako­
wa było jasne i zrozumiale dla wszys­
tk ich mających coś wspó lnego ze wspi­

naniem. O z n a c z a ł a wbijanie h a k ó w i z ich pomo­
cą przemieszczanie się po śc ian ie . O b o w i ą z y w a ł a 
nawet skala, wycen t r u d n o ś c i zaczyna jąca się od 
H np. H 2 . W latach 90 pojawił się jednak prob­
lem, jak n a z w a ć w s p i n a c z k ę hakową , ale bez 
użycia h a k ó w ? J ę z y k angielski jest elastyczny 
i konkretny w p r z e c i w i e ń s t w i e do naszego rodzi­
mego j ę z y k a polskiego. Jak p r z e t ł u m a c z y ć krót ­
kie „aid c l imb" lub „art i f icial c l imb" na język pol­
sk i . W chwi l i obecnej obok ska l i A pojawiła s ię 
również skala C oznaczająca w s p i n a c z k ę bez uży­
cia m ł o t k a . Czy j e s t e ś m y w stanie „ukuć" takie 
o k r e ś l e n i a , k tó re zas tąp i łyby zwroty: wspinaczka 
hakowa czy też wspinaczka t e c h n i k ą sztucznych 
u ł a t w i e ń ? 

Dla u ł a t w i e n i a i aby w p r o w a d z i ć wszystk ich 
zainteresowanych do tematu proponuję l e k t u r ę pt. 
„Wycena t r u d n o ś c i wspinaczki m e t o d ą sztucznych 
u ł a t w i e ń " ( A i d C l i m b i n g Ratings). k tó ry podaję za 
Chr i sem M c N a m a r a , autorem najnowszego prze­
wodnika po wspinaczkach wie lkośc i anowych 
w Yosemite. Jest to bardzo swobodne t ł u m a c z e n i e 
fragmentu wprowadzenia do tegoż przewodnika. 

Wycena trudności wspinaczki 
metodą sztucznych ułatwień 

Wyceny d róg „hakowych" sk ł ada j ą s ię z dwóch 
członów, pierwszy okreś la jący k l a s ę drogi (grade) 
podawany l iczbami r z y m s k i m i od I do VI I i drugi 
okreś la jący t rudnośc i „hakowe" . 

Wycena klasy 
Wycena klasy daje nam ogólną informację 

o wymaganiach danej drogi. Stopnie I i II odnoszą 
się do bardzo kró tk ich wspinaczek i są praktycznie 
n i e u ż y w a n e . 

Droga klasy III jest to wspinaczka nie zajmują­
ca nam 1 dnia. 

Droga klasy I V jest to wspinaczka ca łodniowa . 
Droga klasy V okreś la k ró tk ie wspinaczki wiel-

kośc ianowe. Dobry zespół może zrobić drogę w je­
den dz ień , ale większość zespołów potrzebuje na 
t a k ą w s p i n a c z k ę dwóch do trzech dni . 

Droga klasy V I są to wspinaczki typowo wiel-
kośc ianowe . Większość zespołów (me licząc naj­
szybszych) potrzebuje min imum dwóch dni na 
przejście drogi tej klasy. Do tej klasy zaliczane są 
wszystkie drogi na głównej śc ian ie E l Capi tana. 

Droga klasy V I I o k r e ś l a ekstremalny a lp in izm 
wie lkośc ianowy. Do takiej wsp inaczk i trzeba być 
przygotowanym na spędzen ie około 10 dni cierpie­
nia na olbrzymiej śc ian ie w oddalonym od ludz i 
miejscu i częs to przy niepewnej pogodzie. Drogi tej 
klasy powsta ją np. w K a r a k o r u m i na Z iemi 
Baffina. 

Wycena t r u d n o ś c i 
W latach dz iewięćdz ies ią tych w dolinie Yosemite 
zaczę to w p r o w a d z a ć nową wycenę t r u d n o ś c i dla 
d róg „hakowych" tzw. „new wave". Pomimo, że 
począ tkowo była przedstawiana jako bardziej 
precyzyjna niż poprzedni system A 1 - A 5 , to teraz 
wiadomo, że w p r o w a d z i ł a ona tylko więcej zamie­
szania do sposobów wyceny t r u d n o ś c i W tej 
chwi l i powraca się do poprzedniej skal i wycen 
t rudnośc i , jedynie t rochę zmodyfikowanej. 

Na leży p a m i ę t a ć , że prezentowana skala jest 
tylko jednym ze sposobów pomiaru t r u d n o ś c i 
wspinaczkowych. Pogoda, d ługość drogi, umie­
ję tnośc i , kondycja wspinacza, ilość pokonanych 
dróg i wiele innych czynników, razem stanowi 
o całościowej wycenie t r u d n o ś c i drogi. Wyceny 
poszczególnych wyciągów nie mogą z a w i e r a ć nie­
bezp i eczeńs tw związanych ze s ł a b y m i n i tami lub 
s ta rymi hakami . Drabina nitów, k t ó r a teoretycz­
nie jest A l może oferować 10 metrowy lot, jeśl i 
k tó ryś ze starych n i tów „nie wytrzyma". 
Pon iższa skala jest oparta na liczbie p u n k t ó w 

mogących u t r z y m a ć ty lko c ięża r c ia ła wspinacza 

24 
1 A T I R N I K 4 - : 0 0 I 



tzw. bodyweight placement, umieszczanych 
w ciągu. Ważne tez jest. aby zwrócić u w a g ę , na 
odległości pomiędzy punktami , ś r edn io można 
przyjąć ok. 1 m. 
Jak rozróżnić taki punkt od pancernego tzw. 

bomber (w slangu polskich h a k m e n ó w pojawia 
się ok re ś l en i e pancer, znaczenia chyba nie trzeba 
t ł umaczyć ) . Jedynym sposobem, aby się o tym 
p r z e k o n a ć jest lot. Innym sposobem jest zadanie 
sobie pytania: „Czy a s e k u r o w a ł b y m z takiego 
punktu'.'" jeśli odpowiedź brzmi „NIE!!!" to praw­
dopodobnie jest to punkt typu bodyweight. Dob­
rze osadzona jedynka nie zawsze jest s ł a b y m 
punktem. 
AO U ż y w a n i e p u n k t ó w asekuracyjnych 

jako chwytów lub stopni podczas 
wspinaczki klasycznej. Nie używa się 
dodatkowego s p r z ę t u . Np. ł awek . 

A l lub C l Ł a t w e haczenie: wszystkie punkty 
są pancerne. Małe p rawdopodob ień­
stwo lotu chyba ze w wyniku ewiden­
tnego błędu wspina jącego . Większość 
wyciągów A l zajmuje ok. 1 do 2 godz. 

A 2 lub C 2 Ś r e d n i o trudne haczenie: jeden lub 
dwa s łabe (bodyweight) punkty ponad 
pancernymi punktami . Potencjalny 
lot : 1.5...9 metrów. 

A 3 lub C 3 Ciężka h a k ó w k a : trzy do pięciu sła­
bych (bodyweight) p u n k t ó w pod rząd. 
Potencjalny lot: 9... 15 metrów. W wię­
kszości p r z y p a d k ó w prowadzenie wy­
ciągów o tych t r u d n o ś c i a c h zajmuje 
ok. 2-3 godzin 

A 4 lub C4 P o w a ż n a h a k ó w k a : Sześć do ośmiu 
s łabych (bodyweight) p u n k t ó w pod 
rząd. Potencjalny lot: 15...24 met rów. 
W większości p r z y p a d k ó w prowadze­
nie wyciągów o tych t r u d n o ś c i a c h zaj­
muje ponad 3 godziny. 

A 5 lub C 5 Ext remalna h a k ó w k a : ponad dzie­
więć s łabych (bodyweight) p u n k t ó w 
pod rząd. Potencjalny lot: powyżej 24 
m e t r ó w W większości p r z y p a d k ó w 
prowadzenie wyciągów o tych trudno­
ściach zajmuje ponad 4 godziny. 

. . A " (od Aid, Artificial) oznacza, że mło tek jest 
n i ezbędny do osadzania h a k ó w czy copper-
headów. 

„ C " (od Clean) oznacza, że dany wyciąg jest ro­
biony bez użycia mło tka i nie są wymagane 

j a k i e ś osadzone na s t a ł e punkty. Jest raczej 
ma ło prawdopodobne, że będz iesz potrze­
bował mło tka na tak im wyciągu. 

„ P * od fixed) pojawia się po „C" i oznacza, że wy­
ciąg pokonywany w stylu clean zależy od 
osadzonych na s t a ł e p u n k t ó w np. h a k ó w lub 
copperheadów. 

„ + " oznacza skomplikowany lub wytężający odci­
nek. P r z y k ł a d e m może być niewygodne za­
cięcie, d ługi dach lub niespotykany ruch (da­
leki wysięg, ukryte pęknięc ie , sp rężynu jąca 
płyta) Tak oznaczone wyciągi częs to zatrzy­
mują wspina jącego na d łuże j . 

„ R " oznacza niebezpieczny lot z możliwością 
uderzenia w półkę, w a h a d ł o w filar lub za­
cięcie czy tez n i ebezp ieczeńs two przecięcia 
l iny na ostrej k r a w ę d z i . 

„X" oznacza ś m i e r t e l n y lot. 
Na leży p a m i ę t a ć , o tym, ze jeżeli wyciąg nie 

jest oznaczony „R" lub , .X" nie oznacza to. że na 
t ak im wyciągu nie może nam się s t ać krzywda. 

Wie lu ludzi zas tanawia się dlaczego wycena 
drogi hakowej ulega zmianie w czasie (np. droga 
A 5 z 1970 może teraz być A3). Powodem tego jest 
to. ze z k a ż d y m wbi tym hakiem, punkt staje się 
coraz pewniejszy, najmocniejsze copperheady są 
pozostawiane w śc ian ie . T a k ż e nity są dodawane 
z różnych powodów z a r ó w n o ze s trachu (chwken 
bolts), przez kiepskich wspinaczy jak i z powodu 
zmian spowodowanych obrywami. Biorąc pod 
u w a g ę poniższe informacje, kluczowy wyciąg na 
moim wariancie na Turn i Zwornikowej Cubryny 
wycen i łbym: VA3+R a nie jak do tej pory lako­
nicznym A4 . 

Natomiast Nauka Haczenia na Wielkiej Turn i 
m i a ł a b y A4 pomimo, ze w moim odczuciu byłoby 
to coś zbl iżonego do mojego war ian tu , ale bez 
j a k i e g o ś specjalnego miejsca. Idąc dalej tym 
tropem droga Get Whacked na czołówce M S W 
m i a ł a b y A 3 . b iorąc pod u w a g ę d ługość ewentual­
nego lotu. 
Zapraszam do dyskusj i na powyższy temat. 

M a m nadzie ję , że w s p ó l n y m i s i łami uda nam się 
u s t a l i ć po lską wers ję t e r m i n ó w anglo języcznych 
oraz jednoli ty sposób wycen dróg pokonywanych 
niekoniecznie w stylu OS lub R P 

Źródło: Yosemite Big Walls Supertopos 
by Chr i s M c N a m a r a 
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IX Memoriał Jana Strzeleckiego 
Marek Głogoczowski 

Z rokiem 2002 w Polsce zaczęto o rgan i zować 
G ó r s k i e (bo trudno Bieszczady, P i l sko , czy 
nawet R a k o ń zal iczyć do gór wysokich) 

Biegi na Nar tach w „eu rope j sk im" systemie pu­
charowym. Była t a k ż e p róba „zepchnięc ia" M e ­
m o r i a ł u Strzeleckiego do kategori i tych upro­
szczonych imprez, polegających na biegu „z wy­
wieszonym j ę z y k i e m " na p rze ł a j , przez góry, na 
czas, przez k i l k a godzin, w po jedynkę lub (co nie­
z a d ł u g o ma się ponoć skończyć) w zespo łach 2 
osobowych. Tegoroczny X I V M e m o r i a ł S t r z e ­
l e c k i e g o rozegrano w sposób „klasyczny" , czy l i 
w t ak i . w j a k i z a p o c z ą t k o w a n o te zawody w 1989 
roku. wzoru jąc s ię na włosk ich schematach zes­
połowych zawodów zimowych w górach : uczestni­
cy p rzechodzą , w o k r e ś l o n y m l imicie czasu dość 
d ł u g ą t r a s ę , na k tóre j są organizowane odcinki 
podbiegu na czas w zespołach oraz odcinki zjazdu 
na czas (związan i l iną lub nie) w zespo łach , 
w t rudnym, nie przygotowanym terenie. 

W tym roku. aby n a d ą ż y ć za „modą", podbieg 
na czas był wyją tkowo długi i liczył aż prawie 
800 m e t r ó w deniwelacji , k tó ry to wys i łek zos ta ł 
u w z g l ę d n i o n y przez p ropo rc jona lną obn iżkę pun­
ktacji za zjazd, k tó ry mia ł den iwe lac ję dwa razy 
mnie jszą . Zawody rozpoczęły się punktua ln ie 
o godz. 8 rano w sobotę 9 marca przed schronis­
k iem w Roztoce w Tatrach Wysokich. Wystarto­
w a ł a rekordowa liczba 26 zespołów, w tym trzy 
z pobliskiego s łowack iego L ip towa i dwa z od­
ległego austriackiego Tyro lu . Zawodnicy udal i s ię 
wspó ln ie do s z a ł a s u w dolinie Roztoki (ok.1280 m 
npm.), s k ą d zaczyna ł się podbieg poprzez stromy 
próg, a potem przez p l a ś ń Pięciu S t a w ó w i dalej 
sz lakiem le tn im aż na Przełęcz Schodki (2065 m). 
Ze wzg lędu na silne oblodzenie, organizatorzy 
zrezygnowali z planowanego dojścia na prze ł . 
Zawrat . Najlepszy, wręcz niewiarygodny czas 
podbiegu 53 minuty 6" na tej d ługie j trasie uzys­
ka l i d o ś w i a d c z e n i Słowacy D u ś a n Tr i zna i M i l a n 
Madej ze S k i K l u b Zd ia r ska Dol ina . Za n i m i był 
kolejny zespół z tego znanego S k i K l u b u , bracia 
M i r o i M i l a n Danć ik . z czasem podbiegu 61 min 
20" i dopiero trzeci byl pierwszy zespół z Po l sk i . 
A d a m Ma tuszny z A d a m e m Gomolą. obaj z K S 

Koniaków na Żywiecczyźnie , z czasem 64 min 5". 
W pierwszej swej części bardzo stromy, zjazd 

na czas z p rze ł . Schodki był wyhamowywany 
przez 25 bramek, k t ó r e n a l e ż a ł o p rze jechać pod 
k a r ą utraty p u n k t ó w . Zjazd kończył s ię na wys. 
ok. 1700 m nad W i e l k i m Stawem, s k ą d uczest­
nicy miel i jeszcze do pokonania stromy odcinek 
fakul ta tywny o deniwelacji ok. 600 m. Najlepszy 
wynik w zjeździe uzyska l i znowu Słowacy, tym 
razem M i r o i M i l a n Danć ik . k tó ry pokonali tę 
t r a s ę , godną Pucharu Europy, w 1 min 57". Drugi 
i trzeci czas zjazdu miel i j uż Polacy, „Adamowie" 
Ma tuszny i Gomola z Kon iakowa 2 min 0,34". 
oraz J a n Gąs ien ica -Roj z Maciejem Zia rko z Za­
kopanego 2 m i n 0.88". Nie zmien i ło to jednak 
punktacj i ogólnej , k t ó r a w przypadku 5 pierw­
szych miejsc u s t a l i ł a s ię w e d ł u g kolejności naj­
lepszych czasów podbiegu. Z ciekawszych wyni ­
ków warto o d n o t o w a ć czas zjazdu na jmłodsze j 
zawodniczki , 11 letniej M a r t y Wajdy, k tó r a t ę 
„pucha rową" t r a s ę p rzeby ła tylko w 3 min 15". 
w parze z M a r c i n e m Rząsą z Zakopanego. Jej 
matka . Bożena Wajda m i a ł a jeden z lepszych cza­
sów zjazdu 2 min 10", ale jej par tnerka Helena 
Roj-Gąsienica na 100 m przed m e t ą z ł a m a ł a nogę 
i zamiast na z a k o ń c z e n i o w e wino (z s z a r l o t k ą ) 
w schronisku w Pięciu Stawach, odlec ia ła heli­
kopterem do z a k o p i a ń s k i e g o szpitala . 

U c z e s t n i k ó w imprezy zasmuc i ł t a k ż e fakt. że 
wielole tni Sędz i a G łówny oraz organizator zawo­
dów, Henryk Wenersk i z K W Warszawa, zmart 1 
marca 2002. a więc na t ydz i eń przed zawodami, 
w k t ó r y c h o rgan izac j ę od samego począ tku 
w 1989 byl z a a n g a ż o w a n y . By uczcić jego p a m i ę ć 
K W Warszawa u fundowa ł specjalny puchar, k tó­
ry p r z y p a d ł najlepszej polskiej parze . A d a m o m " 
Gomola i Matuszny. I m p r e z ę sponso rowa ł w tym 
roku g łównie Po l sk i Związek A l p i n i z m u oraz Ro­
dzina Strzeleckich, a t a k ż e od lat o rgan izu jący 
zawody wspó ln i e , K W K r a k ó w i K W Warszawa. 
Z innych sponso rów pozos ta ł nam k rakowsk i 
„Akland" i z a k o p i a ń s k i „Alpin Sport", k t ó r e 
w s p a r ł (ultra l e k k i m i czekanami) Andrzej Krzep­
towski z K i r , stary znajomy Jana Strzeleckiego. 

Zakopane. 18.03.2002 
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Memoriał Vlada Tatarki 
Piotr Konopka 

D la u p a m i ę t n i e n i a s ł ynnego V l a d a Ta­
ta rk i , k tó ry zginął 17 s ierpnia 2001 na 
G a n k u , jego przyjaciele zorganizowal i 

zawody we wsp inan iu lodowym i sk ia lp in izmie , 
ulubionych dyscyplinach V l a d a . 

I M e m o r i a ł V lada Ta ta rk i odbył s ię w dn iu 13 
kwie tn ia 2002. Trasa zawodów wyznaczona była 
w Doi . S t a r o l e ś n e j . Z Hrebienioka podchodzono 
na nartach pod Lodospad Veverk i . N a lodospa­
dzie rozegrano p i e rwszą k o n k u r e n c j ę - wspina­
nie w lodzie na czas. Po wsp inan iu zawodnicy 
podchodzili na nartach popod Dz iką T u r n i ą do 
tzw. Dzikie j Kot l iny, wchodzi l i na Świ s towy 
Grzbie t do wysokości ok. 2280, po czym zjeżdżal i 
w okolice Zbójnickiej Chaty, gdzie przy Zbójnic­
kich Stawach zna jdował s ię start drugiego odci­
nka czasowego. P rzeb i ega ł on w k ie runku Świs-
towej Prze łęczy i dalej R ó w i e n k o w ą Kot l iną do 
Zbójnickiego Grzb ie tu , s k ą d n a s t ę p o w a ł zjazd do 
tzw. Bramy. Tam zna jdowa ła s ię meta czasówki . 
N a przejśc ie całości t rasy z Hrebienioka pod 
Świs towy i z powrotem (wraz ze wspinaniem lo­
dowym i czasówką) zawodnicy miel i dosyć duży 
l imi t czasowy: 4 godziny młodsi i 5 godzin starsi . 

Klasyf ikowano z a w o d n i k ó w z a r ó w n o w 2 gru­
pach wiekowych (do i ponad 40 lat) jak i w klasy­
fikacji generalnej. Specjalne nagrody wyznaczono 
za zwyc ięs two we wspinaczce lodowej (ok. 30 m 
lodu o nast romieniu do 80-85 stopni) oraz - na­
grodę p r z e c h o d n i ą - za uzyskanie najlepszego 
czasu w obydwu konkurencjach, czyl i za zwycięs­
two w klasyfikacji generalnej. 

We wsp inan iu lodowym w klasyfikacj i genera­
lnej najszybszy okaza ł s ię J a n Kos tka (HS V T ) , 
k tó ry u z y s k a ł czas 1 minu ta i 4 sekundy. Drug i 
był Jaros lav M i c h a l k o (HS VT) z czasem 1:08 
a trzeci P io t r Konopka (TOPR) z czasem 1 minu­
ta i 12 sekund. N a s t ę p n e miejsca p r z y p a d ł y Sło­
wakom: 4-5 Ladis lav Kra l i cek i M a r t i n Matusek 
z czasem 1:42 a szós te Jozef Supica (1:54). 

G r u p ę s t a r s z ą wygra ł Jaros lav M i c h a l k o (1:08) 
przed P io t rem K o n o p k ą (1:12) i Lad i s l avem 
K r a l i c k i e m (1:42). Czwar ty był Edua rd Dzu-
roska (1:54), p ią ty Jaroslav Jurecka (2:09) a szós­
ty Brano S ikorc in (2:27). 

W grupie młodsze j poza J a n e m K o s t k ą (1.04) 
na podium zna leź l i s ię M a r t i n Matusek (1,42) 
i Jozef Supica (1,54), 4. Rudol f Zuffa (1:59), 
5. Tomas Petr ik (2:00), 6. Ivan Kra jc i r (2:08) 

C z a s ó w k ę n a r c i a r s k ą w klasyfikacj i generalnej 
wygra ł M a r t i n Matusek z czasem 14 minut 56 se­
kund i 50 setnych przed Peterem Matosem 
(14:57.60) i Edua rdem L i p t a k i e m (16:04.40). 
Trzy n a s t ę p n e miejsca zajęli ratownicy T O P R : 
4. Tomasz Gąs ien ica -Miko la jczyk (16:52.40). 
5. Bartosz Zwijacz-Kozica (18:00.00), 6 P io t r 
Konopka (18:24,10). 

W grupie starszej wygra ł P io t r Konopka 
(18:24,10) przed .Jaroslavem J u r e c k ą (19:08,50). 
3. M i l a n e m N e d e l k ą (19:54,90), 4. Brano Sikor-
c inem (20:12,00). 5. Ja ros lavem M i c h a l k ą 
(20:22.70) i 6. Jurajem Setteyem (20:39,40). 

W grupie młodsze j kolejność pierwszej p ią tk i 
by ła taka jak w klasyfikacj i generalnej, a na 
6. miejscu u p l a s o w a ł się J a n Kos tka z czasem 
18:31.30. 

W klasyfikacj i generalnej ca łych zawodów na 
1 miejscu u p l a s o w a ł s ię M a r t i n Matusek z cza­
sem 16:38,50 (1:42+14:56,50). N a s t ę p n e miejsca 
zajęli: 2. E d u a r d L i p t a k (18:19,40), 3. Peter M a -
tos (18:48,60). 4. J a n Kos tka (19:35.30), 5. P io t r 
Konopka (19:36,10), 6. Tomasz Gąs i en i ca -Miko ­
lajczyk (19:44.40). 7. Bartosz Zwijacz-Kozica 
(20:30,00). 

W grupie starszej zwyciężył P io t r Konopka 
(19:36.10). Kolejne miejsca zajęl i : 2. Jaros lav 
Jurecka (21:17,50), 3. Jaros lav M i c h a l k o 
(21:30,70), 4. Lad i s l av Kra l i cek (22:26,60), 
5. Brano S ikorc in (22:39,00), 6. M i l a n Nede lka 
(22:49,90). 
W grupie młodszej pierwsza s z ó s t k a była prawie 
identyczna z k lasyf ikac ją g e n e r a l n ą (za wyjąt­
k iem miejsca 5 na k t ó r e p r z e s u n ą ł s ię Tomasz 
Gąs ien ica -Miko ła jczyk) . Szós ty byl Bartosz Z w i ­
jacz-Kozica (20:30,00). 

Z a k o ń c z e n i e zawodów odbyło się w G r a n d 
Hotelu w S t a rym Smokowcu - tam gdzie 16 
w r z e ś n i a 2001 mia ło odbyć się spotkanie wspi­
naczkowych p a r t n e r ó w V l a d a T a t a r k i z okazji 
jubi leuszu 40. lecia Jego wspinania . 
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Odznaczeni za "bibule 
Grzegorz Głazek 

Minister K u l t u r y i Dziedzic twa Narodo­
wego Andrzej S. Zie l iński 25 w r z e ś n i a 
ubiegłego roku przyjął i odznaczył me­

dalem „Zasłużonego Dzia łacza K u l t u r y " l iczną 
g r u p ę osób zas łużonych dla wydawnictw pod­
ziemnych w regionie Mazowsze, w czasach „So­
l idarnośc i" i s tanu wojennego. Uroczystość odbyła 
się w Z a m k u Kró l ewsk im w Warszawie. Oficjal­
nie odczytana zos ta ła l i s ta odznaczonych, przy­
gotowana we wspó łpracy z o ś r o d k i e m „Kar ta" . L i ­
czy ona 235 nazwisk (przy przesz ło tys iącu osób 
do tąd zarejestrowanych jako zas łużonych w pod­
ziemiu wydawniczym w regionie). Zaczyna ła s ię 
od postaci tej rangi co Jacek K u r o ń czy S t a n i s ł a w 
B a r a ń c z a k (nieobecni) oraz Jacek Fedorowicz 
(oklaski) i Jacek Kleyff (współ twórca „Sa lonu 
Nieza leżnych) . Zjawiło się około 200 osób, z czego 
na jwiększe brawa o t r z y m a ł nasz klubowy kolega 
J a n N a r o ż n i a k , legenda podziemia ( jesienią 1980 
wykradzenie s łynne j „ ins t rukc j i " prokuratora 
Czubińsk iego , dotyczącej n ę k a n i a „Solidarności" , 
a w dwa la ta potem aresztowanie i ucieczka ze 
szpitala, jedna z k i l k u najgłośniejszych akcji sta­
nu wojennego). N a m jest znany m.in. z bardzo 
trudnych dróg z J anem Wolfem na Rap tawick im 
Murze . Inni wyróżn ien i i obecni wspinacze to M a ­
rek Majle (głównie za redagowanie na jwiększego 
objętościowo biuletynu informacyjnego „Fakty" , 
t a k ż e wspó łp racownik K O R ) , dla nas również 
prezes U K A z połowy lat 70. Także M a r e k U r ­
b a ń s k i (drukarz wydawnictw „Głos" i „Krąg" oraz 
m. in . b iu l e tynów „Obóz" i „Fakty") , jako wspinacz 
częs ty partner np. M a r k a L ip ińsk iego „Francbro -
dy". Wreszcie Jerzy Modlinger, członek U K A 
znany w klubie jako „Model", reporter radia i te­
lewizji (m.in. d ługo le tn i korespondent w Wilnie) , 
k tó ry wciąż jeździ w s p i n a ć się w Dolomitach. 

Z osób mniej znanych w ś rodowisku wspinacz­
kowym warto wymien ić jeszcze dwie. Jacek L i l ­
pop, m.in. w s p ó ł r e d a k t o r „Faktów", zaawansowa­
ny turysta wysokogórsk i i nurek, k tó ry ma za 
sobą k i l ku l e tn i s t aż wspinaczkowy z Bogdanem 
Zalegą, M a r k i e m U r b a ń s k i m czy Andrzejem Spy-
c h a ł ą (np. w 1974 roku spędzi l i m a ł y obóz zimo­
wy w Białej Wodzie) oraz regularnie jeździ ł na 

bunkry do Czosnowa z Janem H o b r z a ń s k i m . 
Yoshiho Umeda (mąż Agnieszk i Żu ławsk ie j , bra­
tanicy Wawrzyńca) , wybitnie zas łużony d la orga­
nizacji pomocy zagranicznej dla „Solidarności" , 
w hurtowych i lościach sp rowadza ł m. in . sp rzę t 
i m a t e r i a ł y poligraficzne, pełni ł też d e l i k a t n ą mi­
sję w zagranicznym biurze Związku w Brukse l i . 
J ak sam wspomina, na p rze łomie 1. 60 i 70 przez 
dwa sezony t r z y m a ł namiot na taborisku w Mor­
sk im O k u . 

Spotkanie w powyborczej atmosferze, jak sam 
się wyraz i ł jeden z uczes tn ików, mia ło „nieco cha­
rakter stypy, ale miłej", pozwoliło też pierwszy 
raz od lat wspóln ie spo tkać się tak wie lu osobom, 
mającym do niedawna rozb ieżne poglądy poli­
tyczne. Uroczys tość była kole jną z ser i i zainicjo­
wanej przez poprzedniego minis t ra , śp . Andrzeja 
Zakrzewskiego w 1999 r. O d tamtego czasu od­
znaczono już podziemie wydawnicze trzech in­
nych reg ionów oraz szefów na jwiększych oficyn. 

W p rzeddz ień dymisj i poprzedniego rządu , 18 
p a ź d z i e r n i k a , w gmachu Minis te r s twa K u l t u r y 
odznaczono kolejna g rupę , l iczącą ponad 150 
osób, w tym postacie tak znane jak Ernest B r y l l . 
W grupie tej zna laz ł się Andrzej Gierych, któ­
remu jak i k i lkudz ies ięc iu i nnym osobom z po­
czą tku l is ty medal wręczył sam premier Jerzy 
Buzek. 

Warto też tu n a w i ą z a ć do innej sprawy, tzw. 
„Rapo r tu T a t e r n i k ó w " z pacyfikacji kopa lń w 
grudniu 1981, w k i l k u etapach opisanej nieda­
wno m.in. w „Magazyn ie Gazety Wyborczej" i sa­
mej „Gazecie" (zwłaszcza a r t y k u ł z 27 czerwca 
br., str. 18-19). Otóż Majle i Li lpop, jako współ­
redaktorzy „Fak tów" ze śp . Bogdanem Zalegą, 
a U r b a ń s k i i Gierych jako ich drukarze, w iosną 
1982 roku uczestniczyli w produkcji pierwszych 
notatek z w y d a r z e ń i t ym samym uwia rygodn ia j ą 
począ tkowe wersje raportu. Zaś Umeda jest dla 
sprawy szerszej wiarygodnośc i kluczowych współ­
a u t o r ó w raportu pos tac ią na jważnie jszą . 

Tekst powstał przy współpracy Marka Majłe 
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Największe jaskinie Polski 
Stan z połowy 2002 roku 
Wojciech W Wiśniewski 

Wszelk ie r ank i n g i od lat b u d z ą zainteresowanie. 
T a k ż e w świecie jaskinie . W ł a ś n i e mija pól wieku 
od opubl ikowania pierwszego takiego wykazu , 
z a t y t u ł o w a n e g o „Na jwiększe jask in ie Po l sk i " . 
Zamieszczony on zos ta ł na ł a m a c h czasopisma 
„Gro to łaz" (nr 6-7, z 15 grudnia 1951, na k. [32]). 
Z tym że było to zestawienie jedynie na jd łuższych 
j a s k i ń naszego p a ń s t w a . O b e j m o w a ł o ono 10 jas­
k iń - wszystkie jakie m i a ł y wówczas d ługość , 
w większości jedynie s z a c o w a n ą (na), 500 m i wię­
cej me t rów. N a pierwszej pozycji tego spisu by ła 
j a sk in i a Szczel ina (wówczas nie mająca jeszcze 
członu Chocho łowska ) z wie lkośc ią 1500 m, na 
ostatniej z a ś , 10 pozycji, j a sk in ia M r o ź n a z wie l ­
kością 500 m. 
W „ T a t e r n i k u " pierwsze tego typu zestawienie, 
z tym że z kolei jedynie j a s k i ń na jg łębszych (to jest 
o na jwiększe j deniwelacji), u k a z a ł o s ię w 1968 r. 
(„T" 1/68, s. 35). Spis ten z a w i e r a ł ty lko pięć po­
zycji, na pierwszej z wie lkośc ią 640 m była Ś n i e ż n a 
(co d a w a ł o jej wówczas miejsce 10 na l iście naj­
g łębszych j a s k i ń ś w i a t a ) , a na drugiej, jeszcze jako 
oddzielny obiekt J a s k i n i a nad K o t l i n a m i z głębo­
kością 320 m. Zaś na ostatniej, p ią te j pozycji tej 
listy, by ła W i e l k a L i tworowa z wie lkośc ią 225 
met rów. 
N a s t ę p n y t ak i wykaz ( t a k ż e tylko na jg łębszych) 
„Ta t e rn ik" zamieśc i ł dwa lata później („T." 2/70 s. 
85). Z e s t a w i a ł on 6 j a s k i ń o deniwelacji ( też 
w części jedynie szacowanej) większej od 200 m. N a 
pierwszej pozycji była W i e l k a Ś n i e ż n a z p o d a w a n ą 
den iwe lac j ę 772 m (w jej s k ł a d z i e były j u ż N a d 
Kot l iny ) , na ostatniej za ś C z a r n a z den iwe l ac j ą 
200 m. Warto podkreś l i ć , że owa g łębokość 772 
m e t r ó w d a w a ł a wówczas naszej najgłębszej jaski­
ni imponującą , 8 pozycję, na liście na jg łębszych 
j a s k i ń Z iemi , co doskonale pokazuje s k a l ę zmian 
jakie od tego czasu (w c iągu zaledwie 30 lat) zasz ły 
w poznawaniu podziemnego ś w i a t a . Dziś bowiem 
ta j a sk in ia z den iwe lac j ą 814 m, jest j uż poniżej 
140 miejsca l is ty n a g ł ę b s z y c h j a s k i ń ś w i a t a , 
a j a sk in i a za jmująca owo 8 miejsce ma j u ż 
g łębokość n iemal dwukrotn ie w i ę k s z ą niż wów­
c z a s - 1500 m. 

Późnie j sze takie zestawienia obe jmowały j u ż 
z a r ó w n o wykazy j a s k i ń na jg łębszych , jak i naj­
d łuż szych . Spisy zwykle z e s t a w i a ł y albo śc is łą 
czo łówkę - pierwsze k i l k a do 10 j a s k i ń z każde j 
kategori i , albo wszystkie jaskinie o długości więk­
szej od 1 k m lub głębokości ponad 100 m. 
Tego drugiego typu było ostatnie zestawienie naj­
w i ę k s z y c h j a s k i ń Po l sk i jakie zos ta ło zamiesz­
czone w „ T a t e r n i k u " za 1988 r. G.T." 2/88, s. 89), 
a więc n iemal 15 lat temu. Wykaz na jg łębszych 
j a s k i ń mia l 16 pozycji. N a pierwszej była W i e l k a 
Ś n i e ż n a z g łębokośc ią 776 m, a na ostatniej z a ś 
sudecka j a sk in ia J a sna z den iw e l ac j ą 102 m. J a k 
więc w i d a ć z pon iższego zestawienia, w tej kate­
gori i nie tylko nie na s t ąp i ł o p o w i ę k s z e n i e wykazu , 
ale wręcz przeciwnie spis zmnie j szy ł s ię o j e d n ą 
pozycję. Ubyła z tej l is ty Wie lka Li tworowa, kiedy 
ty lko s t a ł a s ię częścią Wielkie j Śn i eżne j oraz 
Jasna , k tóre j den iwe lac j ę skorygowano na 95 m. 
W ich miejsce po jawi ła s ię ty lko jedna nowa po­
zycja - S tudn ia w Kaza ln i cy M i ę t u s i e j , dz ięk i 
odkryciom dokonanym w 1995 r., wcześn ie j bo­
wiem ta j a sk in ia odkryta w 1973 r. by ła znana 
ty lko do głębokości 34 m. Natomias t jak chodzi 
o zmiany w wie lkośc iach głębokości , to pomijając 
ich korekty (np. Mię tus ie j Wyżniej ze 155 m na 142 
m, czy Szczeliny Wojcieszowskiej z przesz ło 120 m 
na 112,5 m. albo Zimnej z ok. 150 m do 176 m), 
miejsce mia ły ty lko 4, lub - uwzg lędn ia j ąc P t a s i ą 
(o czym niżej) - 5 istotniejszych zmian . Naj­
bardziej s p e k t a k u l a r n ą było powiększen i e - dz ięki 
p r z y ł ą c z e n i u Wielkie j Litworowej - deniwelacji 
Wielkie j Ś n i e ż n e j . W z r o s ł a ona, w stosunku do 
podawanej uprzednio głębokości o 38 met rów. N a ­
tomiast na jwięce j , bo o 42 metry wzros ł a deni­
welacja Mię tu s i e j (w w y n i k u nurkowania) . Ko­
lejne pod tym w z g l ę d e m były Ś n i e ż n a S tudn ia 
(wzrost o 33 m, t a k ż e dz ięk i nurkowaniu) . M a r ­
murowa (24,5 m, w w y n i k u wspinaczki) i L i t ­
worowy Dzwon (14 m, wspinaczka). W "Taterniku" 
(1/1997 s. 41) była też mowa o wzrośc ie deniwelacji 
Ptasiej S tudn i o 27 me t rów. Mia ło s ię do tego 
p rzyczyn ić wyeksplorowanie „ciągu za oknem" 
w stropie - jak pisze R. K a r d a ś - „p rzyo tworowej 
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Najgłębsze jaskinie Polski 

1 Wielka Śnieżna (Małołączniak, Tatry) 814 m (-807 m, +7 m) 2) 
2 Śnieżna Studnia (Małołączniak, Tatry) 763 m (-726 m, +37 m) 
3 Bańdzioch Kominiarski (Kominiarski Wierch. Tatry) 562 m (-546 m, +16 m) 
4.za Siedmiu Progami (Ciemniak. Tatry) 435 m (-299,7 m,+135,5 m) 
5. Kozia (Krzesanica, Tatry) 389 m (-376 m. +13 m) 
6 Ptasia Studnia (Krzesanica, Tatry) -352 m [379 m] 
7 Czarna (Organy, Tatry) 303,5 m (-241,5 m, +62 m) 
8 Miętusia (Ciemniak. Tatry) 305 m (-283 m, +22) m 
9.Studnia w Kazalnicy Miętusiej (Ciemniak, Tatry) 240 m (-199 m, + 41m) 4) 
10 Zimna (Organy. Tatry) 176m(-16m. ok. +160 m) 5) 
11 Małołącka (Małołączniak, Tatry) -166 m 
12.Litworowy Dzwon (Pod Wantą) (Małołączniak, Tatry) 165 m (-151 m, +14 m) 
13. Marmurowa (Ciemniak, Tatry) 150.5 m (-126,1 m, +24.5 m) 
14 Miętusia Wyżnia (Ciemniak, Tatry) 142 m (-108 m. +34m) 
15 Szczelina Wojcieszowska (Połom, Sudety) 112,5 m (-93 m, +19,6 m) 
16. Naciekowa (Organy, Tatry) 95 m (-62 m. +33 m) 
17Jasna (Połom. Sudety) 95 m (-81 m. +14 m) [nd] 
18.Zośka (Studnia w Pośredniej Turni) 6) (Małołączniak, Tatry) 93 m (-84 m, +9 m) 
19Studnisko (Sokole Góry, Wyż. Krak.-Wieluńska) -75.5 m 
20 Lodowa Mułowa (Ciemniak. Tatry) 69 m (-64 m, +5 m) 
21 Niedźwiedzia w Kletnie (Śnieżnik Kłodzki. Sudety) 69 m (-37 m. +32 m) 7) 
22Szczelina Chochołowska (Bobrowiec, Tatry) 66 m (-34 m, + 32 m) 
23 pod Dachem (Krzesanica, Tatry) -66 m 
24 Gwiaździsta (Połom. Sudety) -65 m [cz.zn , nd.] 
25.Psia (Żar, Tatry) 62 m (-57 m. +5 m) 
26 Chelosiowa Jama (Góra Kopaczowa. G. Świętokrzyskie) 61 m (-57 m. + 4 m) 
27. Magurska (Kopa Magury, Tatry) -59 m 
28 Imieninowa 8) (Góry Kaczawskie. Sudety) 58 m 
29Januszkowa Szczelina (Januszkowa Góra, Wyż. Krak -Wieluńska) -56 m 

30Kasprowa Średnia (Zawrat Kasprowy, Tatry) 54 m (- 46 m, +8 m) 
31. za Sztolnią (Połom, Sudety) 54 m (-47 m, +7 m) [nd ] 

32w Ociemnem (Ociemne, Pieniny) -54m(-48m) 9) 

33 Kasprowa Niżnia (Zawrat Kasprowy, Tatry) 50 m (-27 m. + 23 m) 10) 

34 Szara Studnia (Małołączniak, Tatry) -50 m 
35 Nowa (Potom, Sudety) 49 m (-17 m. +32 m) 

36.Biały Kamień (Śnieżnik Kłodzki, Sudety) -48.5 m 11) 

37.Koprowa Studnia (Kopa Kondracka, Tatry) -47 m 

3 8 Ś p i ą c y c h Rycerzy (Giewont. Tatry) 46 m (-33 m. +13 m) 
39 Jędrusiowa Dziura (Małołączniak, Tatry) -46 m 

40. Bliźniacza Studnia (Małołączniak, Tatry) -45 m 

41. Piętrowa Szczelina (Wielka Góra, Wyż. Krak.-Wieluńska) -45 m 

42.Szeroki Awen (Doi. Szklarki. Wyż. Krak -Wieluńska) -45 m 

43 Dziura (Sarnia Skała, Tatry) 44 m (-36 m,+8 m) 12) 

44. Komin w Ratuszu (Małołączniak, Tatry) 44 m (ok -40 m. + 4 m) 

45 Studnia za Murem (Ciemniak, Tatry) -43 m 

46 Diabla Dziura w Bukowcu (Bukowiec. Pogórze Rożnowskie) -42,5 m 

47 Mroźna (Organy, Tatry) 42,5 m (-3 m. +39,5 m) 

48 Niebieska Studnia (Małołączniak, Tatry) -42 m 

49 Lodowa w Ciemniaku (Ciemniak, Tatry) 42m(-11 m. +31 m) 

50 Błotna Szczelina (Stołowa Góra. Wyż. Krak-Wieluńska) -42 m 

51 Lodowa w Twardych Spadach (Ciemniak, Tatry) 40 m (ok.-20 m,+20 m) 13) 

52. Błotna (Potom, Sudety) -40 m 

1) Przed 12 laty opracowane zostało i opublikowane po raz pierwszy ( i jak dotąd jedyny drukiem) szerokie zestawienie, które uwzględniało wszystkie 
polskie jaskinie dłuższe od 100 m i głębsze od 25 m (Wiśniewski Wojciech W, "Polskie jaskinie w liczbach - "Ekspłoranbk" 1989 z. 1-3. s. 9-12). 

2) Zestawienie nie uwzględnia anonsowanego w Taterniku'' (1-2/2000, s. 16) wzrostu głębokości tej jaskini, ze względu na fakt. że 
miałby on wynikać jedynie z zanurzenia się nurka w syfonie końcowym jaskini o 1 m głębiej niż poprzednicy co choćby wobec 
możliwości zmiany poziomu wody w rym zbiorniku nie musi być pewne. 

3) W nawiasie kwadratowym podano dyskutowaną wielkość deniwelacji, zob wyjaśnienie wcześniej w tekście 
4) Według D. Fuji ("Jaskinie" 6/1998. s. 6) deniwelacja jaskinie przekracza 240 m 
5) Wielkość wysokości, a tym samym deniwelacji jaskini jest orientacyjna, gdyż nie wykonano jeszcze pomiarów jej najwyżej położonych partii. 
6) Jaskinia ta po odkryciu (1988 r.) występowała w literaturze ("Wiercica", "Eksplorancik") z nazwą "Studnia w Pośredniej Turni". Później została ona 

zmieniona na Zagonna Studnia, co jest nazwą nieco mylną, gdyż jaskinia ta nie znajduje stę ani w Zagonie ani też w Zagonnej Turni W 1996 r 
odkryto górny otwór tej jaskini, który, przed połączeniem z dolną częścią, nazwano Zośka I z taką też nazwą jaskinię opisano, choć ówczesna 
redakcja Taternika" wyraziła dla niej dezaprobatę (nr 4/1996. s. 14): "Publikujemy nazwę nadaną przez odkrywców, można by się jednak zastano­
wić nad bardziej pasującą do stylu nazewnictwa tatrzańskiego" 

7) W przypadku głębokość i wysokość jaskini określone zostały względem sztucznego wejścia. 
8) Zob. notatka w tym numerze Taternika" 



Najdłuższe jaskinie Polski 14) 

1 Wielka Śnieżna (Małołączniak. Tatry) ponad 22 000 m 
2 za Siedmiu Progami (Wysoka) (Ciemniak. Tatry) 11 660m 
3.Miętusia (Ciemniak, Tatry) 10 500 m 
4.Bańdzioch Kominiarski (Kominiarski Wierch. Tatry) 9 550 m 
5.Śnieżna Studnia (Małołączniak, Tatry) 8 200m 
6 Czarna (Organy. Tatry) 6 500 m 
7 Ptasia Studnia (Krzesanica. Tatry) ponad 6 000 m 
8.Zimna (Organy. Tatry) 4 250 m 
9 Chelosiowa Jama (Góra Kopaczowa. Góry Świętokrzyskie) 3 670 m 
10 Kozia (Krzesanica, Tatry) 3 300 m 
11.Kasprowa Niżnia (Zawrrat Kasprowy. Tatry) 3 000 m 
12 Szczelina Chochołowska (Bobrowiec, Tatry) 2 320m 
13 Niedźwiedzia w Kletnie (Śnieżnik Kłodzki. Sudety) 2 230m 
14 Bystrej (Giewont, Tatry) 1 350 m 
15.Mylna (Kominiarski Wierch. Tatry) 1 300 m 
16 Naciekowa (Organy, Tatry) 1 260 m 
17 Magurska (Kopa Magury. Tatry) 1 200 m 
18 Wierna (Doi. Wiercicy. Wyż. Krakowsko-Wieluńska) 1 027 m 
19 Studnia w Kazalnicy Miętusiej (Ciemniak. Tatry) 1 000 m 
20 Pajęcza (Góra Kopaczowa. Góry Świętokrzyskie) 985 m 
21 Wierzchowska Górna (Doi Kluczwody. Wyż Krakowsko-Wieluńska) 975 m 
22 w Trzech Kopcach (Klimczok, Beskid Śląski) 947 m 
23 Psia (Żar, Tatry) 917 m 
24 Miętusia Wyżnia (Ciemniak. Tatry) ok. 900 m 15) 
25 Marmurowa (Ciemniak. Tatry) 681 m 
26 Brzozowa (Trzebniów, Wyż. Krakowsko-Wieluńska) 645 m 
27 Niedźwiedzia (Wierch nad Kamieniem, Beskid Sądecki) 611 m 
28 Szachownica (Krzemienna Góra. Wyż. Krakowsko-Wieluńska) 600 m 
29 Gwiaździsta (Połom, Sudety) 562 m [cz zn.. nd.] 
30.Mroźna (Organy, Tatry) 570 m 
31 Radochowska (Bzowiec. Góry Złote, Sudety) 502 m 
32 Wodna pod Pisaną (Żar. Tatry) 450 m 
33 pod Skipirzepą (Czarny Las. Wyż Krakowsko-Wieluńska) 450 m 
34 Szczelina Wojcieszowska (Połom, Sudety) 440 m 
35 Twardowskiego (Krzemionki Zakrzowskie, Wyż. Krakowsko-Wieluńska) 430 m 16) 
36 Piętrowa Szczelina (Wielka Góra, Wyż Krakowsko-Wieluńska) 428 m 
37 Przeziorowa (Żar, Tatry) 420 m 
38 Zośka (Studnia w Pośredniej Turni) (Małołączniak. Tatry) 417m 

39 Zbójecka Jama w topieniu (Łopień, Beskid Wyspowy) 404 m 
40 Litworowy Dzwon (Pod Wantą) (Małołączniak. Tatry) 400 m 
41 Lodowa Mułowa (Ciemniak. Tatry) 400 m 
42 Lodowa w Ciemniaku (Ciemniak. Tatry) 390 m 
43 Koralowa (Sokole Góry. Wyż Krakowsko-Wieluńska) 380 m 
44 Diabla Dziura w Bukowcu (Bukowiec, Pogórze Rożnowskie) 365 m 

45 Kalacka (Giewont. Tatry) 360 m 

46 Skorocicka (Doi Skorocicka, Niecka Nidziańska) 352 m 

47 w R o g ó ż c e (Krowiarki, Sudety) 350 m [cz.zn., nd ] 

48 Studnisko (Sokole Góry. Wyż. Krakowsko-Wieluńska) 337 m 

49 Nietoperzowa (Doi. Będkowska. Wyż. Krakowsko-Wieluńska) 326 m 

50 Łokietka (Chełm. Wyż Krakowsko-Wieluńska) 320 m 

9) Uwzględniona została wielkość głębokości ustalonej w czasie pomiarów w 1978 r., w nawiasie podana została największa głębokość (nie 
uwzględniająca schodzącej niżej 6 m głębokości studzienki, byt może obecnie już niedostępnej) do jakiej dotarł zespół inwentaryzacyjny w 1993 r 

10) Wielkości orientacyjne 
11) W publikowanych dokumentacjach tej jaskini brak określenia jej głębokości i wysokości 
12) Górny otwór jaskini znajduje się ok 17 m powyżej dolnego przez który wchodzi się do jaskim 
13) Wielkość głębokości i wysokości określona orientacyjnie na podstawie publikowanej dokumentacji 
14) Długość wielu jaskiń, w części oparta jest nie na pomiarach, a na szacunkach Np niespłanowana jest jeszcze dotąd Jaskinia Czarna, która - jak 

zapewne okaże się po pracach kartograficznych - może się długość znacznie większą niż podawana Również spore braki są w dokumentacji 
Jaskini Zimnej. Itd Ponadto przy części obiektów nie wykonywano nowej dokumentacji, i opieramy się na opracowaniach dawnych, np sprzed 50 
lat. a od tego czasu nieco zmieniła się dokładność wykonywania planów (np wg planu Jaskini Radochowskiej sprzed pół wieku miała ona 
długość 265 m. dziś - choć wygląda jej planu zbytnio się nie zmienił - określono jej długość na 502m) Podobnie też. jak już wspomniano, są 
pewne różnice w szkołach określania długości jaskini Stąd więc wielkości długość trzeba traktować mimo wszystko umownie. 

15) Dokumentacja zamieszczona w inwentarzu jaskiń tatrzańskich jest niepełna, i podana tam długość (810 m) nie obejmuje równoległego ciągu 
w końcowych studniach 

16} Dla tej jaskini podawana bywa (np. w Internecie) długość 500 m Przyjęto jednak wielkość 430 m. ustaloną - na podstawie dokumentacji - przez 
czasopismo "Jaskinie" (nr 2/2000, s 30). 



niszy". J e d n a k ż e sprawa uznan ia tego powięk­
szenia deniwelacji Ptasiej , jest co najmniej dys­
kusyjna (co z r e s z t ą w i d a ć z przytoczonego 
s f o r m u ł o w a n i a ) . W k a ż d y m razie g łówni eksplo­
ratorzy tej j a sk in i (grotołazi z Sącza) owego prze­
w y ż s z e n i a nie uznają , a ów ciąg u w a ż a j ą za 
oddz ie lną j a s k i n i ę , k tóre j o twór znajduje się około 
10 m nad otworem Ptasiej (zob. A n n a Antk iewicz , 
"Jaskinie" 3/2000. s. 9). P o z o s t a ł e zmiany w po­
dawanej wie lkości deniwelacji j a s k i ń były j uż 
poniżej 10 me t rów, a w wypadku trzech j a s k i ń 
( B a ń d z i o c h a Kominiarsk iego , Koziej i Maloląc-
kiej) nie było żadne j modyfikacji ich oficjalnej 
deniwelacji . 

Również w wykazie na jd łuż szych j a s k i ń Po l sk i 
nie ma większej zmiany w ich liczbie w stosunku do 
owego zestawu "k i l ome t rówek" sprzed bl isko 15 
lat. Powiększy ł się on bowiem tylko o j e d n ą pozycję 
. Ze spisu (co j uż wy ja śn i ano ) z n i k n ę ł a W i e l k a 
L i tworowa , a p rzyby ły w n i m dwie jaskinie . J ako 
p ierwszajura jska jaskin ia Wierna w r . 1991, ajako 
druga, wspomniana już . S tudnia w Kaza ln i cy Mię 
tusiej w r. 1997. Natomiast bardzo istotne zmiany, 
miejscami nawet zasadnicze, n a s t ą p i ł y w znanych 
wie lkośc iach d ługości j a s k i ń . Bez zmiany pozos­
t a ł a jedynie w trzech przypadkach: Szczel iny 
Chocho łowsk ie j , Mylne j i Magursk ie j , pozos t a ł e 
jaskinie znacznie się "rozrosły". Najbardziej Wie l ­
ka Ś n i e ż n a , k t ó r a w tym czasie więcej niż podwoi ła 
d ługość , w części m. in . przez "wchłonięcie" sporej 
długościowo Wielkiej Litworowej. Bardzo znacznie 
p r z y b r a ł a też . dz ięk i wyeksplorowaniu l icznych 
boków. Ś n i e ż n a S tudnia - o bl isko 6 k m , to jest 
n iemal czterokrotnie. Kole jną pod tym w z g l ę d e m 
była P tas ia S tudnia , k tó re j znana d ługość po­
większy ł a się o bl isko 3 k m (a więc n iemal dwu­
krotnie). Znacznie mniejszy, bo o około 1.5 k m , był 
przyrost d ługośc i j a s k i ń Za S iedmiu Progami i 
Chelosiowej J a m y (tu w większośc i przez p r z y ł ą 
czenie do niej J a s k i n i Jaworznickiej) . Wzrost 
długości (częściowo jedynie w w y n i k u doplanowa-
nia znanych już wcześnie j korytarzy) pozos ta łych 
j a s k i ń z czołówki byl j uż znacznie mniejszy, od 
k i lkudz ies ięc iu do ki lkuset met rów. Dziś publ iku­
jemy, po raz pierwszy, poszerzone zestawienia 
na jg łębszych i na jd łuż szych j a s k i ń P o l s k i - obej­
mujące po 50 pozycji każde j z tych l ist . D a to 

Czy te ln ikom o r i e n t a c j ę w paramat rach j a s k i ń 
spoza ścisłej czołówki. Dodatkowo, w stosunku do 
wcześn ie j szych , l is ty zos ta ły wzbogacone o okreś ­
lenie masywu (ewentualnie dol iny lub miej­
scowości) w j a k i m j a sk in ia się znajduje. W zes­
t awien iu u w z g l ę d n i o n e zos t a ły też jaskinie 
obecnie n i e d o s t ę p n e (po wielkości deniwelacji lub 
d ługości - "nd.") lub w części albo w całości 
zniszczone ("cz.zn.", "zn.") - oczywiście ty lko te 
0 k t ó r y c h i s tn ien iu w iedz i e l i śmy i zos ta ły one 
udokumentowane. Wszystkie one z n a j d u j ą s i ę (lub 
zna jdowały) w Sudetach, poza j e d n ą J a s k i n i ą w 
Rogóżce (Krowiarki ) położone są (były) w Polomie. 
W m i a r ę możnośc i starano się podać jak naj­
bardziej uaktualnione parametry deniwelacji 
1 długości j a s k i ń , z t ym że. chociaż teraz p rzep ływ 
informacji może być znacznie szybszy niż przed 
laty, nie zawsze było to możl iwe . I np. wie lkość 
d ługości podana przy Wielkiej Śn ieżne j "ponad 22 
km", nie wyklucza tego, że j a sk in ia ta ma już np. o 
1-2 k m więcej (nie o g ł a s z a n o ostatnio jej "bi­
lansu"). Tam gdzie było to szczególn ie wskazane 
zwracano u w a g ę na przyczyny różnic w podawanej 
wie lkośc i w s tosunku do innych publ ikacj i (np. w 
stosunku do z e s t a w ó w d o s t ę p n y c h w Internecie na 
stronie S K T J . wg ich s tanu na 26.08.2002 r.). N a ­
leży też zasygna l i zować , iż i s tn i e j ą różnice w tzw. 
"szkołach" o k r e ś l a n i a długości j a sk in i , i nie wyk­
luczona jest sytuacja, że j a sk in i a na liście 
prezentowana jako d łuższa , po jej sp lanowaniu 
przez zespól , k t ó r y mie rzy ł kolejną, może o k a z a ć 
się k r ó t s z ą od niej. Ze wzg lędów technicznych 
w nazwach p o m i n i ę t o słowo "Jaskinia" . Niezor­
ientowanym jeszcze wyjaśni jmy, że d ługość jas­
k i n i , to suma długości wszys tk ich korytarzy, 
s tudni i k o m ó r poznanych w danej j a sk in i , z a ś 
g łębokość j a sk in i to różn ica wysokośc i między 
najwyżej po łożonym otworem a na jn i ż szym 
punktem o s i ą g n i ę t y m w j a sk in i (tzw. dnem jas­
kini ) i oznaczana jest w wykazie znak iem N a ­
tomiast deniwelacja j a sk in i , to suma głębokości 
oraz wysokości j a sk in i , k t ó r ą stanowi różnica wy­
sokości między na jwyżej po łożonym otworem a 
na jwyżej usy tuowanym punktem znanym w jas­
k i n i (w wykazie ze znak iem "+"). Pod pojęciem 
na jg łębsze rozumie się jaskinie o na jwiększe j 
deniwelacji . 
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Serwis prawie światowy 
Polski sukces w Patagonii 
Efektowna tu rn i a Torre S u r w Patagoni i (rejon 
Torres del Paine) była celem wprawy zorganizo­
wanej przez K l u b Wysokogórsk i w Toruniu . Trój­
ka u c z e s t n i k ó w wyprawy: Wojciech Wiwa towsk i . 
B o g u s ł a w K o w a l s k i oraz M i c h a ł W i ś n i e w s k i do­
konal i w ostatnich dniach stycznia br. wejścia na 
ten t rudny wie rzcho łek . Zdobywcy pokonal i 27 
-wyciągową d rogę Spigolo N o r d (VI A l , 1300 m) 
w 13 godzin. Droga ta by ła j u ż w przesz łośc i ce­
lem polskich p rób (R. P a w ł o w s k i , W. Wiwatow­
ski) ale charakterystyczne dla tego rejonu burze 
ś n i e ż n e u n i e m o ż l i w i ł y w ó w c z a s rea l i zac ję pla­
nów. N i e s p e ł n a dwa tygodnie późnie j ten sam 
zespół w dobrym tempie (4 godziny) p r z e s z e d ł 
d rogę w ł o s k ą na p o ł u d n i o w y wie rzcho łek nieo­
dległej Torre Norte (VI , 500 m). Wejście odbywało 
się w pogarsza jące j s ię pogodzie i przy niewielkiej 
widoczności . 

Lodowy Puchar Świata 
W marcu zakończy ł s ię ś w i a t o w y c y k l zawodów 
pucharowych we wspinaczce lodowej. Pierwsze 
rozegrano w rosyjskim K i r o w i e a kolejne w Pi tz-
ta l (Austr ia) , Va l Daone (Włochy), Saas Fee 
(Szwajcaria). F i n a ł c y k l u zorganizowano w kana­
dyjsk im Quebecu. Naj lepsi tego dnia okaza l i s ię 
Ines Papert (Niemcy) oraz D imi t r i j Byczków 
(Rosja). W ostatecznej k lasyf ikacj i w ś r ó d kobiet 
zwyciężyła K s e n i a Zdobnikowa (Rosja) a kolejne 
miejsca zajęły Ines Papert (Niemcy), K i r s t e n 
B u c h m a n n (Niemcy), Stephanie M a u r e a u (Fran­
cja), A b i g a l Watk ins (Austra l ia) , M i - s u n Go (Ko­
rea Pd.). W ś r ó d mężczyzn na jwyżej sklasyfiko­
wani zostal i D imi t r i j Byczków (Rosja) i H a r a l d 
Berger (Austr ia) , k tó rzy uzyska l i identyczna ilość 
p u n k t ó w , a n a s t ę p n i e Dan ie l Dulac (Francja), 
Stephane Husson (Francja), W i l l i a m Gadd 
(Kanada), Ma th i a s Schiest l (Austr ia) . 

Apa Sherpa : 12 x Everest 
Znany nepalski przewodnik w y s o k o g ó r s k i A p a 
Sherpa po raz dwunasty wszed ł na wie rzcho łek 

M o u n t Everest . D o k o n a ł tego 16 maja o godz. 
8.45 rano. N i e k t ó r z y twie rdzą , ze właśc iwie nale­
ża łoby zal iczyć j emu 13 wejść. Podczas jednej 
z wypraw s p r o w a d z i ł swego k l i en ta do Wierz­
cho łka P o ł u d n i o w e g o i wszed ł z kolejnym uczest­
n i k i e m na wie rzcho łek g łówny jeszcze raz. Pop­
rzedni rekordzis ta Sherpa A n g R i t a mia ł 11 
wejść szczytowych. Nowy rekordzis ta zapowie­
dz ia ł jednak, że nie zamierza dalej kus i ć losu 
i zrezygnuje z kolejnych wypraw na Everest . 
Prawdopodobnie częściej będz ie m o ż n a s p o t k a ć 
go w Thame. niedaleko Namche Bazar , w gościn­
nym i wygodnym hote l iku, k t ó r e g o jest wlaścic ie-

Reality show na K2 
J a k informuje „Newsweek** (nr 22/2002) będz ie ­
my mogli na żywo ś ledzić akc ję g ó r s k ą podczas 
zimowej wyprawy Krzysztofa Wiel ickiego na K 2 . 
Wyprawa w y p o s a ż o n a będz ie w ruchomy s p r z ę t 
nadawczy, a w bazie za ins ta lowana zostanie nie­
wie lka stacja t ransmisyjna . K a m e r a t o w a r z y s z y ć 
ma h imala i s tom co najmniej do wysokośc i 7.500 
m. Zdaniem Janusza C i e l i s z a k a . rzecznika T V P 
będz i e to pierwsze tego typu p r zeds i ęwz ięc i e 
w h i s to r i i Telewizji Polskiej . Zna jąc w a r u n k i na 
tej niezdobytej z i m ą i bardzo trudnej górze , 
obietnice t ransmis j i ze wsp inaczk i n a l e ż y u z n a ć 
za optymistyczne. 

Wypadek pod Szpiglasową 
Przełęczą w prokuraturze 
P Z A na p r o ś b ę P rokura tu ry Okręgowe j w N o w y m 
Sączu w y z n a c z y ł a Krzysztofa Wiel ickiego do ro l i 
eksperta, k t ó r y spo rządz i op in ię w sprawie głoś­
nego wypadku lawinowego pod S z p i g l a s o w ą 
P r z e ł ę c z ą podczas akcj i ratunkowej w d n i u 30. 
12. 2002. Jest to efekt z a r z u t ó w s f o r m u ł o w a n y c h 
przez Lecha Olszariskiego ojca B a r t k a O l s z a ń -
skiego. Dotyczą one decyzji kontynuowania akcji 
przy t rzecim stopniu z a g r o ż e n i a lawinowego 
i w złych warunkach atmosferycznych. Przygoto­
wanie op in i i ma z a m k n ą ć etap gromadzenia 
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m a t e r i a ł ó w dowodowych. N a l e ż y dodać , że powo­
ł a n a przez Z a r z ą d T O P R specjalna komisja 
powypadkowa u z n a ł a , że przyczyny wypadku by­
ły obiektywne a akcja ra tunkowa prowadzona 
była poprawnie. 

Niefortunna wycieczka 
Podczas d ług iego , majowego weekendu 12-osobo-
wa grupa e n t u z j a s t ó w tu ry s tyk i górsk ie j i nar­
c iars twa zrzeszona w Sekcji Wysokogórsk ie j A Z S 
Uniwersy te tu Ś lą sk iego w Katowicach w y b r a ł a 
s ię w M a s y w M o n t Blanc , aby d o k o n a ć zjazdu ze 
szczytu tej góry. Po dotarciu t r a d y c y j n ą d r o g ą 

przez Tete Rousse do schronu Val lo ta (4362) 
zab iwakowal i w n i m ze w z g l ę d u na g w a ł t o w n e 
i g łębokie z a ł a m a n i e pogody. G r u p a p r z e b y w a ł a 
w schronie przez 5 dni (od 1 do 5 maja) dyspo­
nując zapasem żywnośc i ty lko na jeden dz ień . 
Sprawa n a b r a ł a rozg łosu za s p r a w ą regularnych 
k o n t a k t ó w za pomocą telefonu k o m ó r k o w e g o 
z j e d n ą z uczestniczek wyjazdu, k t ó r a zos t a ł a 
w Chamonix . Wydarzenia te były relacjonowane 
w polskich mediach i s t a ł y s ię s e n s a c j ą week­
endu. C a ł ą g r u p ę s łużby ratownicze e w a k u o w a ł y 
śmig łowcami w czasie chwilowej poprawy pogody. 

y^msmKąj>o schroniska. 
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„Taternik" z Winterthur część II 
zebrał Zbigniew Piotrowicz 

Tatry w latach wojennych 1939 - 44 
Piękna pogoda jesienna 1939 roku została bez­

powrotnie dla turystów i ta terników stracona. 
Wojna wymiot ła z gór wszystkich, nawet bacowie 
i juhasi ze swojemi kierdelami zeszli w doliny, 
choć hale ta trzańskie z ie leni ły s ię jeszcze prze­
pysznie. Pusto było w górach jak nigdy. 

Dopiero początek zimy, a wiec po okresie pier­
wszej kampanii wojennej, obaczył przemykające 
się dniem i nocą grupki ludzi idących przez „zie­
loną", a wtedy białą już granicę na Słowację i Wę­
gry w pogoni za wolnością. Trudny ta trzański 
teren gwarantował im w w i ę k s z y m stopniu bez­
pieczeństwo a przełęcze Tatr były nieraz jedyne-
mi wrotami na szeroki świat . Można by też po­
wiedzieć , że wtedy „spełniły Tatry swój pierwszy 
czyn patriotyczny". 

Nie jest to jednak okres o znaczeniu taternic-
kiem. 

Niemcy, którzy coraz bardziej rozsiadali s ię 
w okupowanej Polsce, przyszli także i w góry. 
Przede wszystkiem urządzono placówki straży 
granicznej na całym Podhalu, w samych Tatrach 
na Pysznej, w Kuźnicach, na Kasprowym, w Roz­
toce, Pięciu Stawach i w Morskiem Oku. Po­
czątkowo „filance" lub „grenszuce" (Grenzschutz) 

jak ich ogólnie nazywano nie oddalali s ię zbytnio 
z placówek, potem jednak, w miarę poznawania 
gór, spotykało s ię ich na wszystkich ważniejszych 
szlakach górskich. Do lata 1941 w Tatrach Wyso­
kich wolno było chodzić w rejonie Hali Gąsieni­
cowej a Pięć S t a w ó w i Morskie Oko było rewirem 
zakazanym, toteż ekspanzja taternicka ograni­
czona była tylko do tego terenu. Z resz tą niewielu 
jeszcze ludzi pokazywało s ię w górach. Trochę 
Wermachtu przybyłego na urlop, trochę Hitler-
jugendu i nieliczni Polacy, którzy zapoznawali s ię 
dopiero ze stosunkami w Tatrach. Powstrzymy­
wało od chodzenia także ogólne przygnębienie 
i bardzo ciężkie warunki materjalne. O żywność 
było bardzo trudno a w czasach, gdy bochenek 
chleba - wcale nie białego, kosztował kilkadzie­
siąt złotych, o frykasach do jakich byl i śmy przy­
zwyczajeni w górach w ogóle mowy być nie mog­
ło. Ze sprzętem też było bardzo ciężko. Nowych 
karabinków w ogóle nie można było dostać, 
a u ż y w a n a lina kosztowała wiele razy więcej niż 
mies ięczne dochody przeciętnego śmierte ln ika . 
Jak ubranym s ię chodziło, za przykład niech pos­
łuży fakt, ze niżej podpisany przebył 24 godzin 
na wiosnę w grani mając na nogach zamiast 
butów jedynie wierzchy od półbutów i raki 
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Archiwalia 1942-45 
wprost na skarpetce. W ogóle spotkany taternik 
wygląda) na ogół na ostatniego łachmaniarza. 

W miarę oswajania s ię z zarządzeniami nie-
mieckiemi, to znaczy im lepiej nauczono się je 
obchodzić i ignorować, w miarę nawet obostrzeń 
coraz bardziej zagłębiał s ię taternik w góry. A już 
w 1942 roku ekspanzja niektórych przekroczyła 
granicę s łowacką. Nauczono s ię żyć i chodzić bez 
sardynek, orzechów, czekolady i bez zezwolenia 
na pobyt w Zakopanem. Chodzono coraz śmie lej , 
padały coraz to większe śc iany a nieliczna grup­
ka chodzących, znakomicie zapisała s ię w kronice 
tatrzańskiej turystyki wysokogórskiej . Potworzy­
ły się razem chodzące zespoły dlatego napotka 
czytelnik obok siebie przeważnie te same naz­
wiska. 

Taternicki sezon wojenny zaczął s ię od przej­
ścia w kwietniu 1941 roku. w warunkach zimo­
wych grani Kościelca od Mylnej Przełęczy. Od te­
go czasu wszystkie klasyczne rzeczy w Tatrach 
Polskich, niektóre wielokrotnie. Czynni byli: 
(myślę o tych, którzy chodzili w sensie taternic­
kim) St. Bartochowski. T. Bernadzikiewicz. Por-
kowski, W. Braun, J . Praun, M Cybulski, N. Dę­
bicka. C. Deminet, A. Dobrowolski, D. Drojecka, 
M. Galica, Z. Nogerle, W. Herniszówna, St. Ja­
rosz, Janocik, Z. Korsadowicz, T. Kozik. J . Krup­
ski. Krysa. Lankosz, C. Łapiński . Mierzejewscy, 
T. Orłowski , Witold Ostrowski, Z. Paryska, 
K. Paszucha, J . Pierzchalanka, J . Piotrowski, 
D. Schie lówna, St. Siedlecki, M Sobolewski. 
J . Staszel, A. T. i J . Stryjeńscy, J .Świerk, M. Sze-
ligiewicz, St. Szpil. B. Szymańsk i , J . Uznańsk i , 
P.Vogel, J . Wicherkiewicz i W. Żuławski. 

A oto znaczniejsze przejścia: 
Swinica: pn zach. śc ianą St Jarosz St. Siedlec­

ki z imą 1944, J . Staszel z Janocikiem z imą 1944 
Niebieska Turnia: pd śc ianą nowa droga Z. 

Krosadowicz z Jankoszem 1942, nowa droga 
Krupski Świerk U z n a ń s k i 1943, grań od Świnicy 
Krosadowicz Szelingiewicz z imą 1944 

Zawratowa Turnia: wsch śc ianą (nowa droga 
prawdopodobnie) Świerk z tow. 1944 

Kościelec Zadni: zach ściana nowa droga Cy­
bulski - Galica - Vogel 1941 

Kościelec: komin w zach ścianie Braun Orłow­
ski 1941, Kozik Wicherkiewicz 1942 

Mały Kozi Wierch: Żydowski Żleb Siedlecki XII 
1943 

Zamarła Turnia wsch śc ianą nowa droga Sie­
dlecki Wichierkiewicz 1943 

Kozie Czuby zach ściana: Vogel i tow, Ostrow­
ski Stryjeński Jan i Krosadowicz A. Stryjeński 
1942 

Kozia Przełęcz Wyżnia od pn kominem: wa­
riant Krupski Wicherkiewicz 1943, I przejście 
zimowe Siedlecki J . Stryjeński 1944 

Granaty komin Drege'a: Kozik Wichierkiewicz 
1942 

Wielka Buczynowa Turnia pn. śc ianą Siedlecki 
XII 1943 

Mnich I wsch ściana: Łapiński Paszucha nowa 
droga 1942 

Droga Stan i s ławsk iego Paszucha Szpil 1944 
Mięguszowiecki Szczyt pn. wsch. kant. I cał­

kowite przejście Łapiński Paszucha Szpil 1944 
Wołowa Turnia pd ściana: drogą Stan i s ławski 

Staszel Hegerle Ostrowski Siedlecki 1944 
Żabia Turnia Mięguszowiecka pn ściana nową 

drogą Korosadowicz Wicherkiewicz prawdopo­
dobnie 1943 r 

Galerja Gankowa pn ściana: II przejście środ­
kiem Orłowski z Braunem albo z Żuławskim 
1942. Możl iwe również, że były dwa przejścia. 
P r a w ą połacią Hegerle Ostrowski Siedlecki 1944 
i nową drogą środkiem Łapiński Paszucha 1944 

Ganek pn.-wsch. filarem: Paszucha Szpil 1944 
Smoczy Szczyt pd żebrem I przejście Piotrowski 
Stryjeński J . 1944 

Szarpane Turnie w pd wsch grani variant Os­
trowski Stryjeński J . 1944 

Rumanowy Szczyt pn wsch ściana środkiem, II 
przejście Ostrowski Stryjeński J . 1944 

Cichy lecz potężny ruch panował w górach. 
Bywało, że kując samemu haki s łyszało s ię za­
bijanie ich z niedalekiej ściany, częściej jednak 
tylko echo niosło miarowy, metaliczny stukot po 
pustych turniach. Ta pustka i brak rozkrzyczanej 
ceperskiej t łuszczy koncentrowały cały magnes 
gór na osobach, które je umiłowały. Góry ciągnęły 
jak nigdy. Ciągnęły bo były j edyną rzeczywistą 
uc ieczką od niecodziennych, wojennych ale jakże 
szarych zmartwień i trosk, były jedynym azylem 
wolności osobistej i czem cięższy do przebycia był 
kordon zarządzeń niemieckich, policji i trudności 
materjalnych, tern większy kontrast s tanowi ły 
Tatry, tern więcej musiano omijać schroniska 
i żyć koczowniczem i dzikiem życiem, nocować po 
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kolebach, chodzić bezdrożami. Ostatnio kontrole 
w schroniskach bywały codzienne a często kilka 
razy na dzień. Gdy odchodzi! Grentzschutz przy­
chodziła żandarmeria gdy ta odchodziła przy­
bywało Gestapo itd., to też nastąpi ła eliminacja 
zwiedzających góry. Zostali tylko ci, dla których 
Tatry były cząs tką życia. 

Między znanemi nazwiskami ludzi, którzy 
jeszcze przed wojną mieli ustalone miejsca w hie-
rarchji taternickiej napotka czytelnik zupe łn ie 
nowe, młode, j ednakże nazwiska ludzi, którzy na 
całe życie związal i s ię z górami. Ludzie ci to 
polski narybek alpinistyczny, który niejednokrot­
nie dużo poniósł ofiar dla swej pasji, te ofiary zaś 
w i ą ż ą ich silnie z Tatrami. Silnie i nierozer­
walnie. 

Zależnie od sposobu wejścia w tajniki tater­
nictwa można młodych podzielić na cztery grupy: 

Ci, którzy przed wojną postawili już pierwsze 
kroki a teraz przyszli kontynuować i św iadomie 
uprawiać taternictwo. 

Młodzież taternicka skupiająca się koło pp. 
Paszuchy i Łapińskiego i tworząca pod ich prze­
wodem osobne kółko tzw. Pokutników od pisma 
Pokutnik, które redagowali, Kraków. 

Młodzież, którą w arkana sztuki taternickiej 
wprowadzi ł p. Vogel (Warszawa, Kraków, Zako­
pane), a która przyciągnęła do siebie jeszcze kil­
ku młodych i s tworzyła samodz ie lną grupkę 
(Kraków), lub przeszła w inne środowiska. 

Ludzie, którzy pchnięci przykładem czy zachę­
t ą „starych" taterników samodzielnie potworzyli 
partje wspinacze Warszawa, Zakopane. 

Wszystkie te koła bardzo silnie s ię zac ieśni ły 
I spowodowały, że cz łonkowie ich są bardzo silnie 
ze sobą związani . Zastępowało to Klub Wysoko­
górski i dowodziło potrzeby organizacji ruchu 
taternickiego. 

Czynnemi naturalnie tajnie oddzia łami Klubu 
Wysokogórskiego P T T był Oddział Warszawski 
i Krakowski. Oddział Warszawski redagował 
Taternika (1943 44), którego ukaza ły s ię trzy nu­
mery: Pierwszy Zeszyt Himalayski, Drugi Zeszyt 
Himalayski i trzeci Zeszyt poświęcony Ochronie 
Przyrody. Zeszyt czwarty był już złożony. Po­
wstanie warszawskie przeszkodzi ło wydaniu. 
Trzeba dodać, że redaktorzy pokonywali ogromne 
trudności i ryzykowali g łowami . Czynności od­
działów ograniczały s ię pozatem do dbania o in­

wentarz, prac kronikarskich oraz tajnych odczy­
tów i pogadanek. 

Lato 1944 przerzuciło prawie wszystkich cho­
dzących na po łudniową stronę Tatr. Znów zamie­
szkane zostało schronisko na Wadze i koleby 
w Czeskiej, Kaczej i Rumanowej. Stosunki na 
polskiej stronie s ta ły s i ę n iemoż l iwe z powodu 
ciągłych aresz towań i ostrych kontroli w Zako­
panem i Tatrach. W południowych Tatrach schro­
niły s ię również grupy partyzantki polskiej i sło­
wackiej. Na tem miejscu chciałbym zwrócić uwa­
gę na niezwykle serdeczne przyjęcie, jakiego 
Polacy pomimo, że nielegalnie przebywali na 
terytorjum Słowacji , doznawali od S łowaków 
a szczególnie od obecnej znakomitośc i taternic­
twa s łowackiego p. Al i Huby. Przytem wspomnę , 
że cz łonkowie JAMES'u rozwiązal i też dużo pięk­
nych problemów jak Żółta Śc iana , wsch. uskok 
Żabiej Turni Mięguszowieckie j i organizowali co­
roczne kursy wysokogórskie . 

Omówien ie powyższego obejmuje okres od 
stycznia 1940 do listopada 1944. Od tego czasu 
wiele mus ia ło s ię zmienić a ruch alpinistyczny 
w Tatrach na pewno zmalał , zeszedł na dalszy 
plan. Taternictwo sta ło s ię co najwyżej środkiem 
i zarazem atutem grup partyzanckich, jakie mo­
że mimo zimy utrzymały się jeszcze w Tatrach. 

Na zakończenie zaznaczam, że w mojem spra­
wozdaniu opierałem s ię wyłącznie na pamięci 
stad też przypuszczalnie dużo [jest] nieścis łości 
i braków. Zresztą zestawienie niniejsze ma na 
celu wyrobić czytelnikom tylko ogólne pojęcie co 
i w jakich warunkach zdziała ło s ię w Tatrach 
i nie ma żadnych pretensji do szkicu kronikar­
skiego, jakie s ą przygotowywane w Polsce i uka­
żą się jako specjalne zeszyty Taternika, obszernie 
i dokładnie traktujące wojenną historję tater­
nictwa polskiego w Tatrach a w połączeniu ze 
sprawozdaniem Klubu Wysokogórskiego Winter-
thur dadzą pełny obraz aktywnośc i alpinistycz­
nej Polaków. 

J. Stryjeński, Taternik 1/1945 
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O krasie, jaskiniach i polskiej 
działalności na Nowej Gwinei 
Wojciech W. Wiśniewski 

Nowa G w i n e a , druga co wie lkości (po 
Grenlandi i ) wyspa na Z iemi , ma ponad 2 
tys iące k m długośc i i do 700 k m szero­

kości , a p o w i e r z c h n i ę 830 tys ięcy k m : . czy l i po­
nad 2,5 raza tyle co Po l ska . I s t o t n ą jej część, do­
bre k i l k a d z i e s i ą t tys ięcy k m J s t a n o w i ą obszary 
krasowe zbudowane ze ska l w ę g l a n o w y c h po­
cząwszy od permu do holocenu (g łównie jednak 
z wapieni t r zec io rzędowych) o miąższośc i docho­
dzącej do 3000 m. N a j w a ż n i e j s z e obszary kraso­
we zna jdu ją s ię w gó rzys tych (o wysokośc i do po­
nad 3000 m n.p.m.) par t iach pó łwyspów Ptas ia 
Głowa i Bombera i (w pó łnocno-zachodn ie j części 
wyspy), w G ó r a c h Ś n i e ż n y c h , k t ó r e s t a n o w i ą oś 
o rogra f i czną zachodniej - indonezyjskiej - części 
wyspy, a k t ó r e są j ednymi z na jwyższych wapien­
nych gór ś w i a t a (o wysokości do 5030 <wg ency­
k l o p e d i o m n.p.m. - I r ian Jaya , na jwyższy szczyt 
Oceanii) , we wschodniej części Gór Cen t r a lnych 
(c iągną się w pasie o d ługości ponad 500 k m 
i szerokości od k i l k u k i l kunas tu k m do ponad 100 
km) oraz w G ó r a c h N a d b r z e ż n y c h (o wysokośc i 
do 4124 m n.p.m.) w pó łnocno-wschodn ie j części 
Nowej G w i n e i . Są tu jedne z najciekawszych 
t e r e n ó w krasowych na świecie , z a r ó w n o ze 
wzg lędu na charakter i s t op i eń rozwoju form 
krasowych (mówi się nawet, że jest tu najkom-
pletniejszy i najbardziej widowiskowy kras tropi­
kalny) , jak i fakt że w n i e k t ó r y c h rejonach deni­
welacje ska ł k ra sowie jących p r z e k r a c z a j ą (i to 
podobno znacznie) 2500 m i są jednymi z na jwię­
kszych w świec ie . P r z e p i ę k n e formy krasowe 
w postaci ł a d n i e mytych o t w o r ó w j a s k i ń i żłob­
ków krasowych o d ługości mierzonej chyba 
w d z i e s i ą t k a c h m e t r ó w (są one bodaj n a j d ł u ż s z e 
jak ie znamy na Ziemi) z podszczytowych par t i i 
I r ian J aya (a więc z wysokośc i n iemal 5000 m 
n.p.m.). m o ż n a podz iwiać od niedawna na zdję­
ciach wykonanych przez J . K o s t r z e w ę z Pozna­
nia, a prezentowanych na prelekcjach i w ks iąż­
kach. Warto dodać , że chyba najbardziej imponu­

jącą (w aspekcie krasowym) den iwe lac j ę ma mieć 
wapienny masyw góry Bangeta (4124 m n.p.m.) 
zna jdujące j s ię na pó łwysp ie Huon (północno-
wschodnia część wyspy), k tó ry zaczyna się od po­
z iomu morza, z tym że jego szczytowe partie 
w czasie zlodowacenia W u r m były przykryte 
lodowcem, co pozos t awi ło swój ś l ad w postaci te­
go, że wszystkie otwory i s tudnie znalezione 
w 1970 r. w czasie pierwszego - i chyba jedynego 
- rekonesansu jaskiniowego w ten masyw byty 
zablokowane rumoszem. 

J a s k i n i e Nowej G w i n e i były znane od wieków 
miejscowej ludnośc i , n i e k t ó r e z nich wykorzysty­
wa l i np. jako miejsca p o c h ó w k u , inne za ś pene­
t rowal i w pozyskiwaniu żywności (g łównie poszu­
k i w a l i w nich jada lnych gniazd salangan). ale 
pierwsza w z m i a n k a o tutejszych jask in iach po­
chodzi dopiero z 1925 r. Natomias t wyprawy eks­
ploracyjne organizowano od począ tku lat 1960. 
Szczegó ln ie wiele było ich w latach 1970. J ako 
pierwsi prowadzi l i je Brytyjczycy, późnie j dz ia ła l i 
t eż g ro to łaz i australijscy, a potem r ów n ież ame­
rykańscy , belgijscy, francuscy, h i szpańscy , j apoń­
scy, nowozelandscy. szwajcarscy, włoscy. Dzięki 
ich dz i a ł a lnośc i na tej wyspie znanych jest juz 
k i l k a d z i e s i ą t j a s k i ń d łuższych od 1 k m lub głęb­
szych od lOOm. N a j w i ę k s z e jask in ie odkryto 
w gó rach M u l l e r a . Tam na p ł a s k o w y ż u M a m o 
poznano j a s k i n i ę M a m o K a n a n d a o d ługości 54.8 
k m i głębokości 528 m. k t ó r a jest nie ty lko naj­
d ł u ż s z ą i na jg ł ębszą j a s k i n i ą z n a n ą na tej wys­
pie, ale i j e d n ą z na jd łuż szych j a s k i ń na świecie , 
a t r zec i ą pod tym w z g l ę d e m na pó łku l i po łudn io­
wej. Istnienie jej zos t a ło stwierdzone w 1973 r., 
a w 1978 r. w czasie rekonesansowej akcji prze­
prowadzonej przy okazji wyprawy dzia ła jącej 
w innej j a sk in i (Atea Kananda) odkryto w niej od 
razu 8,4 k m ( p o d k r e ś l m y było to ty lko „przy 
okazji"), zaś ca łą r e s z t ę wyeksplorowano w czasie 
jednej tylko wyprawy w 1982 r. W jej s ą s i e d z t w i e 
jest drugi nowogwinejski gigant, j a sk in i a Atea 
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Kananda , ma jąca d ługość 34,5 k m i d e n i w e l a c j ę 
350 m, k t ó r a t a k ż e zos t a ł a wyeksplorowana 
bardzo szybko, g łównie w 1978 r. (ponad 26 k m 
w czasie jednej ekspedycji). 

W owym czasie zorganizowaniem wyprawy 
i podjęciem eksploracji na tej wyspie zaintereso­
w a l i s ię gro to łaz i krakowscy. P lanowa l i wyjazd 
w r. 1979 lub 1980. J e d n a k ż e nie doszło do jego 
realizacji (m.in. dlatego że m i a ł a się odbyć polska 
wyprawa narodowa do j a s k i ń B r a z y l i i , k t ó r a , na­
wiasem mówiąc , ostatecznie u d a ł a s ię do Meksy ­
ku), ale jeden z potencjalnych jego u c z e s t n i k ó w -
Ryszard Knapczyk , w 1985 r. wziął udz ia ł we 
francuskiej wyprawie na pob l i ską w y s p ę N o w ą 
B r y t a n i ę , t a k ż e n a l e ż ą c ą do Papui-Nowej G w i ­
nei . Eksplorowano wtedy j a s k i n i ę M u r u k H u l 
zna jdu jącą s ię w górach N a k a n i , pozna jąc j ą do 
głębokości 637 m. D a l s z ą d rogę z a m y k a ł w i e l k i 
syfon wodny. Pokonano go (Jak się o k a z a ł o mia ł 
d ługość 60 m i g łębokość do 6 m) w czasie nas­
t ępne j wyprawy, k t ó r a odbyła s ię w 1995 r. 
O s i ą g n i ę t o w niej wtedy g łębokość 1141 m i od 
tego momentu jest ona na jg ł ębszą j a s k i n i ą połu­
dniowej pó łku l i , d y s t a n s u j ą c ą d o t y c h c z a s o w ą re-
k o r d z i s t k ę n o w o z e l a n d z k ą j a s k i n i ę Nett lebed Ca-
ve mającą głębokość 889 m, k t ó r a była na jg łębsza 
na po łudn iowe j półkul i od 1981 r. Obecnie, po 
dalszych odkryciach z 1998 r.. M u r u k H u l ma 
długość 17 k m i g łębokość 1258 m (ew. w e d ł u g 
innych źródeł jej g łębokość może być j uż wię­
ksza). 

W p ie rwszym kwar ta le 2001 r. gro to łaz i z so­
snowieckiego K l u b u „Aven" i Speleoklubu z Dą­
browy Górn icze j zoganizowali na N o w ą G w i n e ę 
p i e r w s z ą po l ską w y p r a w ę e k s p l o r a c y j n ą „ N a m -
bawan 2001". N a d a l i jej n a z w ę oznacza jącą w ję­
zyku pidgin „ n u m e r jeden", mając nadz ie j ę że od­
k ry ta przez nich j a sk in ia będz ie „najgłębszą jas­
kinią na półkuli południowej". D z i a ł a l n o ś ć po­
djęli w gó rach W i k t o r a Emanue l a zna jdu jących 
się w centralnej części wyspy na terenie p a ń s t w a 
Papua-Nowa Gwinea . N a j w i ę k s z ą z odkry tych 
wtedy j a s k i ń w położonym niedaleko wsi F r a m i n 
masywie góry Kafan była Imalfol Tern, k tó re j 
o twór znajduje s ię na wysokośc i 2235 m n.p.m. 
(wcześnie j podawano 2280 m i 2250 m). Osią­
gnęl i w niej, jak poinformowali na ł a m a c h "Ja­
sk iń" (nr 2/23 s. 15-19 i nr 3/24 s. 21-24) głę­
bokość 385 m, a eksp lo rac j ę przerwal i , z b raku 
l i n , "w połowie ogromnej, dwustumetrowej stu­

dni". K a m i e ń zrzucony z półki , na k tóre j s ię za­
t r zyma l i „o dno, lub o następną półkę [...] uderzył 
po 10-12 sekundach lotu...". 

P o n i e w a ż , jak s twie rdz i l i , potencjalne możli­
wości masywu są wie lk ie (ponad 1500 m - wg 
tekstu w „ J a s k i n i a c h " , lub 1200 m - w e d ł u g 
przedwyprawowego tekstu Grzegorza K u ś p i e l a 
opublikowanego w Internecie) w począ tkach 2002 
r. zorganizowal i ko le jną w y p r a w ę „ N a m b a w a n 
2002", tym razem mającą status narodowej, a jej 
k i e rownik iem był ponownie G . Kuśp ie l . Udz ia ł 
w niej wzięło 10 osób. 

Wyprawa ta. szeroko rek lamowana w mediach 
(m.in. w publicznej telewizji , w loka lnym radio 
itp.) w y r u s z y ł a 28.01.2002 r. z Katowic . Przez 
Frankfur t dolecieli do S ingapuru , s k ą d po uzy­
skan iu wizy indonezyjskiej, przeleciel i z między-
l ą d o w a n i a m i na wyspie Celebes (Sulawesi) i nie­
wielkiej wyspie B i a k do miasta J ayapura (da­
wniej Kotabaru) , stolicy I r ian iu Zachodniego czy­
l i indonezyjskiej części Nowej G w i n e i , k t ó r e po­
łożone jest w północnej części wyspy, niedaleko 
granicy z P a p u ą - N o w ą G w i n e ą . Tam jeden 
z u c z e s t n i k ó w wyprawy, W ł o d z i m i e r z P o r ę b s k i , 
k t ó r y był po raz pierwszy w tych stronach, ze 
zdz iwieniem s t w i e r d z i ł że znaczna część b a g a ż u , 
za k t ó r ą po drodze trzeba było u i szczać doda­
tkowe, i to s łone , o p ł a t y za n a d b a g a ż była niepo­
trzebnie w z i ę t a z kraju , bo - jak informuje - „na 
miejscu (w Jayapura) można kupić wszystko 
(w tym karbid) z wyjątkiem lin, przyrządów, 
uprzęży i kobinezonów taniej niż w Polsce". Po 
z a ł a t w i e n i u wiz papuaskich, wyprawa wyna ję ł a 
t rzy łodzie s i ln ikowe i 7 lutego d r o g ą m o r s k ą 
d o t a r ł a w trzy godziny do miasta Vanimo - sto­
licy papuaskiej prowincj i Sandaun. Po przybic iu 
do brzegu Papu i Nowej G w i n e i , o k a z a ł o s ię że 
o d r ę b n y m i zezwoleniami obję ta jest tu t a k ż e eks­
ploracja j a s k i ń , za co trzeba w n i e ś ć spec j a lną 
o p ł a t ę . Z Vanimo samolotem Cesna przeleciel i 
wraz z prawie j e d n ą t o n ą s p r z ę t u i żywnośc i do 
osady F r a m i n . leżącej we w n ę t r z u wyspy, j u ż u 
podnóża gór Wik to r a Emanue la . Duża ilość 
b a g a ż u z m u s i ł a ich do wyna jęc ia 31 tragarzy 
( łącznie ich ka rawana liczyła 45 osób). Po 2 
dniach marszu przez d ż u n g l ę , 12 lutego założyl i 
obóz położony k i l k a minut od celu wyprawy -
Imalfol Tem. Wraz z n i m i pozos ta ło tam pięciu 
P a p u a s ó w - p r z e w o d n i k ó w i myś l iwych . D w a dni 
późnie j (14 lutego) o k a z a ł o s ię . że j a sk in i a Imal-
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fol Tem kończy się 60 m poniżej miejsca osią­
gn ię tego w czasie poprzedniej wyprawy. O s i ą g n ę ­
l i dno. „które"- jak pisze W. P o r ę b s k i - ^znalazło 
się na dnie ponad 200 metrowej studni, która 
miała 160 m". Znacznie barwniej opisuje to w In­
ternecie G . Kuśp ie l : „w ogromnym napięciu je­
chaliśmy w dół. Woda, rzeka! Nieprzenikniona 
ciemność Czyżby następna studnia? Wytężamy 
wzrok, ale ku naszemu zdumieniu stoimy przed 
ogromnych rozmiarów kupą biota, sięgającą do 
trzech metrów wysokości!!! [...] Rzeka wpływa pod 
drobne kamienie i niknie w błotnistej mazi. 
Koniec!!! - 400 metrów pod ziemią i koniec!". 
Choć rezulat da leki jest od o c z e k i w a ń („będziemy 
schodzić do jednej z najgłębszych „dziur świa­
ta"..."), to uzyskana g łębokość nie jest najgorsza, 
s tawia bowiem t ę j a s k i n i ę na wysok im - bodaj 5 
miejscu l is ty na jg łębszych j a s k i ń tej wyspy. 
W trakcie retransportu znaleziono obejście stu­
dni i odkryto ciągi p r o w a d z ą c e do góry („ciąg 
wodny, który niestety bardzo trudno pnie się 
w górę'). N a s t ę p n i e przeprowadzano w okolicach 
rekonesans powierzchniowy, w czasie k tó rego 
znaleziono 9 j a s k i ń , ale „wszystkie skończyły się 
płycej n i z setka". 

W międzyczas i e o k a z a ł o s ię że - jak informuje 
G. Kuśp ie l w raporcie z 4.03. - „pomimo uzyska­
nego i opłaconego zezwolenia na eksplorację, 
z dystryktu Telefomin przychodzi oficjalne pismo 
0 podwyższeniu opłaty za eksplorację do 20.000 
USD". W tej sytuacji wrócono do wsi F r a m i n 
1 przeprowadzono jeszcze rozpoznanie w położo­
nym w jej pobl iżu wapiennym masywie F r a l T i -
k i n , k tó ry s ięga wysokości 3000 m n.p.m. 

N i e m a l w tym czasie, w p o c z ą t k a c h 2002 r.. 
dwójka polskich (warszawskich) g ro to łazów: To­
masz Fiedorowicz i M a r c i n G a l a , wzię ła udz ia ł 
we francuskiej wyprawie do j a s k i ń gór N a k a n a i 
w rejonie rzeki Ba na Nowej B r y t a n i i . Wyeksplo­
rowa ła ona, jak poinformowano w internetowym 
„ I n f o r m a t o r z e Speleoklubu Warszawskiego" z 04. 
2002, k i l k a n a ś c i e j a s k i ń , w większośc i bardzo ob­
szernych. Na jg ł ębsza z nich Na t Na t ma 220 m 
deniwelacj i , n a j d ł u ż s z a Salangana ponad 2 k m 
długośc i . N ie byl to jednak rezulat jakiego s ię 
spodziewano (jest tu możl iwość znalezienia ja­
s k i ń o ponad 1000 metrowej g łębokości ) , ale jak 
stwierdzono na przeszkodzie w dalszej eksplora­
cji tych j a s k i ń s t a n ę ł y im m in . d u ż e syfony wo­
dne. 

A N T y k w A R i A T C Ó R s k i ' ' F I L A R " 
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Abisso Paolo Roversi 
- wyjaśnienie zagadki sprzed lat 
Wojciech W. Wiśniewski 

Przed dwoma dekadami grupa polskich gro­
to łazów z a i n t e r e s o w a ł a s ię włoską j ask i ­
n ią Abisso Paolo Rovers i . Znajduje s ię ona 

na Pó łwysp ie A p e n i ń s k i m , w pó łnocnym k r a ń c u 
Toskani i , w G ó r a c h A p u a ń s k i c h , zwanych popu­
larnie A l p a m i A p u a ń s k i m i , w centralnej części 
masywu Monte Tambura (1895 m n.p.m.). Od­
kry ta zos t a ł a w 1977 r., a dwa lata późnie j uzy­
skano w niej, jak podano, głębokość 755 m. Był to 
jeden ciąg o s i lnym rozwin ięc iu pionowym, kory­
tarzy i s tudni , z k tó rych na jg łębsza , końcowa . 
Pozzo M a n d i n i mia ła 310 m e t r ó w głębokości i by­
ła j e d n ą z na jg łębszych znanych wówczas w świe­
cie. Polscy g ro to łaz i zorganizowal i do niej wtedy 
dwie wyprawy: latem 1983 r. i z i m ą 1984 r. 
w czasie k t ó r y c h odkry l i i wyeksplorowal i duży 
boczny ciąg (Ramo dei Polacchi) zaczynający s ię 
( w e d ł u g ówczesnych danych) na głębokości ok. -
280 m i sprowadza jący , jak podawano, na głębo­
kość 768 m (a więc o 13 m poniżej dotychcza­
sowego dna). Tam jask in ia m i a ł a kończyć s ię 
ś lepo. Relac jonując , na ł a m a c h „ T a t e r n i k a " (nr 
1/1984, s. 34-35), przebieg tych wypraw, Włodzi­
mierz Rudol f z a s u g e r o w a ł że g łównego c iągu na­
leży s z u k a ć gdz ieś na poziomie -300 m i wyraz i ł 
na zakończen i e nadz ie ję , że „być może następnym 
zespołom eksploracyjnym uda się rozwikłać za­
gadkę Abisso Paolo Rocersi". 

Pon ieważ jak dotąd , n ik t tego w ą t k u w polskiej 
prasie nie podjął , podajemy r o z w i ą z a n i e tej „za­
gadki" sprzed lat. Otóż, dz ies ięć lat po polskich 
wyprawach, w 1994 roku, j a sk in i a ta zos t a ł a po­
głęb iona do 1250 m. W y s u n ę ł a s ię w ó w c z a s na 
pozycję na jg łębsze j j a sk in i nie ty lko P ó ł w y s p u 
A p e n i ń s k i e g o , ale i ca łych Włoch . Miejsce to zaj­
muje do dziś . 

Dzięki dokumentacj i opublikowanej niedawno 
we włosk im c z a s o p i ś m i e „Speleologia" (nr 44, 
z 2001 r.) m o ż e m y p r z e d s t a w i ć j ak i byl kierunek 
"rozwoju" j a sk in i po okresie polskiej dz ia ła lnośc i . 
Otóż po pierwsze okazuje s ię że, niestety, polscy 
gro to łaz i j a s k i n i nie pogłębi l i . C iąg Ramo dei 

Polacchi (nazwa ta - co na leży podkreś l i ć , gdyż 
jest to jedna z niewielu „polskich" nazw w ja­
skin iach ś w i a t a - z o s t a ł a p rzy ję ta i zachowana 
przez włosk ich gro to łazów) , k t ó r y wyeksplorowa­
l i i k t ó r y miał s ię kończyć ś lepo s t udn i ą , gdzie 
„nie było szans na dalszą eksplorację", łączy s ię 
- poziomym meandrem zaczyna jącym się na „pol­
s k i m dnie" - z Pozzo M a n d i n i i wyprowadza k i l ­
ka m e t r ó w ponad jej dnem. Okazuje s ię też , że 
dalsza droga w głąb masywu była „w zas i ęgu rę­
k i " polskich gro to łazów. Otóż ciąg, k t ó r y dopro­
wadz i ł do głębokości 1250 m, zaczyna s ię nieda­
leko miejsca do k t ó r e g o dotar l i Polacy. Albowiem 
wchodzi s ię do niego t u ż nad dnem Pozzo M a n ­
d in i . Jest to ciąg m e a n d r ó w i 11 s tudni , z k tó rych 
na jg łębsza ma 100 m pionu. Kończy s ię on syfo­
nem wodnym położonym na wysokośc i 460 m 
n.p.m. Woda z niego, jak w y k a z a ł y barwienia , 
w y p ł y w a w w i e l k i m wywierzysku Fr igido w miej­
scowości Forno po łożonym przy dnie doliny na 
wysokośc i ok. 250 m n.p.m. w odległości ok. 5 k m 
od j a sk in i . Wykonana zos t a ł a t eż nowa dokumen­
tacja kartograficzna j a s k i n i . W jej w y n i k u oka­
zało s ię że stare ciągi są nieco p ły t s ze niż poda­
wano, że „ s t a r e dno", czy l i dno Pozzo M a n d i n i 
znajduje s ię na głębokości ok. 690-700 m. Eksplo­
racja j a sk in i t rwa, z tym że obecnie skupiono s ię 
na „ p o d w y ż s z e n i u " j a sk in i . W 2000 r. gro to łaz i 
włoscy wyeksplorowal i c iąg zaczyna jący się po­
nad S t u d n i ą M a n d i n i . O d poziomu około -400 m 
wspię l i s ię c iąg iem m e n a d r ó w i k o m i n ó w (naj­
wyższe pokonane mają 80 i 70 m), dochodząc 
n iemal na wysokość otworu (do „ w y r ó w n a n i a " 
brakuje jeszcze około 20-30 m). Eksploracj i tam 
nie u k o ń c z o n o i widać , ze partie te c i ągną s ię 
jeszcze wyżej . N i e ma tam jednak przesadnie du­
żych możl iwości , bo, przypomnijmy, szczyt ma 
wysokość 1895 m n.p.m.. z a ś o twór położony jest 
na wysokości 1710 m n.p.m.. a więc den iwe lac j ę 
j a sk in i m o ż n a w t ę s t r o n ę teoretycznie powię­
kszyć maksymalnie o n ieca łe 185 met rów. 
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Jaskinia Sarma w Kaukazie 
— nowy, siódmy jaskiniowy „półtoratysięcznik" 
Wojciech W. Wiśniewski 

Dwa na jw iększe (pod w z g l ę d e m głębokoś­
ci) na świecie jask in iowe odkrycia doko­
nane w roku 2001 mia ły miejsce w je­

dnym krasowym masywie, s ł a w n y m k a u k a s k i m 
masywie A r a b i k a . Pierwsze to. znana już polsk im 
czy te ln ikom (zob. „ T a t e r n i k " nr 2/2001, s. 48-52), 
J a s k i n i a K r u b e r a (alias J a s k i n i a Wronia), w k tó­
rej w s tyczniu uzyskano nowy rekord głębokości 
j a sk in i (1710 m e t r ó w ) , drugie to J a s k i n i a Sa rma . 
w k tóre j we w r z e ś n i u przekroczono głębokość 
1500 me t rów, o k tóre j w polskiej prasie górskie j 
ani też jaskiniowej jeszcze nie pisano. 

J a s k i n i a ta znajduje się w po łudn iowe j części 
tego jednego z najciekawszych m a s y w ó w kraso­
wych ś w i a t a , zbudowanego z wapieni gó rno ju ra j -
sk ich i dolnokredowych. U t w o r z y ł y j ą w plejsto­
cenie wody pochodzące z topnie jących lodowców. 
O t w ó r jej położony jest na wysokości 2180 m 
n.p.m.. około 4 k m na p o ł u d n i e od na jwyższego 
szczytu masywu A r a b i k a - P i k u Spe leo logów 
(2705 m n.p.m.) i nieco ponad 3.5 k m na polu-
dn iowy-wschód od J a s k i n i Krube ra , w górne j 
części wielkiej polodowcowej doliny uchodzące j 
wprost do M o r z a Czarnego w rejonie znanego 
wywierzyska Reproa. leżącego niemal na pozio­
mie morza. 

O t w ó r j a sk in i S a r m a odkryty zos ta ł w 1990 r. 
przez w y p r a w ę g ro to łazów z i rkuckiego k l u b u 
spe leologów „ A r a b i k a " k i e r o w a n ą przez A . Os i -
ncewa. Była to wówczas - jak m o ż e m y się dowie­
dzieć z jego relacji przygotowanej dla s łowackiego 
k w a r t a l n i k a „Sp ravoda j Slovenskej Speleologi-
ckej Spoloćnos t i " - n iewie lka szczelina z bardzo 
s i lnym w y p ł y w e m zimnego powietrza. Trzy dni 
zajęło i m . i to przy pracy na dwie zmiany, poko­
nanie p ierwszych 4 m e t r ó w j a s k i n i . A l e dalej za­
czął s ię j uż obszerny meander, opada jący w dół 
kaskadami . J a s k i n i a z o s t a ł a wtedy nazwana od 
legendarnego huraganowego wia t ru okresowo 
wiejącego na Jez iorem Bajka ł - Sarma. W czasie 

tej pierwszej wyprawy wyeksplorowano ją do 
głębokości - 260 m. L a t e m n a s t ę p n e g o roku , 
w czasie wspólne j j uż wyprawy gro to łazów i r k u ­
ckich i krasnojarskich (od tego czasu gro to łaz i 
z tych miast dz ia ł a j ą w s p ó l n i e w tej jaskini) ja­
s k i n i ę pogłębiono do -310 m. W w y n i k u bardzo 
intensywnego opadu n a s t ą p i ł wtedy w j a s k i n i 
bardzo g w a ł t o w n y p r z y b ó r wody. k t ó r y zmył dwa 
zainstalowane w j a s k i n i obozy, na szczęście gro­
to łaz i zna leź l i na głębokości 220 m s u c h ą s a l k ę 
i n ikomu nic się nie s t a ło . 

W kolejnych latach, ze wzg lędu na wojnę w Ab­
chazji , dz ia ł a lnośc i w jask in iach A r a b i k i nie mo­
ż n a było p r o w a d z i ć . Do tamtejszych j a s k i ń groto­
łazi powróci l i dopiero w roku 1998. Natomias t do 
samej J a s k i n i Sa rma gro to łaz i zajrzeli ponownie 
la tem 1999 r. Pogłębi l i wówczas g łówny ciąg do 
około - 3 5 0 m . W czasie n a s t ę p n e j wyprawy, latem 
2000 r. gro to łaz i zeszli do głębokości 650 m, gdzie 
za t r zymal i się nad g i g a n t y c z n ą s t u d n i ą 250 me­
trowej głębokości . Pokonano ją w czasie kolejnej 
wyprawy la tem 2001 roku. Wyprawa ta zos t a ł a 
zorganizowana w dwu etapach. W czasie pier­
wszego, w s ierpniu , w j a s k i n i o s i ągn ię to głębo­
kość 1100 m, w czasie drugiego, we w r z e ś n i u , 
w j a s k i n i za łożono t rzy obozy (na g łębokośc iach 
420 m. 700 m i 1100 m), w oparciu o k t ó r e pod 
z i emią nieprzerwanie przez 2 tygodnie p racowa ły 
t rzy zespoły. U d a ł o się i m zejść do głębokości 
1530 me t rów. I tym razem akcję w j a sk in i zakłó­
cił g w a ł t o w n y i duży p r z y b ó r wody, woda uwięzi ­
ła pod z iemią 17 g ro to łazów zna jdu jących się na 
głębokości od 400 m e t r ó w do 1500 met rów. N a 
szczęście g ro to łaz i zachowali t r z e ź w o ś ć u m y s ł u 
i kiedy poziom wody opadł , po 3 dniach uwięz ie ­
n ia w j a sk in i mogl i wyjść na p o w i e r z c h n i ę o wła­
snych s i łach . 

J a s k i n i a Sarma jako s iódma w świecie j a sk in ia 
p r z e k r o c z y ł a g łębokość 1500 me t rów. O s i ą g n i ę t a 
w niej g łębokość 1530 me t rów, dala jej 6 miejsce 
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wśród na jg łębszych j a s k i ń ś w i a t a , jest d r u g ą pod 
tym w z g l ę d e m w A z j i . Warto przy tym zwrócić 
u w a g ę , że jest ona d r u g ą pod wzg lędem wielkości 
w świecie j a s k i n i ą (po J a s k i n i Krubera) , w k tó re j 
os iągn ięc ie głębokości 1500 met rów, wymaga 
- p o n i e w a ż ma tylko 1 o twór - pokonania całej 
tej deniwelacji . N ie jest to jeszcze ostateczna głę­

bokość tej j a s k i n i . P o n i e w a ż skończy ły s ię l iny 
i czas t rwan ia wyprawy, eksploracja jej nie zo­
s t a ł a jeszcze u k o ń c z o n a . Gro to łaz i zawróci l i znad 
s tudni z wodospadem, a ponadto nieco wyżej jest 
jeszcze k i l k a s tudni odchodzących od g łównego 
(?) c iągu w różnych k ie runkach . We w r z e ś n i u 
2002 r. planowana jest kolejna wyprawa do tej ja­
s k i n i . Teoretycznie możl iwe jest jeszcze znaczne 
jej pog łęb ien ie - o ponad 600 met rów[! ] . Jest ona 
bowiem odwadniana do znanego, wielkiego wy­
wierzyska Gołuboje Ozero (Jezioro B łęk i tne ) , 
położonego w odległości około 7 k m od dna ja­
s k i n i , na wysokośc i 104 m n.p.m. i mającego for­
mę otwartego pionowego k a n a ł u krasowego o głę­
bokości około 70 met rów. Wygląda na to, że J a ­
sk in i a Sa rma jest ak tua ln ie j a s k i n i ą na jb l iższą 
w świecie od przekroczenia granicy 2000 m głę­
bokości . A jak będz ie istotnie, być może dowiemy 
się j u ż wkró tce , j e s i en i ą tego roku. 

^ 3 

n e m e p a C a p M a 
(MaccHB Apa6nKa. A6xa3nq) 
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Serwis jaskinowy 
Wojciech W. Wiśniewski 

Nowy obiekt jaskiniowy w Tatrach 
Pod koniec 2001 r.. Zbigniew T a b a c z y ń s k i , jeden 
z z a k o p i a ń s k i c h gro to łazów - jak informuje „Ty­
godnik P o d h a l a ń s k i " nr 13-14/2002. s. 18 - zna­
lazł we wschodnim zboczu ś rodkowej części Dol i ­
ny Małe j Łąk i nowy jask in iowy otwór. Położony 
on jest w okolicy Koprowego M n i s z k a . Tego dnia 
(8 grudnia 2001 r.) g ro to łaz s p e n e t r o w a ł w s t ę p n ą 
część j a sk in i , z a t r z y m u j ą c się na skraju 20m głę­
bokości szczelinowej s tudni . Dalsze jej partie wy­
e k s p l o r o w a ł wraz z i nnym z a k o p i a ń c z y k i e m 
Krzysztofem D u d z i ń s k i m w styczniu 2002 r. 

J a s k i n i a ta ma d ługość 70m. a jej g łębokość 
wynosi 31,5m. Jest to najprawdopodobniej naj­
większy obiekt jask in iowy odkryty w polskich 
Tatrach w osta tnim okresie. N ie nadano mu jed­
nak nazwy, gdyż położony jest w b e z p o ś r e d n i m 
s ą s i e d z t w i e znanej od ok. 40 lat Wyżniej M n i -
chowej S tudn i i bardzo możl iwe jest ich połącze­
nie. 

Jaskinia Bielska - dwa „nowe" otwory 
i znaczny wzrost oficjalnej długości 
Jubi leusz 120 lecia p o w t ó r n e g o odkrycia J a s k i n i 
Bielskie j (co mia ło miejsce w 1881 r.) s p r a w i ł , że 
gro to łaz i z Białej Spiskiej , za jmujący się od k i l ­
kudz i e s i ęc iu lat t ą j a sk in i ą , zmobi l izowal i s ię do 
u z u p e ł n i e n i a jej dokumentacji kartograficznej. 
Osobom zna jącym tę położoną we wschodnim 
k r a ń c u Tatr j a s k i n i ę było wiadomo, że o k r e ś l a n i e 
jej d ługości na 1752 metry, nie odpowiada sta­
nowi faktycznemu. Wielkość ta bowiem nie uw­
zg l ędn i a ł a szeregu korytarzy znanych od dawna, 
w tym ciągów penetrowanych przez polskich gro­
to łazów w czasie wypraw zorganizowanych w po­
lowie lat 50. wieku X X . 

Pierwsze, nowe, prace kartograficzne zos ta ły 
przeprowadzone w 1995 r. Splanowano wówczas 
ciąg korytarzy znajdujący się ponad korytarzem 
w s t ę p n y m . Spowodowane było to tym, że udroż ­
nił się wówczas , nieznany gro to łazom ani opieku­

nom ja sk in i , jej o twór usytuowany ok. lOm tuż 
ponad sztucznym wejściem. O k a z a ł o się wtedy, że 
J a s k i n i a B ie l ska m i a ł a (wbrew temu co do tąd 
było podawane w li teraturze) więcej niz jeden 
otwór. Ten dolny o twór jask in i ma spore wymiary 
3 x 5m. M i m o to nie był on do tąd widoczny, gdyż 
jak stwierdzono, był on z a m k n i ę t y m a s y w n ą 
d r e w n i a n ą przegrodą . I dopiero jej uszkodzenie, 
k t ó r e wywoła ło pojawienie się silnego p r z e p ł y w u 
powietrza w tej części j a sk in i i bardzo intensyw­
ne wietrzenie szaty naciekowej, u j awni ło istnie­
nie tego wejścia . Znaleziono za n im b e t o n o w ą 
o b u d o w ę z resz tkami instalacji elektrycznej oraz 
wielk ie metalowe rzeźn icze h a k i . J a k się potem 
dowiedziano, ta część j a sk in i , ze wzg lędu na pa­
nujący w niej chłód i przewiew, była wykorzys­
tywana przez miejscowych do przechowywania 
mię sa . O t w ó r ten, pon ieważ zaczęli z niego ko­
r zys t ać „n iepożądan i " tu ryśc i , w l ipcu 2000r zam­
k n i ę t o m a s y w n ą m e t a l o w ą k r a t ą , na k tó re j uło­
żono rusztowanie z drewna przykryte w a r s t w ą 
gruzu i z iemi. Pozostawiono tylko niewielkie wej­
ście dla nietoperzy. W czasie tych prac stwier­
dzono ponadto, że j a sk in ia ta m i a ł a jeszcze jeden, 
nieco niżej położony, otwór. Znajduje się on t u ż za 
budynkiem kasy biletowej do j a sk in i i od lat jest 
bardzo dok ł adn i e zamurowany. 

Systematyczniejsze kar towanie j a sk in i rozpo­
czę to j e s i en i ą 2000r. od - nieznanych do tąd spis­
k i m g ro to łazom - ciągów znajdujących się ponad 
k o m o r ą Wysoki Dom. O k a z a ł o s ię . że w przeszłoś­
ci były one nawet fragmentem trasy turystycznej 
i p rowadz i ły do nich d u ż e drewniane schody, k tó­
re, jak potem ustalono, zos ta ły u s u n i ę t e przed II 
wojna świa tową. 

W 2001 r. splanowano dalsze ciągi położone 
w rejonie dolnych otworów, w w y n i k u czego ofi­
cjalna d ługość j a sk in i wzros ł a do 2,79 km. Usta­
lono wówczas też , że w j a sk in i jest jeszcze więcej 
znanych od dawna, ale nie-skartowanych ciągów, 
k tó rych łączną d ługość oszacowano na ok. 1 km. 
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Tak więc n i ed ługo , jeśl i prace kartograficzne bę­
dą kontynuowane, oficjalna d ługość J a s k i n i B ie l ­
skiej może os iągnąć 4 k m . czyl i wie lkość j a k ą od 
lat p o d a w a ł y n i e k t ó r e polskie encyklopedie jako 
d ługość tej j a sk in i . 

Jaskinia Demianowska 
- 33 km długości 
Ostatnie 4 lata p rzynios ły bardzo znaczny przy­
rost oficjalnej wielkości d ługości J a s k i n i Demia-
nowskiej. znanej s łowackie j j a sk in i , popularnej 
atrakcji turystycznej, l icznie zwiedzanej t a k ż e 
przez Po laków (ok. 50 tys ięcy osób rocznie), znaj­
dującej s ię Tatrach N i z n i c h . Kiedy w 1 9 9 8 r. za­
interesowali s ię d o k u m e n t a c j ą tej j a sk in i s łowac­
cy gro to łaz i ze Speleoclubu Nicolaus, d ługość 
splanowanych korytarzy nieco p r z e k r a c z a ł a 20 
k m i było wiadomo, że są znane liczne dalsze ko­
rytarze, k t ó r e nie zos ta ły jeszcze splanowane. W 
w y n i k u systematycznych prac kartograficznych 
jej pomierzona d ługość bardzo szybko w z r a s t a ł a . 
Ody w począ tkach 1999r. (zob. „ T a t e r n i k " nr 
4/1999, s..T7) przedstawiano spis na jd łuższych 
j a s k i ń Słowacji , podawano już , iż ma ona d ługość 
23,9km. Trzy lata późnie j , w począ tku 2002r. jej 
splanowana d ługość (w k t ó r ą wesz ły t a k ż e różne 
nowe odkrycia) wynos i ła j uż ponad 10 k m więcej 
- 32.9 k m . Nie jest to jeszcze jednak kres możli­
wości p o w i ę k s z a n i a d ługości tej n iezwykłe j , 
prawdziwie wielkiej j a sk in i i zapewne w k r ó t c e 
będz i emy mogli i n fo rmować o dalszym wzrośc ie 
jej d ługości . Dodajmy, iż bodaj od 1998 r. zajmuje 
ona pozycję na jd łuższe j j a sk in i Słowacji , a od 
1999r. t a k ż e całych Karpa t Zachodnich. Jest 
obecnie t r zec ią pod tym w z g l ę d e m w całych Kar ­
patach, z tym ze do wie lkości znajdującej s ię 
w R u m u n i i rekodzis tki tych gór dziel i ją jeszcze 
ponad 10 k m długości . 

Siódmy syfon 
Kasprowej Niżniej pokonany 
Po latach zastoju w poznawaniu na jw iększego 
znanego w Tatrach i Polsce ciągu syfonalnego 
znajdującego się w J a s k i n i Kasprowej Niżn ie j . 
w s tyczniu 2002 r. mia ło tam miejsce istotne od­
krycie. O d 1996 r. c iąg ten kończył s ię w siód­
mym syfonie, nazwanym Syfonem F.F.S. Opis 
eksploracji , k tó r a do tego syfonu d o p r o w a d z i ł a , 
z a p r e z e n t o w a ł jej autor Krzysz to f S t a rnawsk i 
w notace ,.W syfonach końcowych Kasprowej 97. 

Niżn ie j " ( „Ta te rn ik" 1/1997. s. 40-41). Opubl iko­
wany w kolejnym numerze („Ta te rn ik" 2/1997, s. 
35) plan tych ciągów kończy! się niezbadanym sy­
fonem. Teraz zos ta ł on - jak po informował A n ­
drzej S z e r s z e ń na lamach Internetowego Biu le ­
tynu Speleoklubu Warszawskiego w kwie tn iu 
2002r. - przebyty przez K . Starnawskiego. Oka­
zało się, że za Syfonem F.F.S. znajduje się komin, 
co może oznaczać , że sugestia K . Starnawskiego 
zamieszczona w relacji z pierwszego nurkowania 
w tym syfonie „wygląda on już na jeden z ostat­
nich w ciągu i może p rowadz i ć do suchej części 
j a sk in i " okaże się s ł u s z n a . 

Migawki z tatrzańskich podziemi 
W Ptasiej S tudn i wciąż eksp lo ru ją sądeccy groto­
łazi . J ak niedawno doniesiono zespół kierowany 
przez M a r k a Lorczyka w 2000 roku zaintere­
sował się rejonem Sa l i Dantego. Po wspięc iu s ię 
do położonego 61m wyżej stropu, eksploratorzy 
odkry l i około 150m korytarzy, k t ó r e najczęściej 
s p r o w a d z a ł y z powrotem do Sa l i Dantego. Eks­
ploracja nie była ł a t w a m.in. ze wzg lędu na ama­
torów cudzego... 

A n n a An tk i ewicz z kolegami po ruszy ła nato­
miast „ s t a ry problem" w Par t iach Sądeck ich . O d 
Sa l i Gwiazdeczk i u d a ł o im się d o s t a ć do nowej, 
pokaźne j Sa l i S łoneczka . W tej części łącznie od­
kryto 141 m przy 41 m deniwelacji . Przy dalszym 
pos t ęp i e eksploracji w Systemie Ptasiej S tudn i 
będz ie on w k r ó t c e d łuższy od J a s k i n i Czarnej 
szacowanej na 6500 m. 

Dzięki systematycznej eksploracji Speleoklubu 
T a t r z a ń s k i e g o Ś n i e ż n a S tudnia p rzekroczy ła już 
8 k m długości . S t a ł o s ię to g łównie za s p r a w ą in­
tensywnej dz ia ła lnośc i w Par t iach L ę t o w i a ń -
sk ich . Od d łuższego czasu odkrywanie „nowego" 
wiąże się ze w s p i n a c z k ą w kominach. Najnowsze 
odkrycia zos ta ły dokonane w rejonie S tudn i Bos­
k ich M a r m i t ó w . Ile faktycznie wynosi d ługość 
Śn ieżne j S tudni p o k a ż e zapewne oczekiwany 
z n iec ie rp l iwośc ią 9 tom inwentarza j a s k i ń tat­
r z a ń s k i c h . 

10 kilometrów jaskiń 
w polskich Karpatach fliszowych 
Rok 2001 i pierwsza polowa roku 2002 przynios ły 
k i l k a ciekawych zmian w znajomości ś w i a t a jas­
k iń polskich Karpat fl iszowych, czyl i Besk idów 
i ich Pogórza . 
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Na liście j a s k i ń p rzek racza j ących 100 ni d ługoś­
ci p rzybyły dwie nowe pozycje. Obie są położone 
w Beskidzie M a ł y m . P i e rwszą nowością była 
J a s k i n i a D z i u r a w a znajdująca się w sąs iedz­
twie k a m i e n i o ł o m u w Tarnawie Dolnej (miej­
scowości położonej ok. 4km na północ do Suchej 
Beskidzkiej) . Była ona wcześnie j znana miejsco­
wej ludnośc i , ale przez gro to łazów spenetrowana 
zos ta ła dopiero w kwie tn iu i maju 2001 r. Wpro­
wadza do niej aż 10 o tworów (jest bodaj d r u g ą 
pod tym wzg lędem w Beskidach), a poznano 
w niej korytarze o długości 149 m i deniwelacji 
8,5 m. Są to trzy ciągi łączące się c iasnymi (za­
ciski) kory ta rzykami . Na jwiększa komora - Du-
cza. ma długość 6m i szerokość 4m. 

Drug im obiektem, k tóry wpisa ł się na l is tę ..se­
tek", jest znana już co najmniej od końca lat 80. 
X X w . J a s k i n i a w C z a r n y c h D z i a ł a c h III. Wy­
j a śn i jmy od razu że nazwa jej jest mylącą, gdyż 
znajduje się ona w Gibasów Gron iu . k tó ry leży 
w odległości ok. 2km od Czarnych Działów i od­
dzielony jest od nich dodatkowo grzbietem i do­
liną. W 1994r. w jask in i tej znano korytarze dłu­
gości 37m. a po odkryciach dokonanych w 1996r 
jej d ługość wzros ła do 70.5m. Wiosną 2002r. wy-
eksplorowano w niej dalsze partie, k tó re powięk­
szyły z n a n ą długość j a s k i m do 105m. 

Wzros ła też znana d ługość na jd łuższe j j a sk in i 
polskich Karpat fliszowych (i bodaj całych Kar ­
pat fliszowych). J a s k i n i a w T r z e c h K o p c a c h 
(Beskid Ś ląsk i ) po odkryciu dnia 7 kwie tn ia 
2002r. 5,5m ..ciągu" powiększy ła swoją oficjalną 
długość do 947,5m. 

Nieco też zwiększy ła się liczba j a s k i ń „oficjal­
nie" znanych (czyli tych zinwentaryzowanych) na 
terenie polskich Besk idów i ich Pogórza . Wiosną 
2002r. p rzekroczy ła ona 680, a łączna d ługość 
znanych w nich korytarzy 10,4km (a więc w cią­
gu ostatniego roku przybyło ok. 60 j a s k i ń , a łącz­
na długość wzros ła o ok. 500m). Dodajmy, że gra­
nica l O k m długości przekroczona zos ta ł a już rok 
wcześn ie j , pod koniec kwie tn ia 2001r. Dla uś­
wiadomienia wielkości skoku w stanie poznania 
j a s k i ń tego regionu, j ak i dokona ł się w minionym 
10 leciu. przypomnijmy że w 1992r. na tym tere­
nie było znanych i z inwentaryzowanych 214 jas­
kiń o łącznej długości 4960m. 

Warto przy tym zauważyć , że owe zestawienie 
nie obejmuje jeszcze wszystk ich j a s k i ń jakie zna­
my na tym terenie. Nie uwzg lędn ia nawet jeszcze 
całości j a s k i ń opisywanych w li teraturze, i to na­

wet górskie j (i to niekiedy ob iek tów sporych, jak 
na tutejsze warunk i , rozmiarów) . Również dalsza 
penetracja terenu przyniesie zapewne jeszcze 
znaczne zwiększen ie liczby j a s k i ń znanych na 
tym obszarze i ich łącznej długości . 

Eksploracji jaskiń kolo Kochanowa 
- ciąg dalszy 
W ..Taterniku" nr 1/2001 (s. 50) a n o n s o w a l i ś m y 

poznanie nowego rejonu jaskiniowego, k tó ry po­
łożony jest w Sudetach, kolo wsi Kochanów, ok. 
12 km na pd.-zach. od centrum Wałb rzycha oraz 
rozpoczęcie w iosną 200l r . jego penetracji. W dal­
szej części roku 2001 i pierwszej polowie 2002r. 
prace eksploracyjne były tam kontynuowane. 
Prowadz i l i je cz łonkowie Wałb rzysk iego K l u b u 
Górsk iego i Jaskiniowego. Ich efektem było poz­
nanie k i lkunas tu j a s k i ń . 11 z nich. w tym naj­
większe , znajdują się w nieczynnym kamienio­
łomie (który najpewniej przyczyni ł się do odsło­
nięcia wejść do nich), w s ą s i e d z t w i e opisanej 
uprzednio J a s k i n i z Rondami. Wszys tk ie one ut­
worzone są w piaskowcach permskich. 

Na jd łuższą z nich jest J a s k i n i a z F i l a r a m i . M a 
ona ok. 250m długości . Tu na leży od razu wyjaś­
nić, iż o k r e ś l e n i e - w jednym z czasopism - jej 
d ługości na 408m jest n iewłaśc iwe , bo jak wyni­
ka ze s twierdzenia Andrzeja Wojtonia, g łównego 
jej eksploratora, z tej wielkości „około 70 m e t r ó w 
jest sztucznych", w tym główna sala łącząca k i l k a 
różnych ciągów, k tó re tym samym na leży u z n a ć 
za oddzielne obiekty. Zasadniczy ciąg tej j a sk in i 
mógł być znany wcześnie j tylko we w s t ę p n e j 
części (o długości ok. 50m). Przejśc ie dalej zosta­
ło rozkopane we w r z e ś n i u 2001r. i p rzynios ło ko­
lejne k i lkadz ies i ą t m korytarzy. Zaś 26.05.2002r. 
po pokonaniu - jak informuje A . Wojtoń - bardzo 
ciasnego punktowego zacisku odkryto ciąg dłu­
gości 112m. 
D r u g ą po wzg lędem długości z j a s k i ń kochanow¬

skich jest wspomniana już J a s k i n i a z Rondami 
(długości 112m). a n a s t ę p n y m i w tym rankingu 
są J a s k i n i a Rozdroże (65m). J a s k i n i a Prosta (50 
m) i J a sk in ia Zawal iskowa w Kochanowie (44m). 
Na zakończen ie warto dodać . ze. jak się okaza ło , 

jaskinie te (choć oczywiście nie w całości) były 
znane wcześnie j nie tylko miejscowej ludności , 
ale też i gro to łazom z W K G i J . k tórzy w latach 80. 
X X wieku, w ramach k u r s ó w kar towania , 
wykonywal i ich plany. 
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Jaskinia Imieninowa - nowa niezwyk­
ła jaskinia w Górach Kaczawskich 
Koniec II tys iąc lec ia p rzyn iós ł odkrycie w Sude­
tach nowej, n i ezwyk łe j , j a s k i n i . Niezwykłe j prze­
de wszys tk im z tego wzg lędu , że jedynej w Polsce 
utworzonej w lupkach z ie leńcowych (z nielicz­
nymi n iewie lk imi w k ł a d k a m i ska ł węg lanowych) . 
T a k ż e pod wzg lędem genezy jest r zadkośc i ą 
w naszym kraju. P o w s t a ł a bowiem prawdopodob­
nie w w y n i k u d z i a ł a n i a wód termalnych płyną­
cych od dołu pod d u ż y m c i śn i en i em, czego ś l a d e m 
są, i to ł adn i e wyksz ta ł cone , kot ły eworsyjne. 

J a s k i n i ą t ą jest J a s k i n i a Imieniona znajdująca 
się we wschodniej części Gór Kaczawsk ich , ok. 6 
k m od miejscowości Kaczorów, w n iewie lk im wy­
robisku w pobliżu miejscowości Nowe Rochowice. 
Wejście do niej znajduje się na wysokości ok. 500 
m n.p.m. Ods ł on i ę t e zos ta ło w czasie prac górni­
czych, prawdopodobnie przed II wojną świa tową . 
Później z a s y p a ł ją (zos ta ło zasypane) rumosz 
skalny. Na możl iwość is tn ienia w tym miejscu ja­
k iegoś ciekawego obiektu zwrócił przypadkowo 
u w a g ę jeden z wojcieszowskich poszukiwaczy 
s k a r b ó w we w r z e ś n i u 2000 r. Po odkopaniu wej­
ścia i p rzekonaniu s ię . że jest to j a sk in i a , wia­
domość o jej i s tn ieniu - s p r z e d a ł - jak podaje 
„Groto laz ja" nr 4/2000 - za 200zl innemu po­
szukiwaczowi , k tó ry informację t ę n a s t ę p n i e po­
d a r o w a ł w prezencie imieninowym prezesowi 
Speleoklubu „Bobry" z Zagina (s tąd nazwa). Eks­
plorację j a sk in i rozpoczęto 21.10.2000r. Spene­
trowana zos t a ł a wtedy do głębokości 30m. Po 
przekopaniu się (27.10) do dolnych par t i i j a sk in i , 
i n a s t ę p n i e przekopaniu (29.10) 6m długości ko­
rytarza os i ągn ię to w niej g łębokość -42m. W wy­
n i k u prac wydobywczych przeprowadzonych od 
17.11.2000 do 20.01.2001r. odkryto dalsze partie 
- p ionową szcze l inę wysokośc i 25m - sprowa­
dzające do głębokości 58m. Długość j a sk in i osiąg­
nę ła 170m. Miejscami jest w niej i n t e r e s u j ą c a 
szata naciekowa, m. in . nacieki grzybkowe, śnież­
nobia łe stalaktyty, b rązowe draperie. hel iktyt . 

Dalsze odkrycia 
w jaskiniach Niecki N i d z i a ń s k i e j 
Eksploracja j a s k i ń N ieck i N i d z i a ń s k i e j (zob. ,.Ta-
te rn ik" l /2001 , s.50) kontynowana była z imą 
i w iosną 2002r. W dniach .3-4 lutego 2002r. wy-
eksplorowana zos ta ł a j a sk in ia położona w górne j 
części s ł a w n e g o Wąwozu Skorocickiego. u podnó­

ża skalnej skarpy na wysokości ok. 200 m n.p.m. 
Jej widoczny j uż z oddali o twór był znany od 
dawna, ale byl zbyt ciasny by mógł go pokonać 
człowiek. Po poszerzeniu otworu, u d a ł o się wejść 
do ś r o d k a j a sk in i (obecnie o t w ó r nadal jest niez­
wykle t rudny do pokonania, jest to bowiem za­
cisk o na jwyższej t r u d n o ś c i Z III). J a s k i n i a jest 
po jedyńczym. prostym korytarzem długości ok. 
20m. na całej przestrzeni c iasnym i n i s k i m (śred­
niej wysokości 40cm). Pierwsze miejsce, gdzie 
m o ż n a się odwrócić położone jest 5m od wejścia , 
a n a s t ę p n e znajduje się 6m dalej. Ze względu na 
wie lk ie t r u d n o ś c i z wychodzeniem z otworu jas­
k i n i , nadano jej niezbyt k o n w e n c j o n a l n ą - choć 
jak t w i e r d z ą eksploratorzy (Dar iusz M e l a n i u k ) 
w pe łn i z r o z u m i a ł ą dla zwiedzających j a s k i n i ę -
n a z w ę Ja sk in i a Porodowa. 
Ponadto 31.03.2002r. g ro to łaz i z W a ł b r z y c h a od­

k r y l i p r z e d ł u ż e n i e w położonej t a k ż e w Skoroci-
cach. znanej wcześnie j J a s k i n i Ucho O l k i . w wy­
n iku czego jej znana długość wzros ła do 72m). 

0 jaskiniach Gór Stołowych 
Z a m i e s z c z o n ą w poprzednim numerze „Tater ­

n ika" (nr 3/2001, s. 54) n o t a t k ę „ J a s k i n i e w pol­
skich piaskowcach" mówiącą o przymiarce do in­
wentaryzacji ob iek tów jask in iowych w G ó r a c h 
S to łowych , na l eży u z u p e ł n i ć informacją, że w l i ­
teraturze z tego terenu wzmiankowanych było 
znacznie więcej niż owe 3 jaskin ie , a ponadto, iż 
prowadzono tam już jaskiniowe prace inwentary­
zacyjne, z tym że nie ma o nich jedynie wiado­
mości w polskiej prasie jaskiniowej. 

J a s k i n i a m i na tym terenie - jak wyn ika z daw­
niejszego p i ś m i e n n i c t w a - interesowano się za­
równo w „czasach niemieckich" (głównie w I poło­
wie X X w ), jak i w okresie powojennym. Prowa­
dzono m.in. badania ich genezy (np. w 1948r.). 
a k i l k a z nich było wtedy tematem widokówek . 
Wiele z tutejszych j a s k i ń m u s i a ł o być poznanych 
1 spenetrowanych w trakcie wykonywania bardzo 
szczegółowych - na k tó rych zaznaczony jest nie­
mal dos łownie k a ż d y k a m i e ń - p l anów „ ska lnych 
miast" B łędnych S k a ł i Szcze l ińca (1930, 1948). 
bo wykonanie ich w y m a g a ł o dos łownego zdepta­
nia terenu. 

Natomiast o szczegółowej inwentaryzacj i jas­
kiń prowadzonej na terenie Gór S to łowych do­
wiadujemy się z czeskiej l i te ra tury jaskiniowej . 
Co ciekawe prace te były prowadzone częściowo 
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w ramach oficjalnej w s p ó ł p r a c y naukowej ze 
s t r o n ą p o l s k ą (mowa nawet o wykonywan iu i ch 
na zlecenie Polaków, więc m o ż n a d o m n i e m y w a ć 
że dokumentacja ta w inna zna jdować się w na­
szym kraju), dlatego t eż dz iwi brak wiedzy 
o n ich . Inwentaryzacje j a s k i ń Gór S to łowych za­
częto w y k o n y w a ć pod koniec lat 80. minionego 
wieku . J a k w y n i k a z podsumowania, po pierw­
szym r o k u na terenie Szcze l ińca Wielkiego było 
j uż z inwentaryzowanych (zbadanych i splanowa-
nych) 21 j a s k i ń . 

Poinformujmy przy tym, bo jest to też wiado­
mość n ieznana polskiej l i teraturze jaskiniowej , 
że w czasie tych prac, po spenetrowaniu wie lu 
j a s k i ń na terenie Szcze l ińca Wielkiego, w co naj­
mniej 3 z nich znaleziono un ika lne s ta lagmity 
korzeniowe i to - jak stwierdzono - r óżnych ty­
pów. O d k i l k u n a s t u j uż lat w l i teraturze ś w i a t o ­
wej S to łowe Góry s ą wymieniane jako jeden z re­
jonów w y s t ę p o w a n i a tych n i ezwyk łych form, 
o czym, jak się niestety okazuje, polscy gro to łaz i 
pode jmujący i n w e n t a r y z a c j ę tamtejszych j a s k i ń 
jeszcze nie wiedzą . Dodajmy nadto, że t ym gro­
to ł azom - jak z ża l em s t w i e r d z a j ą - tych cieka­
wych tworów nie uda ło się jeszcze zna leźć . 

Wypadki w jaskiniach Jury w 2001 r. 
W 2001 r. w jask in iach Wyżyny K r a k o w s k o - C z ę s ­
tochowskiej popularnie zwanej J u r ą , m i a ł y miej­
sce trzy g łośne wypadki , stosunkowo szeroko opi­
sywane w mediach oraz jeden odnotowany ty lko 
w prasie fachowej. W trzech pierwszych uczestni­
czy l i g ro to łaz i - amato rzy , w czwar tym zaś doś­
wiadczeni (na szczęście) groto łaz i . 

P ierwszy z tych w y p a d k ó w zda rzy ł s ię w zna­
nej, bo częs to wykorzystywanej przez gro to łazów 
jako teren ćwiczebny, j a sk in i S tudn i Szpatowców, 
znajdującej się kolo Podlesie. Jest to j a sk in ia 
o rozwin ięc iu pionowym. Zaczyna się k i lkunas ­
tometrowej głębokości s t r o m ą pochylnią , k t ó r a 
niżej przechodzi w pionową, ok. 20 metrowej głę­
bokości s t u d n i ę . Do wypadku doszło w nocy z 29 
na 30 czerwca 2001 r. Zakończy ł s ię tragicznie, 
ś m i e r c i ą 24 letniej kobiety. Jest to co najmniej 4 
ofiara ś m i e r t e l n a tej j a s k i n i w ostatnim dzies ię ­
cioleciu. S p a d a ł a ona, w sumie w niejasnych oko­
l icznośc iach , na dno s tudni , prawdopodobnie 
z mostku skalnego zna jdującego się w górze 
s tudni . Tak w k a ż d y m razie zeznawali trzej 
mężczyźn i , k tó r zy wieczorem wraz z n i ą zjechali 

na dno j a sk in i i p i l i t am alkohol . Około pierwszej 
w nocy zaczęl i wychodzić z dna s tudni . Gdy by l i 
j uż na owym mostku, w górnej części s tudni , ko­
bieta - w e d ł u g ich relacji - m i a ł a s tw ie rdz ić że 
nie m a si ły dalej j uż iść, więc j ą tam zostawil i , 
j ak twie rdzą , p r z y w i ą z a n ą l i n a m i . Posz l i spać , a 
rano zorientowali s ię , że kobieta leży mar twa na 
dnie j a sk in i (nieco więcej na ten temat patrz 
„ J a s k i n i e " 2/2001, s.7). 

D w a dalsze incydenty mia ły inny charakter 
i zakończy ły się bardzo szczęś l iwie . P ie rwszy 
m i a ł miejsce 12 s ierpnia 2001 r. w znanej J a s k i n i 
Koralowej znajdującej się w Sokolich G ó r a c h koło 
Częstochowy. J a s k i n i a ta zaczyna się p i o n o w ą 
s t u d n i ą 20 - metrowej głębokości . K i e d y sześc iu 
chłopców (15-18 lat) było w e w n ą t r z j a sk in i , niez­
nany sprawca odciął l inę w i szącą w tej s tudni . 
Młodzi gro to łaz i zostal i uwięz i en i pod ziemią, ale 
na szczęście przed zejściem do j a s k i n i , jeden z 
nich powiadomi ł ojca S M S - e m o celu wyprawy. 
G d y więc chłopiec na noc nie powróci ł do domu, 
ojciec z a a l a r m o w a ł r a t o w n i k ó w G r u p y Jurajskiej 
G O P R , k tó r zy jeszcze w nocy (o 3 nad ranem) wy­
dobyli ofiary z p u ł a p k i . Chłopcy w j a sk in i b y l i 
uwięz ien i ok. 14 godzin. 

N a s t ę p n y incydent, w r o z w i ą z a n i u k t ó r e g o 
t a k ż e zadz i a ł a l i ra townicy z G J G O P R , m i a ł 
miejsce w innej j a s k i n i znajdującej na terenie 
Sokol ich Gór, r ów n ież zaczynające j s ię p i o n o w ą 
s t u d n i ą - J a s k i n i Urwis te j . 10 w r z e ś n i a 2001 r. 
w y b r a ł o s ię do niej dwóch młodych mężczyzn (nie 
mających , jak sami p rzyzna l i , ż a d n e g o przygoto­
wan ia do pokonywania j a s k i ń ) - n iemal dos­
łown ie — „ze sznurk iem do biel izny". N a l in ie za­
wiąza l i oni - j ak podano - węzły, po k t ó r y c h zdo­
łal i szczęś l iwie zejść na dno tej 24m głębokości 
s tudni (w dolnej części mającej przewieszone 
śc iany) . N i e potraf i l i jednak wyjść po niej na po­
w i e r z c h n i ę . N a szczęście t o w a r z y s z y ł a i m dziew­
czyna, k t ó r a p o z o s t a ł a na powierzchni i o wyda­
rzen iu p o w i a d o m i ł a policję. Gdyby nie to, mogło­
by się skończyć może nawet tragicznie, gdyż było 
j uż po sezonie, i - zdaniem Pio t ra van der Cog-
hena, naczelnika G J G O P R - przez t ydz i eń mógł­
by nikt do tej j a sk in i nie zajrzeć. 

Ponadto o włos od t ragedi i było w J a s k i n i Ko­
ralowej, k iedy to 19 maja 2001r. w czasie zjazdu 
s t u d n i ą w lo tową doszło do oderwania wielkiego 
b loku skalnego. N a szczęście n a s t ą p i ł o to w mo­
mencie, kiedy jeden gro to łaz był w ś r o d k u studni, 
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drugi gro to łaz dopiero zaczyna ł zjazd. Jak wy­
nika z relacji Zbigniewa Rysieckiego zamiesz­
czonej w „ J a s k i n i a c h " (nr 2/2001, s. 6). kiedy ob­
ciążył on (grotołaz) l inę „ta w y r w a ł a ze spitem 
k a w a ł śc iany z lejka nad otworem . Około 300 k i ­
logramowa bryla s p a d ł a na udo tego g ro to łaza , 
k tó ry zdołał p rzyb lokować ją do k r a w ę d z i s tudni . 
W głąb s tudni poleciało tylko „ki lka drobniej­
szych want", z tym że „jedna z nich. k i lkuki logra­
mową t raf i ła w obojczyk (na szczęście n iegroź­
nie) g ro to łaza zjeżdżającego już do lną częścią 
s tudni . N i e m a l natychmiast w s p ó ł t o w a r z y s z e za­
bezpieczyli ska ł ę przed dalszym lotem, i kiedy 
nieco poszkodowany gro to łaz zjechał na dno 
studni wejściowej, wyciągnę l i ów blok skalny na 
powie rzchn ię . J ak trafnie konkluduje Z. Rysiecki 
- „ F a k t . że do wypadku doszło w miejscu wy­
d a w a ł o b y się bezpiecznym - bo pokonywanym 
przez tys iące osób. k tó re już dawno powinny 
zrzucić do studni wszystko, co tylko zrzucić s ię 
da ło - przypomina, że chodzenie po jaskin iach 
bywa zajęciem niebezpiecznym". 

XXV Sympozjum Speleologiczne 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika 
Doroczne. 35 j uż Sympozjum Speleologiczne or­

ganizowane przez Sekcję Spe leo logiczną Polskie­
go Towarzystwa P r z y r o d n i k ó w im. Kopern ika , 
odbyło się w dniach 26-28 p a ź d z i e r n i k a 2001 r. 
w Bartkowej koło G r ó d k a nad Dunajcem. Wzięło 
w nim udz ia ł ponad 50 osób r ep rezen tu j ących za­
równo polskie ś rodowiska naukowe zajmujące się 
badaniami speleologicznymi, jak i e k s p l o r a t o r ó w 
j a sk iń . 

Obrady rozpoczęto od wręczn ia prof. Ryszardo­
wi G r a d z i ń s k i e m u . k tó ry był jednym z współza­
łożycieli Sekcji i przez wiele lat jej ak tywnym 
cz łonkiem, godności cz łonka honorowego P T P im. 
Kopernika , n a d a n ą mu przez jego Walne Zgroma­
dzenie. 

Później wygłoszono 23 referaty i komunikaty. 
Wśród w y s t ą p i e ń dotyczących terenu Karpat fl i­
szowych (tematyka wiodąca) były m.in. : „ J a sk i ­
nie szczelinowe jako inicjalny etap rozwoju osu­
wisk" (Włodz imierz Marg i e l ewsk i . J a n Urban) . 
„Szto ln ie w okolicach Czarnorzek" (o czym mówił 
Edward M a r s z a ł e k ) - na jd łuższa z nich ma 50 m 
długości , Jkononograf ia j a s k i ń beskidzkich w X I X 
i w pierwszej połowie wieku X X " (Wojciech W. 

Wiśn iewsk i ) . Bardzo aktualne tematy, dotyczące 
innych gór. zaprezentowali Grzegorz Barczyk, 
k tó ry mówił „o reakcji wywierzysk t a t r z a ń s k i c h 
w okresie intensywnych opadów w lecie 2001". 
kiedy to dwudziestogodzinny opad spowodował 
wzrost wydajnośc i nawet o ponad 5000 l/s oraz 
W. W. Wiśn i ewsk i , k tóry w związku z wyeksplo­
rowaniem nowej najgłębszej j a sk in i ś w i a t a (Jas­
k i n i Krubera-Wroniej) p r z e d s t a w i ł referat „naj­
g łębsze jaskinie - dzieje rekordu i jego perspek­
tywy". 

Streszczenia wszystkich re fe ra tów i przewod­
nik terenowy opublikowane zos ta ły w formie l i ­
czących 54 strony d ruku „ M a t e r i a ł ó w sympozjal-
nych", jak co roku z pomocą f inansową Komite tu 
B a d a ń Naukowych. 

W czasie wycieczek terenowych odwiedzono 
m in. s ł a w n ą Diab lą Dz iu rę w Bukowcu - naj­
głębszą j a s k i n i ę polskich Karpat Fl iszowych (głę­
bokość 42.5 m). Skalne Mias to w Ciężkowicach 
oraz J a s k i n i ę św. Swierada w Tropiu. Na zakoń­
czenie zwiedzono częściowo r o m a ń s k i kościółek 
w Tropiu . gdzie u c z e s t n i k ó w sympozjum oprowa­
dzał sam ks iądz proboszcz S t a n i s ł a w Pietrzak, 
badacz i wybi tny znawca postaci świę tego Swie­
rada. Należy przy tym koniecznie dodać , ze jego 
sposób oprowadzania po tym u n i k a l n y m zabytku 
- ob j a śn i en i a wyg łasza ł niezmiernie żywo i zaj­
mująco (wręcz - jak mówiono - „mul t imed ia ln ie" ) 
- wzbudzi ł powszechne uznanie. 

VII i VIII Speleomistrzostwa Polski 
(2001, 2002) a rozgrywki w USA 

Zawody t a t e r n i k ó w jask in iowych (zawody 
w technikach jaskiniowych) pod n a z w ą Speleo­
mistrzostwa organizowane są w Polsce od 1990 r. 
W czerwcu 2001 r. odbyła się s i ódma ich edycja, 
a na począ tku czerwca 2002 r. edycja ó s m a . Obie 
zos ta ły przeprowadzone w Wojcieszowie koło Je­
leniej Góry. na terenie nieczynnego kamien io ło ­
mu „ G r u s z k a " w Górze Bielec. Ich organizatorem 
byl gospodarz tych okolic. Speleoklub „Bobry" 
z Ż a g a n i a . W VII Speleomistrzostwach wystarto­
wało 22 zawodn ików (w tym 2 kobiety) z 12 k lu ­
bów z całej Po l sk i , w VIII - 20 zawodn ików (i tyl­
ko 1 kobieta). Trasa pierwszych zawodów złożona 
była z 2 torów p rze szkód na k tó rych zawodnicy 
star towali równoleg le . S k ł a d a ł a s ię ze zjazdów, 
wychodzenia po l inie , t r a w e r s ó w i tyro lk i oraz 
k a w a ł k a j a sk in i z zac iskami (sztucznymi) i 12 
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drugi g ro to łaz dopiero zaczyna ł zjazd. J ak wy­
nika z relacji Zbigniewa Rysieckiego zamiesz­
czonej w „ J a s k i n i a c h " (nr 2/2001. s. 6). kiedy ob­
ciążył on (grotołaz) l inę „ta w y r w a ł a ze spitem 
k a w a ł śc iany z lejka nad otworem". Około 300 k i ­
logramowa bryla s p a d ł a na udo tego g ro to łaza , 
k tó ry zdołał p rzyb lokować ją do k r a w ę d z i s tudni . 
W głąb s tudni poleciało tylko „ki lka drobniej­
szych want", z tym że „jedna z nich, k i lkuk i logra ­
mową" t ra f i ł a w obojczyk (na szczęście n iegroź­
nie) g ro to łaza zjeżdżającego j uż do lną częścią 
s tudni . N iema l natychmiast w s p ó ł t o w a r z y s z e za­
bezpieczyli s k a ł ę przed dalszym lotem, i kiedy 
nieco poszkodowany gro to łaz zjechał na dno 
studni wejściowej , wyciągnę l i ów blok skalny na 
powie rzchn ię . J a k trafnie konkluduje Z. Rysiecki 
- „ F a k t , że do wypadku doszło w miejscu wy­
dawa łoby s ię bezpiecznym - bo pokonywanym 
przez tys iące osób. k t ó r e j uż dawno powinny 
zrzucić do studni wszystko, co tylko zrzucić się 
da ło - przypomina, że chodzenie po jask in iach 
bywa zajęciem niebezpiecznym". 

XXV Sympozjum Speleologiczne 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika 
Doroczne. 35 już Sympozjum Speleologiczne or­

ganizowane przez Sekcję Spe leo logiczną Polskie­
go Towarzystwa P r z y r o d n i k ó w im. Kopern ika , 
odbyło się w dniach 26-28 p a ź d z i e r n i k a 2001 r. 
w Bartkowej koło G r ó d k a nad Dunajcem. Wzięło 
w n im udz ia ł ponad 50 osób r ep rezen tu j ących za­
równo polskie ś rodowiska naukowe zajmujące się 
badaniami speleologicznymi, jak i e k s p l o r a t o r ó w 
j a s k i ń . 

Obrady rozpoczęto od wręczn i a prof. Ryszardo­
wi G r a d z i ń s k i e m u . k tó ry byl jednym z współza­
łożycieli Sekcji i przez wiele lat jej ak tywnym 
cz łonk iem, godności cz łonka honorowego P T P i m . 
Kopern ika , n a d a n ą mu przez jego Walne Zgroma­
dzenie. 

Później wygłoszono 23 referaty i komunikaty. 
Wśród w y s t ą p i e ń dotyczących terenu Karpa t f l i ­
szowych (tematyka wiodąca) były m.in. : „ J a sk i ­
nie szczelinowe jako inicjalny etap rozwoju osu­
wisk" (Włodz imierz Marg i e l ewsk i . J a n Urban) , 
„Szto ln ie w okolicach Czarnorzek" (o czym mówił 
Edward Marsza lek) - n a j d ł u ż s z a z nich ma 50 m 
długości . Jkononograf ia j a s k i ń beskidzkich w X I X 
i w pierwszej połowie wieku X X " (Wojciech W. 

Wiśn i ewsk i ) . Bardzo aktualne tematy, dotyczące 
innych gór, zaprezentowali Grzegorz Barczyk, 
k t ó r y mówił „o reakcji wywierzysk t a t r z a ń s k i c h 
w okresie intensywnych opadów w lecie 2001", 
kiedy to dwudziestogodzinny opad spowodował 
wzrost wydajnośc i nawet o ponad 5000 l/s oraz 
W. W. Wiśn i ewsk i , k t ó r y w związku z wyeksplo­
rowaniem nowej na jg łębsze j j a sk in i ś w i a t a (Jas­
k i n i Krubera-Wroniej) p r z e d s t a w i ł referat „naj ­
g łębsze jask in ie - dzieje rekordu i jego perspek­
tywy". 

Streszczenia wszystk ich r e fe ra tów i przewod­
nik terenowy opublikowane zos ta ły w formie l i ­
czących 54 strony d ruku „ M a t e r i a ł ó w sympozjal-
nych", jak co roku z pomocą f i n a n s o w ą Komi te tu 
B a d a ń Naukowych. 

W czasie wycieczek terenowych odwiedzono 
m in . s ł a w n ą Diablą D z i u r ę w Bukowcu - naj­
g łębszą j a s k i n i ę polskich Karpa t Fl iszowych (głę­
bokość 42,5 m). Skalne Mias to w Ciężkowicach 
oraz J a s k i n i ę św. Ś w i e r a d a w Tropiu . Na zakoń­
czenie zwiedzono częściowo r o m a ń s k i kościółek 
w Tropiu . gdzie u c z e s t n i k ó w sympozjum oprowa­
dzał sam ks iądz proboszcz S t a n i s ł a w Pietrzak, 
badacz i wybi tny znawca postaci świę tego Świe­
rada. Na leży przy tym koniecznie dodać , że jego 
sposób oprowadzania po tym u n i k a l n y m zabytku 
- ob j a śn i en i a wyg ła sza ł niezmiernie żywo i zaj­
mująco (wręcz - jak mówiono - „mul t imed ia ln i e " ) 
- wzbudzi ! powszechne uznanie. 

VII i VIII Speleomistrzostwa Polski 
(2001, 2002) a rozgrywki w USA 

Zawody t a t e r n i k ó w jask in iowych (zawody 
w technikach jaskiniowych) pod n a z w ą Speleo­
mistrzostwa organizowane są w Polsce od 1990 r. 
W czerwcu 2001 r. odbyła się s i ódma ich edycja, 
a na począ tku czerwca 2002 r. edycja ó s m a . Obie 
zos ta ły przeprowadzone w Wojcieszowie koło Je­
leniej Góry, na terenie nieczynnego kamien io ło ­
mu „ G r u s z k a " w Górze Bielec. Ich organizatorem 
by! gospodarz tych okolic. Speleoklub „Bobry" 
z Zagania . W VII Speleomistrzostwach wystarto­
wało 22 zawodn ików (w tym 2 kobiety) z 12 k lu ­
bów z całej Po lsk i , w VIII - 20 z a w o d n i k ó w (i ty l ­
ko 1 kobieta). Trasa pierwszych zawodów złożona 
była z 2 torów p rze szkód na k tó rych zawodnicy 
s tar towali równoleg le . S k ł a d a ł a s ię ze zjazdów, 
wychodzenia po l in ie , t r a w e r s ó w i ty ro lk i oraz 
k a w a ł k a j a sk in i z zac iskami (sztucznymi) i 12 

57 
T A T F R N T K 4-200] 



R y s . M. Koneck i 



Cayman Brac - wspinanie 
Wraz z począ tk iem zimy i końcem sezonu ska ł ­
kowego, zachęcen i wspomnieniem z tropikalnej 
Tajlandii , wróc i l i śmy do zapomnianych a r t y k u ł ó w 
z „Rock and Ice" na temat wspinania na Wyspach 
Kajmana na M o r z u K a r a i b s k i m . Z a p a n o w a ł gru­
dzień, czyl i początek sezonu na Kara ibach . Dodat­
kowa atrakcje s t a n o w i ł a k r ó t k a podróż . Niewie le 
ponad 3 godziny lotu z F i lade l f i i , skąd wyruszy­
liśmy, na w y s p ę G r a n d Cayman . Potem tylko pół­
godzinny skok samolotem na Cayman Brac, małą, 
do 1830 r. b e z l u d n ą w y s e p k ę . Atrakcja C a y m a n 

Brac jest koralowy k l i f opada jący 45 m prze­
wieszonymi ś c i a n a m i do morza. Jego podwodna 
część, znacznie większa , s ięga w n i ek tó rych miej­
scach do n i ewyobraża lne j wręcz wysokości , a właś ­
ciwie głębokości 7500 m! Ta podwodna śc i ana jest 
intensywnie eksplorowana przez n u r k ó w z całego 
ś w i a t a . Wspinaczkowo wyspa zos ta ła odkryta k i l ­
ka lat temu przez ludzi dzie lących pasje między 
nurkowaniem i wspinaniem. Do tej pory poprowa­
dzono na niej około 100 j ednowyc iągowych d róg 
sportowych od t rudnośc i 5.8 do 5.12. Tuż po dotar-

na Karaibach 
ciu na Brac. zo r i en towa l i śmy się. że nie licząc dob­
rze pochowanych przed u p a ł e m s ta łych m i e s z k a ń ­
ców, dwójki nas i 4 nu rków, nie było tu nikogo. By­
l i śmy jedynymi wspinaczami na wyspie! Począt­
kowo p o r u s z a l i ś m y się w y n a j ę t y m samochodem, 
potem p r z e r z u c i l i ś m y się na rowery, k t ó r y m i 
m o ż n a było wygodnie dot rzeć do każdego z a k ą t k a 
wyspy. Oficjalny przewodnik wspinaczkowy po 
Brac nie istnieje, tak wiec op i e r a l i śmy się na dos­
t ę p n y c h , publ ikowanych w pismach wspinaczko­
wych informacjach. Dotarcie pod drogi s t anowi ło 
konkurencje w swoim rodzaju i na ogól było możli­
we tylko za pomocą zjazdu na l in ie lub przemy­
kania się miedzy falami wzdłuż dolnej części k l i fu . 
W związku z s i l n y m i wia t r ami i b l i skością wody, 
zjazdy pod drogi nie były ł a twe i w y m a g a ł y specjal­
nej techniki polegającej na wpinan iu się w przeloty 
i s tarannym rozwijaniu i zwijaniu l iny w plecak 
lub worek. Nieus tannymi towarzyszami wspina­
czek byl wiatr i łoskot odbijających się od śc ian fal, 
co w zasadzie un iemoż l iwia ło porozumiewanie się 
w zespole za pomocą głosu. Samo wspinanie było 
niezwykle oryginalne i estetyczne, nie tylko ze 
względu widoki , ale t a k ż e na niesamowite kolory i 
formacje skaty, włączając stalaktyty, stalagmity, 
rożnego rodzaju kieszenie, koronki , a nawet m a ł e 
jaskinie . W a d ą t e g o wapiennego koralu była upio­
rna os t rość skaty nazywanej przez miejscowych 
„s ta lowym kamieniem" i fakt, że w wietrzny dzień, 
dolne stanowisko, a nieraz i dolne spity, byty zale­
wane morsk imi fa lami . Tak wiec, jeśli k o m u ś 
przyjdzie ochota na gorące lato w ś rodku zimy. 
„os t re" wspinanie na morskim klif ie, palmy i zmro­
żone piwo w knajpce bez śc ian t u ż przy t ropikal­
nym morzu, to za cel powinien ob rać b r y t y j s k ą 
w y s e p k ę Cayman Brac. Zwłaszcza jeśl i oprócz 
wspinania lubi się n u r k o w a ć . 

A n n a Beutler 
foto W. Janowski 
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Recenzja 
Mariusz Rutkowski. Mikrotoponimia przestrzeni 
wspinaczkowej. Studium socjoonomastyczne. 
Wydawnictwo Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego, Olsztyn 2001, 169 str. 

Zapewne p r z e g a p i ł b y m fakt ukazania się ks i ążk i 
M a r i u s z a Rutkowskiego, gdyby nie uprze jmość 
Wojtka Święcickiego, k t ó r y zechciał m i j ą p r z y s ł a ć . 
Tak j uż jest, że ł a two dostrzegamy w k s i ę g a r n i a c h 
dramatyczne opisy d o k o n a ń górskich , prace nau­
kowe zaś , nawet te najciekawsze, u c h o d z ą naszej 
uwadze. W tym przypadku chodzi o temat porusza­
jący, trudno bowiem nie r e a g o w a ć emocjonalnie na 
już bardzo liczne, nowe, częs to dziwnie b rzmiące 
nazwy dróg i formacji skalnych, z a r ó w n o w Ta­
trach jak i s k a ł k a c h , k t ó r e r óżn i ą się od dawnych 
n iekonwenc jona lnośc ią . Dodajmy, że moda na owe 
nazwy, świadczące o fantazji ich twórców, t rwa już 
od czasów P o k u t n i k ó w krakowskich . Au to r wpro­
wadza nas w ś w i a t mikrotoponimii wspinaczkowej 

obszernym w s t ę p e m teoretycznym, potem omawia 
szczegółowo zasady tworzenia nazw przez środo­
wisko wspinaczy polskich, wreszcie przedstawia 
wizerunek naszej społeczności , j ak i się rysuje 
w świe t le p rak tyk i onomastycznej. Ostrzegam jed­
nak: k s i ą ż k a M a r i u s z a Rutkowskiego to jego roz­
prawa doktorska. W postaci, w jakiej się u k a z a ł a , 
spe łn i a wymagania stawiane dysertacjom, ale jest 
n i emoż l iwa do p rze łkn ięc ia dla czyte lnika nie­
p rzywykłego do lektury publ ikacj i naukowych. 
Szczególnie t r u d n ą do sforsowania b a r i e r ę może 
s t anowić forma w y k ł a d u i jego terminologia. 
A przec ież sprawy, o k tó rych pisze Autor , są szale­
nie ciekawe. Warto więc. g r a tu lu j ąc mu bardzo 
udanego dzieła , n a m a w i a ć go j ednocześn ie , aby 
zechciał p r z e d s t a w i ć wers ję bardziej p o p u l a r n ą , co 
niniejszym o ś m i e l a m się czynić w imien iu , mam 
nadzie ję , nie ty lko w ł a s n y m . 

Maciej Popko 

M Zestau nenie wydanych numerów „Taternika" 
opublikowane w nr 2/2001 (s. 46-47), wbrew za­
mieszczonemu w poprzednim numerze „Taterni­
ka" (nr3 / 2001 ,s.59) sprostowaniu, zawiera znacz­
nie więcej niż - jak napisał autor listu - Jeden 
mały błąd" i w dodatku jeszcze w wielu miej­
scach jest ono niepełne. 

I tak kolejno, pom inąwszy już wspomn iane błę­
dy w wykazie numerów i nie uwzględnienie nu­
meru 4 za 2000 r., brak zaznacznia pominiętego 
rocznika LXVI, brak informacji że rocznik LXV 
nie ukazał się w roku 1991, jak napisano, a ze 
znacznym opóźnieniem. Błędem jest podawanie 
przy owym, nie numerowanym jako rocznik zeszy­
cie lat „1915-21" jako daty wydania, jest to bo­
wiem jedynie określenie za jakie lata jest treść 
tego zeszytu. Brak też informacji o istnieniu 
(a ściślej nieistnieniu) okładek, bo to które zeszyty 
okładek nie miały, ma dziś wielkie znacznie, 
choćby dla zorientowania zbieracza czy posia­
dany przez niego numer jest kompletny, czy nie. 
Czy nie został na przykład, jak to było w zwy­
czaju, pozbawiony okładek przez introligatora? 
A dodajmy, że okładki „Taternika'zawierają wiele 
isto-tnych niekiedy treści. Błędów w numeracji 
ogólnej było więcej niż podano. Mankamentem 
jest również brak informacji o stosowaniu w róż­
nych okresach różnej paginacji (albo ciągłej, albo 

wielokrotnej). Należało też podać jakie były formy 
datowania numerów (ponadto zaznaczyć które 
zostały wydane z opóźnieniem). Brak też właści­
wej informacji o tzw. „wkładkach". Należało 
określić dokładniej jakie były ich rodzaje i cha­
rakter oraz wielkość, a także podać ich tytuły, po 
to by spotykając się z luźną wkładką można było 
od razu stwierdzić z jakiego zeszytu i której stro­
ny pochodzi. Brak też określenia liczby zdjęć jakie 
były wklejane do numerów konspiracyjnych. Po­
nadto w zestawieniu wkładek pominięto całkowi­
cie różne dodatkowe załączniki (jak np. erraty), 
jakie były luzem w niektórych zeszytach. Brak też 
określenia techniki druku, a przecież numery kon­
spiracyjne zostały wydane w inny sposób niż te 
wcześniejsze. 

Zasadniczym jednak błędem jest brak informa­
cji o wydanych rocznych spisach treści „Taterni­
ka" (i to z określeniem w którym zeszycie pier­
wotnie się znajdowały), a które dołączane były do 
„Taterników"jako luźne wkładki, a tylko w części 
byty zszyte razem z numerem. Spisy te są bezcen­
nym przewodnikiem po zawartości „Taternika", 
a w niektórych z nich ponadto publikowane byty 
np. mapy. 

Przydatna byłaby też - tam gdzie oczywiście 
jest możliwe tego ustalenie - informacja o nakła­
dzie w jakim ukazały się poszczególne zeszyty. 



Tytułem wyjaśnienia, dodajmy też, że uwaga 
o tym, iż zeszyt 3/1967 był poświecony „częścio­
wo" J. Długoszowi, jest pewnym nieporozumie­
niem, albowiem numer ten był „poświecony pa­
mięci" tego wspinacza, czego nie wyklucza fakt, 
że zawierał też inne treści. Podobnie też, o ile mi 
wiadomo, nie było numerów - jak to napisano 
w zestawieniu - „poświęconych" wyprawom, albo 
górom, a jedynie były wypełnione taką treścią, 
a to przecież zasadnicza różnica. Skoro w zesta­
wieniu uwzględniono czasopismo „Taternik" wy­
dawane w Winterthur, to należało też zamieścić 
czasopismo o podobnym tytule „Taternik Łódzki", 
które w latach niewydawania „Taternika" był 
przecież pewnym jego subsytytutem, choć odróż­
nionym tytułem ale nawiązującym do niego. Po­

dobnie leż „Taternik-Biuletyn" należało umieścić 
w zrębie głównym (oczywiście z pewnym wyróż­
nieniem), jako że był on wydawany przez redak­
tora „Taternika", redagowany był w sposób ana­
logiczny, a jedynie z obawy przed naruszeniem 
przepisów prawa miał nieco zmieniony tytuł. 
Brak też informacji o okolicznościowym wydaw­
nictwie „Taternik", które ukazało się bodaj w roku 
1995 (pisząc te słowa nie ma do niego dostępu). 

Kończąc trzeba niestety stwierdzić, że - wobec 
skali uchybień - zestawienie wydanych numerów 
„Taternika" musi być sporządzone ponownie, by 
spełniało zasadnicze wymogi takich zestawień 
I było w pełni użyteczne dla osób zainteresowa­
nych. 

Wojciech W. Wiśniewski 

Komunikaty 
Radiotelefony z PZA 
Przypominam uprzejmie kierownikom wypraw 
i innym zainteresowanym osobom, że w zespole 
łączności radiowej PZA można wypożyczyć radio­
telefony noszone z osprzętem, do łączności lokal­
nej w górach, oraz altimetry. Proszę o możliwie 
wczesne zgłaszanie zapotrzebowania przede 
wszystkim na lato, ale też na jesień, co pozwoli 
mi rozdzielić posiadane zasoby w rozsądny sposób 
między po-trzebujących. Sprzęt na lato chciałbym 
wydać do 16 czerwca, ponieważ po tym terminie 
mogę być do 2 września nieuchwytny. Opłata za 
wypożyczenie sprzętu (amortyzacja) zgodnie 
z uchwałą zarządu PZA wynosi 7% jego wartości, 
co oznacza około 100 zł. Za jeden radiotelefon 
z osprzętem. 
Bogdan Jankowski 
ul. Damrota 39/12 50-306 Wrocław 
teł. dom. (71)330 2815; tel. praca (71) 320 3507 
e-mail: boian(«jwemif.pwr.wroc.pl 

Wszystkie osoby, które znajdowały się w dniu 15 
czerwca 2001 roku na Lodowym Szczycie, bądź 
też w pobliżu tego szczytu bardzo proszę o kon­
takt. Chodzi m.in. o Rafała z Gliwic, który wpisał 
s ię w zeszyt na wierzchołku oraz parę turystów 
ze ś ląska (chłopak i dziewczyna w wieku dwu-
dziestuparu lat), którzy wyszli z Chaty Terry'ego 
razem z Przemysławem Pollakiem rankiem 16 
czerwca 2001r i dotarli na wierzchołek lodowego 
ok południa w tym samym dniu. Dziękuję za 
ewentua lną pomoc. 
Rajmund Pollak, Skr. Poczt. 10. 43-309 Bielsko-B. 

I zjazd instruktorów 
Grupa inicjatywna szukając rozwiązań mniej lub 
bardziej palących problemów instruktorskich pos­
tanowiła zwołać zjazd na dzień 7.grudnia w Pod-
lesicach u p. Brewki („konkurencja"). Rozpoczęcie 
obrad godz. 11. Proponujemy przyjazd dzień 
wcześniej w piątek, by w mniej oficjalnych dys­
kusjach przygotować program zjazdu. 
Poruszymy następujące problemy: 
1. Status i ranga zjazdu instruktorów. 
2. Polityka, jaką chcemy prowadzić, jako środo­
wisko instruktorskie. 
3. Ochrona rynku pracy. 
4. Programy szkoleniowe. 
5. Ciała, organy, komisje instruktorskie. 
6. Prawa i obowiązki instruktorów. 
Naszym celem jest umożliwienie otwartej dysku­
sji na pełnym forum, wykazanie inicjatywy, prze­
dstawienie własnych pomysłów, bynajmniej nie 
przeprowadzanie rewolucji. 
Liczymy na rzeczową dyskusję, szeroką inicja­
tywę. Nie wykluczamy, że owocne obrady prze­
ciągną się do niedzieli. Uczestnicy przyjeżdżają 
I przebywają na własny koszt. Prosimy o potwier­
dzenie uczestnictwa u Elżbiety Fijałkowskiej tel. 
(42) 688 09 62, 0-603 591 128, 
e-mail: glajzal00@wp.pl  
Z taternickim pozdrowieniem 
Piotr Drobot. Ryszard Emilewicz, Elżbieta Fijał­
kowska, Agnieszka Gajewska, Jacek Jania, Wal­
dek Niemiec, Darek Porada, Tomek Ręgwelski 

http://pwr.wroc.pl
mailto:glajzal00@wp.pl


Foki 
Jacek Mierzejewski] 

„Narciarz o foki dba jak ułan o konia" 

Idea narc iars twa wysokogórsk iego do skompliko­
wanych nie należy. B y zacząć c iekawy zjazd 
w rzadko u c z ę s z c z a n y m terenie trzeba dos t ać s ię 
o w ł a s n y c h s i ł ach w miejsce, z k tó rego go zacz­
niemy. J a k to zrobić? Ogromnej większośc i czyte­
ln ików „ T a t e r n i k a " t ł u m a c z y ć tego nie trzeba. 
Doskonale w i e d z ą jakiego rodzaju w i ą z a ń uży­
w a ć na l eży i co pod ś l izg iem nar ty zna leźć się po­
winno. Dlatego bardzie doświadczen i koledzy 
p i e r w s z ą część tego a r t y k u ł u m o g ą opuścić . D l a 
począ tku jących sk i - a lp in i s tów całość tekstu -
mam t a k ą nadz ie ję - będz ie pomocna. Pos ta ram 
się w m i a r ę p rze j rzyśc ie przybl iżyć zagadnienie 
tajemniczego m a t e r i a ł u podklejanego pod ślizg, 
umożl iwia jącego sprawne zdobywanie wysokośc i 
na nartach. 

F u n k c j o n u j ą c a w j ę z y k u po lsk im nazwa „foki" 
nie bez przyczyny ma p o w i ą z a n i a ze ś w i a t e m 
przyrody. O d kiedy człowiek p a r ę tys ięcy lat te­
mu zaczął s tosować nar ty do poruszania się po 
śn i egu , s p o t k a ł się z problemem ich cofania na 
podejśc iach . Szybko nas i przodkowie wpad l i na 
pomys ł obijania śl izgów s k ó r ą zwie rzą t z w łosem 
uk ie runkowanym w sposób umożl iwia jący poś­
l i zg jedynie w p o ż ą d a n y m k i e runku . Do dzisiaj 
nie w y m y ś l o n o skuteczniejszego sposobu na po­
konywanie na nartach nachylonego terenu pod 
górę . Z biegiem czasu wynalazek ten ewoluowa ł . 
Najpierw modyfikacjom u lega ł sposób mocowa­
nia fok do narty tak, aby umożl iwić ich śc iągan ie . 
Potem zaczę to z a s t ę p o w a ć naturalne foki zwie­
rzęce i n n y m i m a t e r i a ł a m i ( w y o b r a ź m y sobie re­
akcję dz ia łaczy Greenpeace g d y b y ś m y wciąż uży­
w a l i naturalnego futra foczego). Nasze dzisiejsze 
foki, dz ięk i z a a n g a ż o w a n i u wie lu c iekawych 
technologii, mocno r ó ż n i ą się od swego pierwo­
wzoru sprzed tys ięcy lat, choć zasada d z i a ł a n i a 
pozos ta ła ta sama. 

Budowa i typy fok. 
Współczesne foki (rys. 1) zbudowane s ą z p łó tna , 
na k t ó r y m po jednej stronie utkane s ą włosy i m i ­
tu jące szczecinę zwierzęcą. Po drugiej stronie 
z kolei na łożony jest klej podobny w swym dzia ła­
n iu do znanego nam z karteczek „post-i t" , umoż­
l iwiający wielokrotne n a k ł a d a n e i ś c i ągan ie fok 
ze ś l izgu narty. We wszys tk ich oferowanych na 
r y n k u rodzajach fok klej jest w zasadzie ten sam. 
Jego t r w a ł o ś ć może się różnić pomiędzy poszcze­
gó lnymi producentami, ale to nie jest na jważ­
niejsza różnica . 

Warstwa kleju 
Płótno 
Włos 

Rys. 1 Budowa foki. 

Znacznie ciekawsze, z punk tu widzenia uży tkow­
n ika , jest zagadnienie m a t e r i a ł u u ż y t e g o na wy­
konanie włosa . Dzie lą się one, jak prawie wszyst­
ko w dzisiejszych czasach, na natura lne i sztucz­
ne. F o k i naturalne wykonane s ą z odpowiednio 
utkanej we łny mohairowej, od k tó re j b i o r ą s w ą 
n a z w ę . Ich g ł ó w n ą z a l e t ą jest zapewnienie lep­
szego poś l izgu w ruchu do przodu i możl iwość po­
konywania w i ę k s z y c h n a s t r o m i e ń niż na fokach 
sztucznych. Jednak te n i e w ą t p l i w e korzyści trze­
ba opłacić z m n i e j s z o n ą t r w a ł o ś c i ą i w i ę k s z ą na-
s iąkl iwością . Ta druga wada ma szczególne zna­
czenie w czasie wycieczek odbywanych na mok­
rych wiosennych śn i egach . Sztuczne foki, z wło­
sem wykonanym z włók ien nylonowych, zapew­
nia ją gorszy pośl izg i m n i e j s z ą sku t eczność w po­
konywan iu s t romych stoków. O i le p ierwsza 
z tych cech jest raczej s łabo odczuwalna przez 
p r z e c i ę t n e g o narc iarza , k t ó r y nie ściga się na 
zawodach, o tyle druga może j u ż mieć znaczenie 
dla wszys tk ich uży tkowników. G ł ó w n ą z a l e t ą fok 
nylonowych jest ich w i ę k s z a t r w a ł o ś ć i zmniej-
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szona nas iąk l iwość . dz ięki czemu ła twie j s ię je 
suszy. Istnieje jeszcze tak zwana trzecia droga ja­
k ą s ą foki mieszane. Ich futro wykonane jest 
z mieszaniny włos ia mohairowego i nylonowego. 
Dzięk i t ak iemu r o z w i ą z a n i u producenci s t a r a j ą 
się zapewnić j ednocześn ie dobre parametry trak­
cyjne foki oraz zwiększyć ich odporność na dzia­
ł an ie wody. Niewą tp l iwie na takich fokach chodzi 
się wygodniej niż na nylonowych, a ich poda tność 
na n a s i ą k a n i e jest mniejsza od fok naturalnych. 

Sposoby mocowania fok 
D r u g i m in t e r e su j ącym zagadnieniem, jest sposób 
mocowania fok do nart. I s tn i e j ąca tu różnorod­
ność r o z w i ą z a ń ma wspó lny mianownik, j a k i m 
jest wspomniany już klej . Zapewnia on ścisłe 
przyleganie foki do śl izgu, jednak nie jest to tak 
mocne utwierdzenie, aby było wys ta rcza jące . Siły 
tarcia, jakie dz ia ła ją w czasie marszu na nar­
tach, dążą do zerwania foki (rys. 2). A b y i m prze­
c iwdzia łać stosuje się k i l k a sposobów mocowania 
fok o r ó ż n y m stopniu skomplikowania. 

Rys. 2. Układ sił działających na foki w czasie marszu 
na nartach: 
-poślizg narty (FF - siła, z jaką przesuwana jest nar­
ta, FT - siła tarcia foki o śnieg). 
- odbicie z narty (FQ - siła odbicia nogi, FT' - siła tar­
cia foki zapobiegająca cofaniu się narty). 

Zdecydowanie najprostszym r o z w i ą z a n i e m jest 
prosta k l a m r a przymocowana do przodu foki. Tył 
takiej foki nie jest w żaden sposób uzbrojony (rys. 
3a). Niestety takie r o z w i ą z a n i e ma j e d n ą zasa­
dniczą w a d ę , j a k ą jest zwiększona p o d a t n o ś ć na 

odrywanie się końcówek spowodowane dzia ła­
n iem siły F T ' . M a to miejsce zwłaszcza przy stro­
mych podejśc iach lub t rawersach na twardych 
i zlodzonych śn i egach . M o ż n a temu zapobiec 
s tosując foki około 15 cm k r ó t s z e od długości 
narty. 

Znacznie skuteczniejsze, choć nieco cięższe, 
jest rozwiązan ie z wykorzystaniem przedniej k la ­
mry na gumce oraz ty ł em uzbrojonym w haczyk 
(rys. 3b). Dz ięk i t ak iemu sposobowi mocowania 
foka jest dobrze n a p i ę t a na ś l izgu. Zadaniem 
gumy jest u ł a t w i e n i e n a k ł a d a n i a oraz kom­
pensacja wszelkich zmian zachodzących w czasie 
pracy narty. Takie rozwiązan ie jest szczególnie 
polecane w przypadku konieczności częs tego zde­
jmowania i ponownego n a k ł a d a n i a fok w czasie 
wycieczki . Ogromna większość narciarzy je właś ­
nie stosuje. 

Rys. 3. Różne sposoby mocowania fok do narty. 

C i e k a w ą o d m i a n ą wyżej opisanego sposobu 
mocowania fok jest rozwiązan ie kanadyjskie 
(rys.4). Zamiast haczyka zastosowano pasek, któ­
ry po przerzuceniu wkoło końca narty zaczepiany 
jest o ś r u b k ę w k r ę c o n ą na jej wierzchu. S top ień 
nap ięc ia foki jest regulowany przez nac iągn ięc ie 
paska. W czasie d ługich wielodniowych tur, kiedy 
wysuszenie fok bywa wręcz n iemoż l iwe , taka 
konstrukcja ujawnia swe zalety. 

Opisane wcześnie j r ozwiązan i a zos ta ły zmo­
dyfikowane przez zawodników, dla k tó rych jak 
najmniejsza waga oraz szybkość m o n t a ż u i de­
m o n t a ż u jest na jważn ie j sza . Dlatego często sto­
sowane jest połączenie dwóch opisanych na po­
czą tku sposobów mocowania (rys. 3c). Z przodu 
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Rys. 4 Kanadyjski sposób mocowania fok 

zostawia się k l a m e r k ę na gumce, k tóre j podsta­
wowym zadaniem jest umoż l iwien ie szybkiego 
zdjęcia foki bez koniecznośc i śc i ągan ia całej nar­
ty. Końcówkę pozbawia się haczyka i formuje 
w ksz t a ł c i e półkola . M o ż n a ją dodatkowo całko­
wicie ogolić z włos ia . Te zabiegi ma ją jej zapew­
nić jak n a j w i ę k s z ą odporność na zrywanie. F o k i 
z awodn ików często są jeszcze k r ó t s z e niż te nale­
żące do t u r y s t ó w ze względu na konieczność odję­
cia każdego zbędnego grama. A warto wiedzieć , 
że udz ia ł końcówki foki w u t rzymaniu całej narty 
na podejściu jest raczej marginalny, więc dobrze 
wytrenowany zawodnik może sobie pozwolić na 
rezygnac ję z niej. 

Dobór fok 
Właśc iwa decyzja z w i ą z a n a z zakupem fok to po­
łowa sukcesu w czasie wycieczki . N iewą tp l iw ie 
wpływ na n i ą ma stan portfela, ale jest to ele­
ment wyposażen i a , na k t ó r y m nie powinno się 
specjalnie oszczędzać . M a t e r i a ł , na j a k i się decy­
dujemy, jest za leżny od w a r u n k ó w , w j ak ich bę­
dziemy u ż y w a ć naszych fok. Narc ia rzom, k tó r zy 
- przynajmniej na począ tku - nie chcą ścigać się 
na zawodach, m o ż n a polecić przede wszys tk im 
foki z k l a m e r k ą na gumce i haczykiem. Dzięki te­
mu na wycieczkach, gdy konieczne są częs te ope­
racje zdejmowania i ponownego n a k ł a d a n i a fok, 
będz ie m o ż n a u n i k n ą ć ich częs tego odklejania 
się. 

Bardzo w a ż n e przy zakupie jest zwrócen ie 
uwagi na szerokość foki. Zbyt szeroka może za­
kryć , lub nawet wyjść poza k r a w ę d ź narty, co 
może mieć p o w a ż n e konsekwencje na twardych 
trawersach. Zbyt w ą s k a z kolei może nie zapew­
nić odpowiedniego u t rzymania narty na podej­
ściu w l i n i i spadku stoku. Dlatego idealna foka 
powinna być na tyle w ą s k a , aby o d s ł a n i a ł a jedy­
nie k r a w ę d ź narty w jej t a l i i z ak rywa jąc jedno­
cześn ie cały ślizg. N ie zawsze jest to możl iwe ze 
wzg lędu na to, że rozpię tość szerokości nart jest 
znacznie w i ę k s z a niż samych fok. Dlatego trzeba 
przyjąć z a s a d ę , że pr iorytetowym jest warunek 
ods łonię tych k r a w ę d z i . 

Na wycieczce 
Przed wyjściem na wycieczkę, zwłaszcza wios­

n ą lub w czasie gwa ł townego ocieplenia, warto 
foki z a i m p r e g n o w a ć . Można to zrobić specjalnym 
preparatem, ale przetarcie zwykłą świeczką czy 
p a r a f i n ą n a r c i a r s k ą jest zupe łn i e wys tarcza ją­
cym r o z w i ą z a n i e m . Dzięki temu uniknie się le­
pienia śn i egu do fok w czasie podejścia i ich 
wzmożonego n a s i ą k a n i a . Warto też , jeżel i jest to 
możl iwe, narty wn ieść k i l k a n a ś c i e minut przed 
za łożen iem fok do pomieszczenia, aby ślizg nieco 
się rozgrza ł . W takich warunkach klej lepiej do 
niego przylgnie i przynajmniej na począ tku wy­
cieczki nie powinno być z fokami ż a d n y c h proble­
mów. 

F o k i zdjęte przed rozpoczęciem zjazdu na leży 
zlożyć w ten sposób, aby p r z y l e g a ł a do siebie 
warstwa z klejem (rys. 5). 

Rys. 5 Sposoby składania fok 

Pierwszy narysowany sposób sprawdza się naj­
lepiej w przypadku gdy na foce mamy świeży, 
mocno t r zyma jący klej. Ta metoda u ł a tw i , zwła­
szcza kobietom, ponowne za łożenie fok na n a r t ę . 
Poza tym ma ona ogromne zalety w czasie wiet­
rznej pogody. Złożenie fok na pół w tak ich wa­
runkach jest skompl ikowanym zadaniem. Skła­
danie fok w drugi narysowany sposób jest wy­
godniejsze i szybsze, pod warunkiem, że nie wie­
je. Sklejanie fok ze sobą nie ma większego sensu, 
pon ieważ ciężko je później rozkleić. 

Złożone foki n a l e ż y schować pod k u r t k ę , jak 
najbl iżej c ia ła . J eże l i zjazd jest odpowiednio dłu­
gi, to b ę d ą mia ły one s z a n s ę choć t rochę się pod­
suszyć . Przede wszys tk im jednak chodzi o to, że­
by mieć je w m i a r ę rozgrzane przed ponownym 
przyklejeniem. 

Ślizg po skończonym zjeździe bywa zazwyczaj 
wilgotny, a częs to wręcz mokry. W tej sytuacji 
okazuje się być przydatny n iewie lk i ręczn iczek 

66 
TATtR.NlK.4-2001 



lub większy k a w a ł e k papieru toaletowego. Tych 
akcesor iów na leży użyć do osuszenia spodu narty 
przez ponownym przyklejeniem foki i rozpoczę­
ciem kolejnego podejścia . 

Po powrocie do schroniska p i e rwszą czynnośc ią 
j a k ą powinien w y k o n a ć k a ż d y narciarz wysoko­
górsk i , jest zadbanie o foki. N a l e ż y je rozkle ić 
i powies ić w pobl iżu ź ród ła c iepła na okres około 
dwudziestu minut . W ten sposób wysuszy się w i l ­
goć, k t ó r a w y s t ę p u j e w wars twie z klejem. Po 
tym okresie foki m o ż n a złożyć na pół, aby klej nie 
ł a p a ł ku rzu , i pozos tawić do ca łkowi t ego wysu­
szenia rozwieszone nad piecem czy kaloryferem. 
W nieco gorszej sytuacji zna jdą s ię c i , k tó r zy 
zmuszeni są do b iwakowania w namiocie. W mia­
r ę możl iwości powinni oni choć na k i l k a minut 
pozos tawić rozklejone foki na p r z y k ł a d nad ku ­
c h e n k ą . Po z łożeniu najlepiej wrzuc ić je do śpi­
wora, gdzie przynamniej b ę d ą mia ły s z a n s ę 
u t r z y m a ć d o d a t n i ą t e m p e r a t u r ę . P r z e m r o ż o n e 
foki raczej nie najlepiej p rzyk le ja ją s ię do r ó w n i e 
wyzięb ionego ś l izgu. 

Częs to w czasie wycieczek, zwłaszcza tych wie­
lodniowych, nie ma za wiele możl iwości na dok­
ł a d n e wysuszenie lub rozgrzanie fok. Wtedy do­
k ł a d n e doklejenie ich do ś l izgu częs to staje s ię 
n i emoż l iwe . P i e r w s z ą rzeczą, k t ó r ą m o ż n a zrobić 
jest wykorzystanie s łońca , jeś l i oczywiście chwi­
lowo nie schowało się za chmurami . F o k i na l eży 
założyć na narty, k t ó r e wys tawia się na d z i a ł a n i e 
s łońca (rys. 6). G d y foka nagrzeje s ię w wyczu­
walny r ę k ą sposób, m o ż n a ją dokleić i konty­
n u o w a ć w y r y p ę . 

Rys. 6. Suszenie i rozgrzewanie fok na słońcu 

Gorzej, gdy jest ona p r z e m r o ż o n a , a na doda­
tek klej nie jest j uż pierwszej świeżośc i . M o ż n a 
wtedy w y k o r z y s t a ć klej w aerozolu, k t ó r y dobrze 
się sprawdza w tak ich sytuacjach. D r u g i m roz­
w i ą z a n i e m jest użycie t a ś m y dwustronnej, k t ó r ą 
przykleja s ię w k i l k u miejscach na foce i z jej po­
mocą dokleja s ię j ą do ś l izgu. 

F o k i lubią, jak wszystkie przedmioty martwe, 
b y w a ć złośl iwe i z a s k a k i w a ć narc iarza częs to 
bardzo p r z y k r y m i n iespodziankami . Praktycznie 
k a ż d y element foki może ulec awar i i , mimo że 
u r z ą d z e n i e to do skompl ikowanych nie należy. 
Szczęś l iwie ta prostota jest w tak ich sytuacjach 
s p r z y m i e r z e ń c e m k a ż d e g o narc iarza . Komple t 
n a r z ę d z i i części zamiennych rodem z filmu 
„MacGyve r " (rys. 7) i wrodzona pomys łowość po­
winny w y s t a r c z y ć by spokojnie i bezpiecznie dot­
rzeć przynajmniej do na jb l iższego schroniska. 
Warto by przynajmniej jeden t ak i zestaw nap­
rawczy z n a l a z ł s ię w czy imś plecaku w czasie 
wycieczki . 

Rys. 7 Zestaw naprawczy: 
•taśma izolacyjna, 
•szwajcarski scyzoryk, 
•taśma dwustronna, 
-zwój linki keolarowej 1, 
•kawałek parafiny 

Po sezonie 
Koniec sezonu to chwi la , z k t ó r ą narciarze 

z ż a l e m rozs t a j ą s ię ze swoimi na r tami na k i l k a 
b e z ś n i e ż n y c h miesięcy. Przed ukryc iem wszys­
tkiego w szafach s p r z ę t na l eży p o d d a ć konser­
wacji. Dotyczy to r ó w n i e ż fok. Na leży je przede 
wszys tk im dobrze wysuszyć . Poza tym warto 
s p r a w d z i ć stan kleju. J eże l i s t r ac i ł on większość 
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ze swych właściwości w trakcie sezonu, to trzeba 
go wymienić przed n a s t ę p n ą zimą. 

Pierwszy etapem operacji wymiany kleju jest 
u sun ięc i e starej warstwy. Można to zrobić wy­
korzys tu jąc dwie różne metody. Pierwsza- pole­
cana mi łośn ikom chemii - wymaga użycia odpo­
wiednich rozpuszcza ln ików, np. t r i . Stanowczo 
nie powinno się w y k o r z y s t y w a ć do tego celu ben­
zyny. Stary klej zmywa się za pomocą szmatki az 
do uzyskania czystej powierzchni p łó tna . Uwaga! 
Trzeba robić to w dobrze wentylowanym pomiesz­
czeniu. Druga metoda - termiczna - wymaga 
użycia nagrzewnicy i szpachelki lub specjalnego 
p rzy rządu , z k tórego pomocą naj ła twie j u s u n ą ć 
zużyty klej (rys. 8). 

Ryt. 8. Uauumnie kleju metodą termiczną. 
- nagrzeu nica i szpachelka. 
- specjalny przyrząd 

W metodzie cha łupn icze j gorący s t r u m i e ń po­
wietrza trzeba sk ie rować na szpache lkę . k tó ra 
odpowiednio rozgrzana skutecznie oddziela klej 
od p łó tna . Nieza leżn ie od metody j a k ą się zasto­
suje, trzeba liczyć się z problemem s p r z ą t a n i a 

resztek u s u n i ę t e g o kleju, k tóry mimo wszystko 
posiada jeszcze r e sz tkę swych właściwości . 

Świeżą w a r s t w ę kleju można nałożyć bezpoś­
rednio z tuby wykorzys tu jąc na p rzyk ład s t a r ą 
k a r t ę k r e d y t o w ą jako szpache lkę . Zapewnia ona 
do tego celu odpowiedn ią e las tyczność i szero­
kość. Najpierw trzeba nałożyć bardzo c ienką war­
s twę , k t ó r a wniknie w płótno. Po około dwudzies­
tu minutach można przys tąp ić do n a k ł a d a n i a 
drugiej, nieco grubszej warstwy. Tak przygotowa­
ne foki powinno się zos tawić na co najmniej dwa­
naśc ie godzin, aby obie warstwy kleju mogły dob­
rze związać się ze sobą i p łó tnem. Po tym czasie 
można je złożyć i schować do szafy lub od razu 
użyć w terenie, jeśli spadł juz pierwszy śnieg. 

Można też nałożyć świeży klej za pomocą żelaz­
ka. Do tego celu trzeba jednak zaopa t r zyć się 
w specjalnie spreparowany klej nałożony na pa­
pier i zwin ię ty w rolkę . Taką rolkę rozwija się na 
foce papierem do góry. N a s t ę p n i e że lazk iem roz­
grzanym do odpowiedniej temperatury przypra-
sowuje się klej do p łó tna . Pozostaje tylko ze rwać 
papier, wys tudz ić foki i można ruszać w góry. Pod 
warunkiem, ze spadł juz śnieg. 

Pierwszy śn ieg zbliża się coraz większymi kro­
kami . Mie jmy nadzie ję , ze tegoroczna zima bę­
dzie nas rozpieszczała wie lk imi i lościami śn iegu , 
k tóry wiosną zamieni się w cudowne firny. Życzę 
k a ż d e m u by miał nieraz okazję n a r u s z y ć dziewi­
czy puch zak łada jąc swój ś lad na podejściu i ko­
sztując w s p a n i a ł e g o zjazdu. Oby foki sp rawia ły 
jak najmniej utrapienia pracując jak najlepiej na 
korzyść swego właściciela . Do zobaczenia na szla­
ku narciarskiej wyrypy. 
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Wypadki taternickie 
w Tatrach Polskich 
lato 2001 - zima 2001/2002 
Adam Marasek 

W dniu 1.07. podczas wspinaczki Filarem Groń­
skiego na Żabiej Turn i Mięguszowieckie j odpad ł 
na 6 wyciągu p rowadzący P r z e m y s ł a w W. z To­
runia . O d p a d a j ą c w y r w a ł dwa przeloty i spad) 
około 15-20m poniżej stanowiska asekuracyjnego. 
W wyn iku upadku taternik dozna ł z ł a m a n i a uda. 
O wypadku T O P R zosta ł powiadomiony telefo­
nem k o m ó r k o w y m przez t u r y s t ę , k tó ry us łysza ł 
wo łan ie o pomoc, ale nie potraf i ł okreś l ić miejsca 
wypadku. W rejon B u l i pod Rysami ratownicy 
polecieli śmig łowcem, celem z lokal izowania wy­
padku. Gdy dos t r zeżono oczekujących na pomoc 
t a t e r n i k ó w , ratownicy desantowali s ię w rejonie 
wie rzcho łka . W kolejnym locie śmigłowiec do­
wiózł odpowiedni s p r z ę t i pozos ta łych ratowni­
ków. Przy użyciu zestawu alpejskiego ranny ta­
ternik zos ta ł zwieziony do podstawy ściany, nas­
t ę p n i e przeniesiony w miejsce skąd mógł pobrać 
go w i n d ą śmigłowiec . O d chwi l i zawiadomienia 
o wypadku do przekazania poszkodowanego do 
szpi tala up łynę ły 4 godziny. Skompl ikowana 
technicznie akcja ra tunkowa p rzeb iega ła częścio­
wo w trudnych warunkach atmosferycznych, przy 
in tensywnym opadzie deszczu. Szczęśl iwie na po­
czą tku i końcu akcji wypogodzi ło s ię na tyle, że 
można było użyć śmigłowca. 

W dniu 13,08. na Drogę Orłowskiego na Pośred­
n im Mięguszowieck im Szczycie w y b r a ł s ię dwuo­
sobowy zespół g d a ń s k i c h t a t e r n i k ó w . Wieczorem 
przekazal i do Cent ra l i T O P R informację , że biwa­
kują w śc ian ie i nie po t r zebu ją pomocy. Gdy dnia 
n a s t ę p n e g o do godz. 17.00 nie powrócil i ze wspi­
naczki i nie u d a ł o s ię z n i m i n a w i ą z a ć ż a d n e g o 
kontaktu , na poszukiwania wyruszy ł zespół ra­
towników. Przed 21.00 taternicy powrócil i do 
Morskiego O k a . Wobec powyższego odwołano pat­
role r a towników. 

W dniu 17,08. podczas wspinaczki na Żab im M n i ­
chu d r o g ą Czech-Ustupski kontuzji nogi dozna ł 
taternik z Wodzis ławia . Koledzy opuści l i rannego 
ta ternika do podstawy śc iany i tam oczekiwali na 
pomoc. Ratownicy z pok ładu śmig łowca desanto­
w a l i s ię przy poszkodowanym. Po zaopatrzeniu 
taternik zosta ł w i n d ą wc iągn ię ty na pok ład śmi­
głowe i przewieziony do zakop iańsk i ego szpitala. 

W dniu 19.08. podczas pokonywania Trawersu 
Zamarłej Turni odpad ł wykonując prawie 25m 
w a h a d ł o ta ternik z Poznania . W w y n i k u uderze­
nia dozna ł kontuzji stawu skokowego. Ratownicy 
z pok ładu śmigłowca desantowali s ię na g ó r n y m 
Tarasie z a m a r ł e j Turn i . Po za łożen iu stanowiska 
jeden z r a t o w n i k ó w zjechał do oczekującego na 
pomoc ta ternika. Po zaopatrzeniu systemem im­
prowizacji zos ta ł on wciągn ię ty na górny Taras 
Z a m a r ł e j . S t a m t ą d zosta ł podebrany przez śmi ­
głowiec i przewieziony do szpi ta la . C a ł a akcja ra­
tunkowa t r w a ł a n ieca łe dwie godziny. 

W dniu 20.08. podczas samotnej wspinaczki Fila­
rem Leporowskiego na jednym z ostatnich wy­
ciągów odpadł doznając kontuzji obu nóg Micha ł 
P. z Poznania . M i m o kontuzji do t a r ł na wierz­
chołek Koziego W. skąd ś w i a t ł e m (było to przed 
21.00 ) zaczął w z y w a ć pomocy. S y g n a ł y zauważy ł 
ra townik pełn iący d y ż u r w 5-ciu Stawach. Wyru­
szył on N a K o z i Wierch celem stwierdzenia co się 
s ta ło . Po dotarciu na miejsce i zapoznaniu s ię 
z sy tuac j ą wezwa ł pomoc. Z H a l i Gąs ien icowej 
w y r u s z y ł a grupa r a t o w n i k ó w i t a t e r n i k ó w z Be-
tlejemki niosąc ś rodek transportu. Ranny tater­
nik w noszach francuskich zos ta ł przetranspor­
towany do schroniska w 5-ciu Stawach skąd 
wczesnym rank iem do szpi tala przewiózł go 
śmigłowiec. 
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W dniu 30,12. przy III stopniu zagrożen ia la­
winowego trójka t u rys tów wybra ł a się ze schro­
niska w 5-ciu Stawach na Szp ig lasową Przeł . 
W Kociołku pod Szp ig lasową zostali porwani 
przez lawinę . Dwójka z nich zos ta ła całkowicie 
zasypana. Trzeci turysta zdołał się odkopać i do­
ta r ł do schroniska w Stawach i zawezwał pomoc. 
Ze S tawów na miejsce wypadku uda ło się dwóch 
ra towników, natomiast z Cent ra l i T O P R z Za­
kopanego do 5-ciu S t awów wyruszy ła ki lkunas­
toosobowa ekipa r a t o w n i k ó w z psami lawino­
wymi i odpowiednim s p r z ę t e m . Ratownikom, któ­
rzy wyszl i z 5-ciu S t a w ó w udaje się odnaleźć 
w lawinie zasypanych dwoje t u r y s t ó w i rozpo­
czynają akcję rean imacyjną . Tymczasem pier­
wsza ośmioosobowa grupa r a town ików rozpoczy­
na podejście znad Wielkiego Stawu w k ie runku 
Szpiglasowej Przełęczy. W pewnym momencie 
cała grupa zostaje porwana przez lawinę . Dwóch 
r a town ików zostaje całkowicie zasypanych a po­
zostali częściowo. Po odkopaniu się koledzy po­
dejmują poszukiwania a n a s t ę p n i e odkopanie 
i r ean imac ję dwóch kolegów. Na miejsce wypadku 
dociera kolejna grupa ra towników, k tórzy przej­
mują akcję r ean imacy jną kolegów. Kolejne zejście 
lawiny w pobliżu miejsca wypadku powoduje ,że 
ewakuujemy się na Wie lk i Staw. gdzie dociera juz 
kolejna grupa r a town ików wraz z lekarzami i od­
powiednim sp rzę t em reanimacyjnym. Akcja rea­
nimacyjna prowadzona w czasie transportu i póź­
niej w schronisku nie przynosi rezultatu. W cza­
sie akcji ratunkowej śmie rć ponieśl i ratownicy: 
Marek Łabunowicz - ..Maja" i Bartek Olszańsk i . 
Prowadzona akcja reanimacyjna zasypanych tu­
rystów też nie przyniosła rezultatu. 

W dniu 3.02. podczas wspinaczki na drodze Chro-
bak-Heinrich na Kazalnicy został ugodzony przez 
k a m i e ń jeden z t a t e rn ików. W wyniku uderzenia 
doznał on kontuzji ramienia uniemożl iwiającej 
da l szą wsp inaczkę . Partnerzy poszkodowanego 
mając do dyspozycji około 120m liny opuścil i ran­
nego taternika prawie do podstawy ściany. Przy­
byl i na miejsce wypadku ratownicy przejęli tran­
sport poszkodowanego. Sprowadzil i go na Czarny 
Staw. skąd do szpitala przetransportowany zos­
tał śmigłowcem. 

Wr dn iu 5.02, 2002. t ró jka t a t e r n i k ó w ze Szcze­
cina ukończyła wsp inaczkę Direttisimą na Kaza l ­
nicy. Dwójka z nich Darek Sokołowski i Paweł 
S ikorsk i zos tawia ją trzeciego kolegę Szymona 
Gu tka w połowie drogi pomiędzy wyjściem z drogi 
Korosadowicza a szlakiem z Kazalnicy. W trud­
nym dla Szymona miejscu oznajmiają, że przyjdą 
po niego później , sami zaś uda ją się do schro­
niska. Oczekujący na powrót kolegów Szymon ro­
bi sobie stanowisko z posiadanego sp rzę tu i czeka 
cierpliwie. Nie mogąc doczekać się kolegów zaczy­
na wzywać pomocy (dając sygna ły 3 x na minu­
tę!!!). Zaniepokojony ratownik pełniący d y ż u r 
w M o r s k i m O k u wychodzi na patrol w tamten re­
jon. Z Bandziocha udaje mu się nawiązać kon­
takt głosowy z oczekującym na pomoc taterni­
k iem. Po stwierdzeniu, że potrzebuje pomocy 
udaje się w tamtym k ie runku i o 2.15 w nocy do­
ciera do taternika. Po zaporęczowan iu trudnego 
odcinka wyprowadza go szlak i o 5.30 doprowa­
dza do schroniska. 

Tu nasuwa się pytanie o e tykę pos tępowan ia par­
tnerów, k tórzy zos tawia ją kolegę zupe łn ie nie 
t roszcząc się dalej o niego. Pytanie to k ieruję do 
komisji szkolenia i Zarządu PZA. 

W dniu 29 04. 2002- Podczas wspinaczki komi­
nem na Mięguszowiecką Przeł .Wyżnią na ostat­
nim wyciągu odpadł prowadzący taternik z Ukra ­
iny. W wyniku upadku doznał z ł a m a n i a nogi. Po­
n i eważ śmigłowiec Sokół był wówczas w remon­
cie, s tacjonujący w Zakopanem śmigłowiec M i 2 
ze względu na si lny wiatr nie był w stanie 
dos ta rczyć r a t o w n i k ó w w rejon Przeł . Ratownicy 
desantowali się na Kazalnicy skąd udali się przez 
Przeł .pod Ch łopk iem w rejon wypadku. Po do­
tarciu na miejsce, po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, opuszczono rannego taternika w miejsce skąd 
ewentualnie na długiej l inie mógł podebrać go 
śmigłowiec. Niestety ze względu na silny wiatr 
nie uda ło się tego dokonać . Ratownicy systemem 
improwizacji opuścil i taternika w noszach fran­
cuskich do Bandziocha a druga grupa ratowni­
ków p r z e t r a n s p o r t o w a ł a go do Morskiego Oka 
i dalej samochodem do zakop iańsk i ego szpitala. 
Ca ł a trudna technicznie i topograficznie akcja ra­
tunkowa t r w a ł a ponad t r zynaśc i e godzin i wzięło 
w niej udział 18 ra towników. 
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zegnania 

Wypadek lawinowy 
w Kotle Łomniczki 
Karkonosze uchodzą za góry bezpieczne, ale co ro­
ku zdarza ją się w nich wypadki wspinaczkowe i la­
winowe. P r z y p o m n ę , że najtragicznieszy w skut­
kach wypadek lawinowy j ak i wydarzy ł się w Polsce 
mia l miejsce w 1968 roku w Bia łym Jarze w ą s k i m 
kotle u podnóża Równi pod Śnieżką . Zginęło wów­
czas 19 tu rys tów. 

Jacek Mierzejewski 
Jacek przez długi czas i s tn ia ł dla mnie jako dwie 
osoby. Od wielu lat zna łem młodego człowieka, 
k tórego spo tyka ł em w s k a ł k a c h lub karkonoskich 
chatkach. Zawsze pogodnie nastawiony do życia, 
zawsze żar tobl iwie i z dystansem odnoszący się do 
wszelkich „górskich przewag", zawsze z tymi sa­
mymi szelmowskimi b ły skami w oczach. 

S łysza łem też o Jacku Mierzejewskim, wroc­
ł awsk im taterniku, narciarzu, autorze zdjęć w ka­
lendarzu, k tóry wisiał nad moim biurkiem. Kiedy 
jes ien ią 2000r. zdecydowałem się objąć redakcję 
„Ta te rn ika" t e n ż e człowiek zaproponował swoją 
pomoc. Umówi l i śmy się przez internet i . . . ze zdzi­
wieniem s twie rdz i ł em, że ów niesforny młodzie­
niec i potencjalny współpracownik to jedna osoba. 

Niespodziewanie okaza ło się, że dz i a ł amy na 
bardzo zbliżonej „częstotliwości". Nasza znajo­
mość n a b r a ł a innego tempa. Jacek okaza ł s ię pra­
cowitym publicystą, wraż l iwym fotografikiem i co 
jest dzisiaj coraz rzadsze s łownym człowiekiem. 
Z a s k a k i w a ł mnie wyważonymi opiniami i czymś 
w rodzaju życiowej mądrośc i mimo młodego wie-

W dniu 30 grudnia 2001 Jacek Mierzejewski z sios­
t r ą Ewą podchodzili na nartach przez Kocioł Łom­
niczk i . Dotar l i do symbolicznego cmentarzyka gór­
skiego znajdującego s ię blisko k rawędz i kot ła . 
W tym momencie zeszła przez niemal ca łą północ­
n ą śc i anę kot ła lawina o szerokości ok. 200 m. E w a 
wyrzucona impetem lawiny na odległość ok. 700 
m e t r ó w zdołała się po ok. półtorej godzinie odko­
pać . Przez chwi lę us i łowała poszuk iwać Jacka ale 
zdając sobie s p r a w ę z n iesku tecznośc i takich dzia­
łań zeszła do Schroniska N a d Ł o m n i c z k ą skąd po­
wiadomieni zostali ratownicy G O P R - u . Jacka po­
szuk iwa l i ratownicy polscy, czescy oraz pracow­
nicy P a r k u łącznie 115 osób. W akcji b r a ło udz ia ł 
5 psów lawinowych. 

ku . Zachowując cały swój entuzjazm i energ ię , 
s ta ł się innym, dojrza łym człowiekiem. 
Kiedy w listopadowy wieczór wraca l i śmy samo­
chodem z Zakopanego z a s t a n a w i a l i ś m y s ię nad 
kolejnymi tekstami, nad pracą w Zarządz ie Pol­
skiego Związku A lp in i zmu , do k tórego Jacek zos­
ta ł wybrany. Cieszył się z tego. Jeszcze k i lka razy 
rozmawia l i śmy przez telefon, jeszcze wymieni l i ś ­
my k i lka listów. Dos ta łem kolejną p rzesy łkę ze 
zdjęciami. 

J a d ą c dzień przed nocą sy lwes t rową do za­
przyjaźnionej leśniczówki pod Szczel ińcem, usły­
sza łem w radiu informację o wypadku w Kotle 
Łomniczki . J a k a ś lawina, j acyś tu ryśc i bo któż 
inny chodzi po Karkonoszach - żadnych informa­
cji o ofiarach. Zazwyczaj w takich sytuacjach 
pojawia się obawa czy to nie jest k toś ze znajo­
mych. Z informacji nie wynika ło jednak na ile po­
w a ż n y jest to wypadek. 

N a drugi dzień rano w leśniczówce zadzwoni! 
telefon. Bartek, gospodarz spotkania, wyszedł 
odebrać i wrócił ze zmien ioną twarzą . Ł amiącym 
się głosem powiedział : - Szczękościsk nie żyje... 
Zaraz po ś n i a d a n i u wyszl i śmy na Szczeliniec. Coś 
mus ie l i śmy robić, chcie l iśmy s ię zmęczyć. O Jac­
ku w ogóle nie rozmawia l i śmy. N i k t nie miał ocho­
ty mówić o N i m w czasie p rzesz łym. 

*** 
Pod koniec kwietnia czyściłem swoją pocztę elek­
t roniczną. Gdzieś w zakamarkach komputera 
zos ta ła wiadomość wys ł ana przez Jacka jeszcze 
w grudniu: „Zmieni łem adres. Mieszkam w Jele­
niej Górze . Zapraszam". Zaznaczy łem kursorem i 
skasowa łem. Jacka nie ma. 

Zbyszek Piotrowicz 



Pożegnani; 

B a r t e k O l s z a ń s k i (26.06.1976-30.12. 2001) 
W telefonicznej s ł uchawce s łyszę jeszcze głos 
Bar tka . S łużbowy kontakt: redakcja - centrala 
T O P R n a b i e r a ł zupe łn i e n ies lużbowego charak­
teru. Trudno to okreś l ić s łowami , ale było coś ta­
kiego, że chciało się z Bar tk i em p o r o z m a w i a ć . 
Wymienić choćby k i l k a nieistotnych zdań . 
M i a l 25 lat. Urodzi ł się w Krakowie , ale od 10 lat 
mieszka ł w Zakopanem. W 1999 roku złożył uro­
czyste przyrzeczenie niesienia ludziom pomocy w 
górach i został p e ł n o p r a w n y m ratownikiem T O P R . 
S t u d i o w a ł l e śn ic two na Akademi i Rolniczej oraz 
polonis tykę na Uniwersytecie J ag i e l l ońsk im . G r a ! 
na skrzypcach i na pianinie, p isa ł nowele i opowia­
dania, rysował , malował , zajmował się fotografią, 
n u r k o w a ł . D o m i n o w a ł a jednak pasja górska , zaś 
od k i l k u lat - najszlachetniejsza odmiana tej pasji 
- ratowanie ludzi w górach . Dziecko wybitnego 
ta ternika i wielkiej miłośniczki wypraw górsk ich 
nie mogło być inne niż jego rodzice - mówi M a r t a 
O l s z a ń s k a , mama Bar tka - on byl genetycznie 
za rażony bakcylem górsk im. Ojciec Leszek na l eża ł 
do s łynne j grupy krakowskich wspinaczy, 
ok re ś l ane j mianem „kaskade rów" . M a t k a , z za­
wodu a k t o r k a - ś p i e w a c z k a . już w młodości pozna ła 
turystycznie Tatry, p róbowa ła też wspinaczki 
skalnej. Przez osiem lat nie mówiło się w domu o 
górach , żeby ma łego Bar tka tym nie za raz ić -
wspomina M a r t a O l s z a ń s k a - ale on sam z siebie 
rysował mapy i szczyty górskie , pisał na temat gór. 
W wieku 15 lat przeszedł Żleb K i r k o r a w Giewon­
cie. Dowiedz ia łam się o tym z gazety. Z r o z u m i a ł a m 

wówczas , że takiej pasji nie da s ię p o w s t r z y m a ć , 
k u p i ł a m mu dobry sprzę t wspinaczkowy, zaprowa­
dz i łam na szkolenie do Jas ia M u s k a t a . Do wspi­
naczkowych wyczynów B a r t k a O l s z a ń s k i e g o za­
liczyć trzeba m in . jednodniowe przejście w wa­
runkach zimowych Filara Wielkiej Turni z Janem 
Muska tem, Krzysztofem S t a ń c z y k i e m i Zbysz­
kiem Zającem; Czarne Zacięcie na śc ianie czołowej 
Mięguszowieck iego Szczytu (VII), gdzie wsp ina ł 
się z Grzegorzem Bi t tmarem oraz samotne przej­
ście Filara Hakowego na S iwiańsk i ch Turniach. 
Bartek poprowadz i ł t eż k i l k a nowych dróg 
wspinaczkowych w Tatrach. N a Ga le r i i Mnichowej 
przeszedł z Marc inem Francuzem drogę o trud­
nościach V+ i nada ł jej n a z w ę Kawalerowie w Bie­
li. Nowe drogi równie trudne zrobił t a k ż e na 
M n i c h u Mało ląck im i na Zagonnej Turn i . Wróćmy 
jednak do tego - j a k i m człowiekiem byl Bartek. -
Szalenie wraż l iwy i uczuciowy, a j ednocześn ie 
bardzo bystry, inteligentny - mówi o n im matka. 
Wiecznie uśmiechn ię ty , stale wesoły, zawsze 
chę tny do pomocy - wspomina Bar tka jego starszy 
kolega z T O P R - u Andrzej Blacha. Kiedyś ojciec 
przywiózł go z Krakowa i zos tawi ł w central i pod 
mojąopieką , Bartek mia l wtedy 16 l a t - o p o w i a d a 
Andrzej Blacha - zda rzy ła s ię wyprawa na 
Czerwone Wierchy, mówię do ch łopaka „chodź z 
nami". Trzeba było znieść j ak iegoś faceta. Bartek 
dalby się pokroić za to, że mógł t r z y m a ć nosze. To 
była jego pierwsza wyprawa ratunkowa. Praca ra­
townika górsk iego dostarcza s i lnych i częs to 
przykrych w r a ż e ń . Kiedyś w północnej śc ian ie 
Giewontu Bartek podczepiał pod śmigłowiec ciała 
dwojga młodych ludzi , k tórzy spadli t r zymając się 
kurczowo siebie nawzajem. Udzia ł w tej akcji byl 
przeżyc iem, z k tórego młody ratownik długo nie 
mógł się o t r ząsnąć . Przypuszczalnie z tego powodu 
mocno ograniczył w ł a s n ą dz ia ła lność wspinacz­
kową. B y l urodzonym h u m a n i s t ą , a j ednocześn ie 
kochał p rzyrodę . Wykonane przez niego fotografie 
zna laz ły s ię na o k ł a d k a c h przyrodniczych ks iążek 
naukowych. Rośliny, zwie rzę ta - to też byl jego 
świa t . Potrafi ł r a t o w a ć żuczka , czy innego robacz­
ka, p r z e s t a w i a ł takie stworzonko ze ścieżki na bok. 
żeby go nikt nie rozdep ta ł - wspomina matka. 
Tak i w ł a ś n i e był Bartek. Zmierza ł do ambitnych 
celów w swoim życiu, nikogo jednak po drodze nie 
depcząc, wręcz przeciwnie - ra tu jąc innych przed 
rozdeptaniem. 

Marek Grocholski 
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Ratownik TOPR.pracownik TPN, wybitnie uzdol­
niony muzyk. Zginął wraz z kolegą w noc sylwe­
strową 2001)2002 w lawinie śniżnej ratując 
ludzkie życie w trakcie akcji ratunkowej w Do­
linie Pięciu Stawów. 

Wzburzone Morze Czerwone szaleje wokół nas. 
Jacht t ańczy na falach, p r ze szkadza j ąc w przy­
gotowaniach do nurkowania . S i lny wia t r nie jest 
w stanie zag łuszyć jednak wesołej atmosfery, 
s łychać śpiew „Mai": soli, soli. dejcie soli. bo Ce-
linkę głowa boli to o naszej początkującej kole­
żance . N a s t ę p u j e podział na grupy nurkowe. 
C h w i l a m i fale sięgają pok ładu mocno utrudnia­
jąc o rgan izac ję zejścia do wody. Pon i eważ moja 
żona czuje się bardzo niepewnie w tych warun­
kach, z p rzykrośc ią s twierdzam, że Krzys iek-
nasz klubowy instruktor, taktownie lecz stanow­
czo odsuwa mnie od opieki nad nią. prosząc o to 
M a r k a . W końcu jest jednym z najlepszych nur­
ków w klubie. Będąc już pod wodą. z podziwem 
p a t r z ę , jak ..Maja" n i ewraż l iwy na p i ękno rafy 
koralowej niczym Anioł S t róż kontroluje każdy 
ruch Zosi. gotowy do pomocy w każdej sekundzie. 
Pełen zaufania do Niego z z a p a m i ę t a n i e m oddaję 
się filmowaniu rafy koralowej wraz ze swoim 
partnerem. Niestety po czterdziestu minutach 
zapomnienia dajemy się z łapać w p u ł a p k ę p rądu , 
k tó ry pod wodą odrzuci ł nas dobre 200 m e t r ó w 
od jachtu. Po wynurzeniu się na powie rzchn ię 
obserwujemy jak mocno wyczerpani koledzy, 
zmaga jąc się z falami, wychodzą na pokład . Ktoś 

z a u w a ż y ł na szą obecność w niebezpiecznej j uż 
dla nas odległości . W y r a ź n e poruszenie wśród ca­
łej załogi. . Jeszcze nie wyczuwam zagrożen ia 
chociaż walczę z falami coraz wolniej. J a k a ś pos­
tać skacze z pok ładu i p łynie w n a s z ą s t r o n ę na 
ratunek - to „Maja".. . 

Uspokajam Go. jest O . K . On jednak wie. że nie 
jestem zbyt dobrym p ł y w a k i e m . Odbiera mi ka­
merę , św ia t ł a , część balastu. Ł a p i e mnie za uch­
wyt mojej but l i i z wys i łk iem holuje mnie do ło­
dz i . Po trzydziestu długich minutach wdrapuje­
my się po trapie. Z trudem skrywam swoją 
wdzięczność . Po obiedzie i k r ó t k i m odpoczynku 
zabieramy się do nauki . Wykład dotyczy nurko­
wania w suchym skafandrze. Wszyscy są juz 
zmęczen i . Marek nagle wstaje, wychodzi na gór­
ny pokład , ubiera suchy skafander, pompuje do 
niego powietrze. Wyglądając jak maskotka M i -
cholina, wykonuje przed zdumionymi arabskimi 
marynarzami dz ik i taniec zbójnicki, zakończony 
ekstremalnym skokiem do morza. Śmiechom nie 
ma końca. . . M y wiemy, że dla Niego nie ma żad­
nych problemów. N a zakończen ie „Maja" wyko­
nuje k i l k a n u r k o w a ń na bezdechu do 20m wycią­
gając piasek z dna. Niech się młodzież uczy! 

Późnym wieczorem wychodzimy z M a r k i e m na 
z e w n ą t r z i rozmawiamy niemal do rana zwierze­
nia, plany na przyszłość , rodzina.. . Niespokojny 
0 Jego wyczyny na morzu pytam, czy się nie boi 
wody. W odpowiedzi s łyszę: ...przecie prawdziwy 
górol sic nie topi. 

Twoje życie M a r k u było jak ten jednodniowy 
epizod z naszych wspólnych wypraw: intensyw­
ne, pe łne humoru, energii , of iarności , przyjaźni 
1 bezinteresownej pomocy. I oczywiście m ia ł e ś 
rację, prawdziwy góral się nie może utopić . . . N ie 
mogłeś doczekać się cer tyf ika tów potwierdzają­
cych Twoje uprawnienia nurkowe. W ł a ś n i e teraz 
zos ta ły w y s ł a n e z A n g l i i . . . Będz iemy C i dedyko­
wać każdy nasz wyjazd, pamię ta jąc , że byłeś naj­
lepszym przyjacielem i d a w a ł e ś temu dowód na 
k a ż d y m kroku. Niestety nic innego dla Ciebie 
zrobić j uż nie możemy.. . Nawet nie wiesz, jak 
bardzo będzie Cię b r a k o w a ć pośród nas. Przyja­
cielu Drogi.. . 

Członkowie Ta t r zańsk i ego Klubu 
Pletwonurkowego „Wanta" 

W imienni wszystkich napisał Krzysztof Cudzich 
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Zofia Radwańska-Paryska (z lewej) i Witold H Paryski 
ze szwajcarską andynistką i podróżniczką Vereną Bolinderową. 
Zdjęcie wykonane na Kozińcu w maju 1988 r. Fot. Józef Nyka 

Zofia Radwańska-Paryska ^ • • • • ^ B 
W n i e s p e ł n a rok po śmierc i Witolda Paryskiego, 
przysz ło nam pożegnać jego żonę. czworga imion 
Zofię, Bron i s ławę . Wandę . Elwirę R a d w a ń s k ą - P a -
ryską, szeroko z n a n ą i z a s ł u ż o n ą t a t e r n i c z k ę , al­
p i n i s t k ę , dz i a ł aczkę społeczną, b a d a c z k ę flory 
Tatr i ża r l iwą obrończynię przyrody naszych gór. 
Urodzona 3 maja 1901 w Warszawie, z m a r ł a 
w domu na Kozińcu w nocy z 24 na 25 paździer ­
n ika 2001 roku. 

Jej równo stuletnie życie wype łn ione było pra­
cą, k tórej efekty d ługo by trzeba wyliczać. Po 
Tatrach chodzi ła przesz ło 60 lat, od r. 1921 jako 
turys tka , od 1923 wspinaczkowo, choć do Sekcji 
Turystycznej P T T nie na l eża ł a , a do Koła Wyso­
kogórskiego Oddz ia łu Warszawskiego P T T zapi­
sa ła się dopiero w r. 1933 (członkinią P T T była od 
1921). W latach trzydziestych, z przezwiskiem 
"Kejsi", na l eża ł a w Tatrach do najaktywniejszych 
taterniczek, a z jej u d z i a ł e m wiążą się wybitne 
nowe drogi, jak np. te ś rodk iem południowej ścia­
ny Małego Lodowego (z Tadeuszem P a w ł o w s k i m 
1936) czy Żlebem Drege'a w Granatach (1938. 
z Tadeuszem Or łowsk im i W a n d ą H e n i s z ó w n ą ) . 
a t a k ż e pierwsze przejścia zimowe, m.in. północ­
nej śc iany Wielkiej Buczynowej Turni (1939. ze 
S t a n i s ł a w e m G r o ń s k i m ) . J ako jedna z nielicz­
nych wówczas kobiet u p r a w i a ł a wspinaczki sa­
motne (np. g r a n i ą Hrubej Turn i w r. 1938). spo­
radycznie też w zespołach czysto żeńsk ich (np. 
nowe warianty na Żab im Niżn im z H a l i n ą Pfei­
ffer w r. 1942). Wyjeżdżała t a k ż e w inne góry. 
La tem 1937 r. uda ł a się prywatnie w Alpy Za­

chodnie, gdzie dołączyła do oficjalnej ekipy K W 
- jako pierwsza Polka weszła wówczas na takie 
szczyty, jak Mat te rhorn . Monte Rosa (trawerso­
wanie). Grandes Jorasses. Wyjazd z Maciejem 
Zajączkowskim latem 1938 w Wysokie Taury 
miał charakter naukowo-botaniczny. jednak wy­
korzystano go też wspinaczkowo, m in . wchodząc 
na Grossglockner. W r. 1939 wyjechała na narty 
w Dolomity. 

Była dz ia ł aczką P T T i K W . jak sama poda ła 
w ankiecie - p racując „w z a r z ą d a c h głównych, 
z a r z ą d a c h kół i oddzia łów oraz l icznych komis­
jach i referatach obu organizacji". Bardzo efek­
tywnie dz ia ła ł a w Kole Warszawskim K W . Szcze­
gólne zas ług i ma w pracy szkoleniowej, m.in. 
w prowadzeniu k u r s ó w czy w zorganizowaniu 
szkółki taternictwa na H a l i Gąs ienicowej (1938¬
39). W r. 1938 wraz z Tadeuszem Paw łow sk im 
wyda ła pedantycznie opracowany przewodnik 
„ S k a l n e drogi w Tatrach Wysokich", s t anowiący 
suplementowy łącznik pomiędzy przewodnikiem 
Chmielowskiego i Świe rża , a powojennym „Pa­
ryskim". W r. 1945 jako pierwsza kobieta wesz ła 
w szeregi T O P R (przyrzeczenie nr 57 z 3 wrześ ­
nia), w 1948 zos ta ł a s tarszym inst ruktorem ta­
ternictwa oraz przewodnikiem t a t r z a ń s k i m II 
klasy (k lasę I i patent starszego inst ruktora 
przewodnictwa u z y s k a ł a w 1950). Z zacięc iem 
pedagogicznym i wychowawczym p racowa ła 
w komisjach powoływanych do szkolenia i egza­
minowania t a t e r n i k ó w i p rzewodników. 

W latach 1924-39 w y s t ę p o w a ł a w publikac­
jach (m in . „Ta te rn iku" ) jako Kuleszyna lub Rad-
w a ń s k a - K u l e s z y n a , czyl i z nazwiskiem pierwsze­
go męża . S t u d i o w a ł a na UW, gdzie w r. 1933 
u z y s k a ł a doktorat z przyrody i geografii. P r a c ę 
n a u k o w ą p rowadz i ł a głównie w Tatrach. W Zako­
panem z a m i e s z k a ł a w r. 1938. w dwa lata później 
wysz ła powtó rn ie za mąż, za Witolda Paryskiego, 
co odnotował konspiracyjny „Ta te rn ik" 121-122: 
„W zimie ubiegłego roku odbył się ś lub znanej 
polskiej ta terniczki Pan i Zofii R a d w a ń s k i e j i jed­
nego z najlepszych znawców Tatr i taternictwa 
Pana Witolda Paryskiego, redaktora Przewod­
nika Monograficznego po Tatrach Wysokich. Mło­
dej Parze s k ł a d a t ą d rogą redakcja Taternika 
w imieniu swoim i K l u b u Wysokogórskiego naj­
lepsze życzenia ." (s.58-59). W czasie okupacji 
p r a c o w a ł a w n a d l e ś n i c t w i e „ P a r k T a t r z a ń s k i " , 
gdzie powierzono jej sprawy ochrony przyrody. 
I w te trudne wojenne lata w s p i n a ł a się inten-
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Pożegnani; 
tywnie - od Doliny Gąs ien icowej po Żabi Niżn i . 
nierzadko nawet na Słowacji . Do jej ówczesnych 
p a r t n e r ó w należe l i - oprócz internowanego męża 
(w r. 1942) - Róża Drojecka, Henryk Czarnocki . 
Tadeusz Or łowsk i . Józef Januszkowsk i . Wawrzy­
niec Żu ławsk i , Czes ław Mierzejewski i inn i . 

W latach 1945-51 była kustoszem dz ia łu przy­
rodniczego w Muzeum T a t r z a ń s k i m , zaś w latach 
1951-71 o r g a n i z a t o r k ą (z inicjatywy prof. Wła­
dys ł awa Szafera) i k i e rowniczką T a t r z a ń s k i e j 
Stacji Naukowej P a ń s t w o w e g o Z a k ł a d u Ochrony 
Przyrody P A N w w i l l i „Śmigło" na Anta łówce . 
W ogrodzie w i l l i założyła a lp ina r ium obejmujące 
przesz ło 1000 g a t u n k ó w i odmian rośl in górskich. 
Nie chodzi ła już wtedy sportowo. „Cały sezon za­
ję t a b y ł a m organizowaniem i prowadzeniem nau­
kowych wycieczek t a t r z a ń s k i c h z ramienia Tat­
r zańsk i e j Stacji Naukowej (...) p o s ł u g i w a n i e się 
l iną było tylko dorywcze" - p isa ła w liście z 8 lu­
tego 1952. Ważnym polem jej z a i n t e r e s o w a ń była 
ochrona przyrody Tatr. w które j sprawach wystę­
powała z wie lką d e t e r m i n a c j ą i odwagą, częs to 
powołując s ię na rozwiązan i a s łowackie . J ak 
twie rdz i ł a , nigdy nie sp l ami ł a się przejazdem ko­
lejką l inową na Kasprowy. 

Niezwykle aktywna intelektualnie, od r. 1934 
pub l ikowa ła liczne prace naukowe i popularne 
- z dziedziny florystyki, fitogeografii. h is tor i i na­
uk botanicznych, ekologii, fizjografii Tatr i Podta­
trza, etnobotaniki (np. s łownik góra l sk ich nazw 
rośl in Tatr i Podhala, 1962). Wiele jej a r t y k u ł ó w 
u k a z y w a ł o się w naukowych periodykach przy­
rodniczych, k i l k a cennych rozpraw zawiera ją 
tomy "Pasterstwa Tatr Polskich i Podhala". Nie 
s t ron i ł a od wspó łp racy z gazetami, p i sa ła tez 
scenariusze filmowe, s łuchowiska , a nawet wier­
sze i opowiadania. W latach 1971 i 1986-87 oboje 
Paryscy zreal izowali serial telewizyjny „Encyklo­
pedia t a t r z a ń s k a " . Opracowując s łynny zielnik 
brata Cypr iana z Czerwonego Klasz toru dopro­
wadzi ła do identyfikacji jego zagadkowego autora 
(„Glos Seniora" 3/89). Była cz łonk in ią rad nau­
kowych T P N i M u z e u m T a t r z a ń s k i e g o . Z jej wy­
dawanych w dużych n a k ł a d a c h ks iążek mamy na 
półkach „Zielony świa t Tatr" (edycje 1953, 1963), 
au tob iogra f i czną „Mozaikę t a t r z a ń s k ą " (1956). 
poręczny atlas „Rośliny t a t r z a ń s k i e " (6 w y d a ń 
1961-92). Wraz z m ę ż e m opracowa ła k luczową 
pozycję l i teratury t a t r z a ń s k i e j - „Encykloped ię 
t a t r z a ń s k ą " (1973) i „Wielką encyk loped ię tat­

r z a ń s k ą " (1995). Wiele serca włożyła w propa­
gowanie idei ochrony przyrody Tatr. m.in. na 
ł a m a c h "Taternika", w k tó rego redagowaniu po­
m a g a ł a mężowi . W uznaniu wielorakich za s ług . 
Walny Zjazd P Z A w r. 1977 obdarzy ł ją członkost­
wem honorowym Związku, 13 grudnia 1993 wraz 
z mężem o t r z y m a ł a honorowe obywatelstwo G m i ­
ny T a t r z a ń s k i e j a w dniu 14 lutego 2000 przyzna­
ny jej przez Prezydenta R P Krzyż Komandorski 
z G w i a z d ą Orderu Odrodzenia Polsk i . Pogrzeb 
Zofii Paryskiej na Pęksow ym Brzeżku - podobnie 
jak w grudniu 2000 r. Witolda - zo rgan izował 
T P N , k tó ry op iekował się obojgiem ma łżonków 
w ostatnich latach ich życia. 

Była n e s t o r k ą polskiego taternictwa, mimo 
choroby do końca swoich dni pracując naukowo 
i nie odrywając się od spraw górskich. Jej okrąg łe 
jubileusze były święcone w Zakopanem. 
W r. 1981 80. urodziny uczczono uroczystym kon­
certem fortepianowym w „Atmie" . z okazji 90-
lecia. P Z A wys tosował do J u b i l a t k i pismo nas t ę ­
pującej t reśc i : „W dniu urodzinowego świę ta Za­
rząd Polskiego Związku A l p i n i z m u śpieszy złożyć 
Pan i - cz łonkini honorowej naszej organizacji 
- z serca p łynące gratulacje i życzenia dalszej po­
myślnośc i . Cieszymy się . że w kolejne dziesięcio­
lecie wchodzi Pan i w tak dobrej formie fizycznej 
i duchowej, pozwalającej Pani k o n t y n u o w a ć pra­
cę n a u k o w ą i p o p u l a r y z a t o r s k ą , w której ma 
Pani - zwłaszcza jeśli idzie o Tatry - prawdziwie 
epokowe zas ług i . Nie wątp imy, że wie lka to saty­
sfakcja móc spojrzeć wstecz na życie tak wypeł­
nione d z i a ł a n i e m i sukcesami, na leżącymi do do­
robku polskiego sportu górskiego, polskiej nauk i 
i polskiej kultury." 

Obojgu Pa rysk im zawdz ięczamy wiele, więcej 
niż komukolwiek innemu. Pozostaje po nich og­
romne dzieło, k tó re s łużyć będzie ca łym pokole­
niom mi łośn ików Tatr i ludzi pracujących w Tat­
rach. Dlatego pochylając się nad mogiłą Gazdów 
z Kozińca na P ę k s o w y m Brzeżku nie mówmy ze 
smutkiem „byli", lecz z wdzięcznością „są nadal 
wśród nas." 

Józef Nyka 
Przedruk za zgodą autora i wydawcy 
z „Głosu Seniora", październik 2001 
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Waldemar Mucha 
(14 VII 1951-3 XI 2001). Jeden z najwybitniejszych 
i najaktywniejszych polskich t a t e r n i k ó w jaskinio­
wych, zginął tragicznie w czasie akcji w J a s k i n i 
Wielkiej Śnieżnej w Tatrach Informatyk. Urodzo­
ny się w Opatowie. Po ukończen iu (w 1971 r.) Wy­
działu Informatyki i Z a r z ą d z a n i a Pol i techniki 
Wroc ławskie j , przez ok 10 lat byl nauczycielem 
akademickim Wydziału Techniki Uniwersytetu 
Śląsk iego w Katowicach. Za os iągnięcia w pracy 
naukowo-dydaktycznej o t r zymał k i lkakrotnie na­
grody Rektora U S . W 1980 r. byl jednym z za­
łożycieli N S Z Z „Sol idarność" na tej uczelni . Wy­
różniony za to został w 199(i r. przez Komisję Za­
k ładową medalem Sol idarnośc i . Od około 1984 r. 
p rowadzi ł w ła sną dz ia ła lność gospodarczą i pra­
cował na robotach wysokościowych. Miał zonę 
i dwie córki. 

J a s k i n i a m i z a i n t e r e s o w a ł się w czasie s tud iów 
w 1972 r. Kurs taternictwa jaskiniowego ukończył 
w 1973 r. w Sekcji Grotołazów A K T Wrocław, z któ­
rym to ś rodowisk iem, minio przeniesienia się na 
Śląsk i zmiany przyna leżnośc i klubowej, współ­
pracował do końca życia. Od 1978 r. zaczął dzia łać 
w ś rodowisku grotołazów sosnowieckich, gdzie był 
inicjatorem i jednym z członków założycieli A k a ­
demickiego K l u b u Speleologicznego w Sosnowcu 
(wchodzącego w skład Zagłębiowskiego K l u b u Ta­
ternictwa Jaskiniowego) formalnie utworzonego 
w 1979 r.. k tó ry w 1984 r.. po połączeniu ze Spe­
leoklubem Sosnowiec, p rzeksz ta łc i ł się w samo­
dzielny Klub Speleologiczny „Aven". Sosnowiec. 
Od 1979 r. był ak tywnym dz ia ł aczem klubowym 
i cz łonkiem za rządu klubu, przez wiele kadencji 
jego wiceprezesem, a przez jedną, na początku lat 

90.. prezesem. Szczególnie pociągała go działa l ­
ność szkoleniowa i zajmował się nią juz od 1979 r.. 
jako p rowadzący szkolenia i egzaminator. Od ok. 
20 lat był szefem szkolenia w klubie. W 1989 r. 
został instruktorem taternictwa jaskiniowego 
PZA. Szkolił z wie lk im z a a n g a ż o w a n i e m („z ser­
cem" - jak podkreś la ją jego wychowankowie) i in­
tensywnością . U t r zymywa ł praktycznie całą dzia­
łalność szkoleniową w klubie. Corocznie prowadzi ł 
za równo wykłady jak i zajęcia praktyczne w skał­
kach Jury. a n a s t ę p n i e w jaskiniach Tatr. Każdego 
roku kurs taternictwa jaskiniowego przechodzi ło 
u niego do k i lkunas tu osób. Byl dla nich ( t akże 
w czasie dalszej dzia ła lności , a dla n iek tórych rów­
nież w codziennym życiu) prawdziwym Mis t rzem, 
uważa l i go - jak powiedziało k i l ku grotołazów - za 
„ idealnego instruktora i idealnego człowieka". Jak 
wspomina ł jeden z wychowanków, k tórzy s t anowią 
dziś około 90"r> członków Jego klubu, „ t r u d n o go 
było wyprowadz ić z równowagi - zawsze był uś­
miechn ię ty i miał a n i e l s k ą cierpl iwość dla nawet 
najbardziej opornych deb iu tan tów" . Prowadzi ł też 
szkolenia górn ików i s t r a ż a k ó w w zakresie ra­
townictwa technikami taternictwa jaskiniowego. 
W 2000 r. na zlecenie U r z ę d u K u l tu r y Fizycznej 
i Sportu oraz Akademi i Wychowania Fizycznego 
w Warszawie k ierował akcją „Spe leo in tegrac ja 
2000". k tó ra w y k o r z y s t y w a ł a jaskinie do terapii 
młodzieży uza leżn ione j od na rko tyków. Po przys­
pieszonym kursie w s k a ł k a c h Jury. młodzież ta 
p rzebywała na .'i dniowym biwaku w J a s k i n i 
Czarnej. Z akcji tej nak ręcony zosta ł fi lm przez 
T V P . Do zajęć na kursach taternictwa jaskiniowe­
go przygotowywał się bardzo starannie. Zbierał 
wszelkie dotyczące tego tematu m a t e r i a ł y szko­
leniowe, za równo publikowane w czasopismach 
fachowych („Jaskinie") , jak i powielane na użytek 
różnych klubów. N a ich podstawie opracował ro­
dzaj skryptu dla kursu taternictwa jaskiniowego 
o objętości s tuki lkud/ . ies ięc iu stron. Jest to komp­
ilacja t ek s tów różnych a u t o r ó w połączona z jego 
w ł a s n y m i notatkami spo rządzonymi przy okazji 
prowadzenia kursów. Zbiór ten s tworzył z myślą 
o u d o s t ę p n i a n i u swoim kursantom. Pracy tej nie 
zdążył ukończyć, ale pon ieważ z a b r a k ł o tylko 
ws tępu , jego koledzy mają zamiar ją sf inal izować. 
Napisa ł też k i l ka a r tykułów, m in. relacje ze swojej 
pierwszej zagranicznej wyprawy („Taternik" 
4/1978, s. 173) i z próby wspinaczkowego wyjścia 
P ta s i ą S t u d n i ą ( „ Jamnik" 1979). N iema l każdy 
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weekend spędza ł albo na Ju rze albo w Tatrach, 
corocznie bral udzia ł też w k i l k u d łuższych wy­
jazdach t a t r z a ń s k i c h . Poza szkoleniem prowadzi ł 
w jask in iach t a t r z a ń s k i c h t a k ż e dz ia ła lność 
eksploracyjną. Brał udzia ł , wraz ze ś rodowisk iem 
wroc ł awsk im, w badaniu J a s k i n i Wielkiej Śnież­
nej. W l ipcu 1980 r. uczes tn iczył w eksploracji 
ciągu Białej Wody, k tó r a p rzyn ios ła os iągnięcie 
na jwyższego znanego jej miejsca (położonego na 
wysokości p rzesz ło 150 m nad miejsce startu), a 
latach 1981-1986 w odkrywaniu Par t i i Wrocław­
skich. Ok. 1985 r. uczestniczył w pracach eksplora­
cyjnych na dnie Herkulesa w Ja sk in i Czarnej. 
W marcu 1986 r. uczestniczył w akcji do J a s k i n i za 
S iedmiu Progami, k tó ra p rzyn ios ła przekopanie 
zamulonego syfonu w ciągu Wielkiego K a n a ł u i od­
krycie Pa r t i i Sosnowych oraz korytarza do 
Koloseum. Jak tylko była taka potrzeba, s łużył 
pomocą innym, i np. kiedy w 1981 r. jeden z wroc­
ławsk ich groto łazów z ł ama ł nogę w Śn ieżne j , to 
Waldek - jak podk re ś l a jeden z jego znajomych -
natychmiast p r z e r w a ł swoją akcję i wziął czynny 
udz ia ł w wydobyciu rannego z j a sk in i . Warto też 
wspomnieć , że latem 1976 r. i w lutym 1978 r. brał 
udzia ł w dwu próbach wspinaczkowego wyjścia 
z ówczesnego dna Ptasiej S tudni (-245 m), m.in. 
w czasie pierwszej z tych akcji pokonał klasycznie 
S t u d n i ę Pal idera ( t rudnośc i ocenił na V+). Wspi­
na ł się t a k ż e na powierzchni - w Tatrach 
Wysokich. W latach 1977-2001 uczestniczył w po­
nad 25 wyprawach (głównie eksploracyjnych) do 
j a s k i ń zagranicznych, przede wszys tk im: A u s t r i i 
(1979, 1980, 1985, 1986. 1992. 1994. 1995x2. 1996) 
i Włoch (1984x2 - przejścia m.in. Spluga delia Prę­
ta - 875 m i Abisso Michele Gortani - 920 m. 1 9 8 5 -
przejście Monte Cucco -922 m. 1987 - przejście 
części deniwelacji Abisso Fighiera Corchia . 1996. 
1998. 1999. 2000 x2, 2001), a ponadto Bułgar i i 
(1982 - m.in. P i ryn) . Francj i (1989 - przejścia 
w Reseau Jean Bernard). Grecji (1979 - eksplorac­
ja w górach Levka O r i na Krecie). Jugos ławi i (1983 
- Durmitor, eksploracja Todorovej Jamy) . Meksy­
ku (1990 - poszukiwanie j a s k i ń w okolicy miejsco­
wości E l Lobo. leżącej w centrum północnej części 
kraju, odkryto k i lkadz ie s i ą t n iewielkich j a s k i ń : 
wyjście na Orizaba 5653 m n.p.m.). Szwajcari i 
( 1977- Barenschacht) oraz U k r a i n y (1996 - przej­
ścia w jaskin iach Jeziornej. Optymistycznej , 
Młynki , Krysz ta łowej ) . K i l k o m a z tych wypraw 
kie rował (p ierwszą była Bułgar ia ) . Do na jważnie j ­

szych jego os iągnięć zaliczają się odkrycia doko­
nane w czasie wypraw do j a s k i ń A u s t r i i . La t em 
1980 r. uczes tn iczył aktywnie w eksploracji wspi­
naczkowej w najwyższych partiach Plattencek-eis-
hóhle w masywie Tennengebirge. co dało - po 
wspięciu się ok. 150 m nad miejsce startu (Partie 
Wrocławskie) - powiększen ie deniwelacji jaskini o 
17 m. Czterokrotnie (1985, 1989, 1995 i 1996) bra ł 
udzia ł w wyprawach do j a sk iń południowej części 
Tennengebirge. W latach 1985 i 1988 eksp lorował 
j a s k i n i ę Ar iadna (-752 m), a w latach 1988. 1995 i 
1996 r. J a s k i n i ę M a r i i Śn ieżne j (-817 m). W obu 
jask in iach znaczna część ciągów była odkryta 
przez niego (w 1988 r. zszedł w Ar iadnie do -737 m). 
W czasie drugiej z tych wypraw (w 1988 r.) pows ta ł 
sześcioodcinkowy film dokumentalny „Wyprawa 
pod podszewką A l p " w reżyser i i J ana Jakuba K o l ­
skiego (ki lkakrotnie emitowany w T V P - po raz 
pierwszy j e s i en ią 1989 r.). k tó rego Waldek byl 
jednym z bohaterów. W 1992 r. uczestniczył m.in. 
w eksploracji j a sk in i Grutredsystem w Hohe rGó l l , 
w wyn iku której zos ta ła ona pogłębiona od -647 m 
do -723 m i os iągnię to wysokość +98 m nad otwór. 
J ak wspomina wspó ł towarzysz tego wejścia Zbig­
niew Rysiecki . akcję odkrywczą do dna tej j ask in i 
Waldek w czasie spotkania z okazji m. in . Jego 50 
urodzin, uzna ł za n a j t r u d n i e j s z ą w życiu. Dwu­
krotnie (w 1994 i 1995 r.) bral udzia ł w zimowych 
wyprawach do znanej austriackiej j a sk in i L a m -
prechtsofen.Poza tym. w grudniu 1989 r., był 
cz łonkiem wyprawy do Reseau Jean Bernard 
(-1602 m). k tó r a podjęła próbę pierwszego przej­
ścia całości ówczesnej ..suchej" deniwelacji (tj. do 
syfonu na głębokości 1466 m). Zaporęczowano od­
c inkami całość tego ciągu, ale w jego przejściu 
przeszkodzi ła im woda. 

W ostatnich latach, od 1996 do 2001 r., uczest­
niczył w 6 klubowych wyprawach eksploracyjnych 
do j a s k i ń masywu Monte Can in (Włochy), k tó rych 
efektem było najpierw „u tworzen i e " j a sk in i 
Complesso del Foran del Muss , a n a s t ę p n i e jej 
powiększen ie (o j a sk in i i polskich dokonaniach 
zob. m.in. „Ta te rn ik" 3/2001, s. 48-53). Jego udzia ł 
w tych odkryciach, jak i w s p o r z ą d z a n i u ich 
dokumentacji , byl bardzo znaczący. Należa ł do 
najaktywniejszych uczes tn ików wypraw i b ra ł 
udz ia ł w najtrudniejszych akcjach. Ponadto 
w 1993 r. wyszedł , i to mimo zapalenia płuc. na Pik 
Korżen iewskoj (7105 m n.p.m.) w Pamirze. Bra ł 
też udzia ł w trzech wyjazdach trekingowych 
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w Himalaje, w 1989 r. dookoła Annapurny (po 
drodze w rejonie miejsca H i n k u Cave. zwiedzi l i 
k i l k a j a s k i ń , z k tó rych jedną , długości ok. 10 m, 
odkry l i przez odkopanie otworu), w 1990 r. na 
sześc io tys ięczny Dampush Peak (Thapa Peak) 
znajdujący się w ramieniu Dhaulagh i r i (na szczyt 
nie wyszli) , a w 1991 r. na przełęcz Thorung L a . 

Waldek zginął 3 listopada 2001 r. - w pewnym sen­
sie przez przypadek. Miał przejść trawers między 
otworami N a d Ko t l i n a Śn ieżne j , ale zmieni ł plan 
i zamiast przez Ś n i e ż n ą wraca ł na powie rzchn ię 
c iągiem Nad Ko t l i n . Dnia 2 listopada 2001 r. póź­
nym popo łudn iem do J a s k i n i Wielkiej Śn ieżne j 
weszły dwa zespoły sosnowieckich grotołazów. 
Pierwszy, pięciosobowy. z Waldkiem na czele, przez 
o twór Nad K o t l i n (ciąg ten trzeba było zaporę-
czować). drugi, czteroosobowy, przez o twór Śnież­
nej (tu w studniach l iny j uż wis ia ły) . Groto łaz i , 
zgodnie z planem, spotkali się przy Wodociągu 
w Śnieżne j , gdzie miel i się wyminąć . W jask in i byl 
spory tłok, bo przez o twór Śnieżnej weszła równo­
cześn ie kilkunastoosobowa grupa k u r s a n t ó w 
z jednego z k lubów ś ląskich . Waldek wtedy zmieni ł 
zamiary i przyłączył się do czteroosobowego zes­
połu mającego wychodzić na powierzchnię c iągiem 
N a d K o t l i n . Bardzo możliwe, że dlatego iż doszedł 
do wniosku że dużo jest l i n do wyniesienia na t ę 
czwórkę i pos t anowi ł wspomóc ten zespół mający 
reporęczować j a sk in i ę . Nie wykluczone - mówi je­
den z uczes tn ików feralnej akcji - „że na t a k ą de­
cyzję mia ło też wpływ to, że Waldek po prostu lubił 
N a d Kot l iny" . N a dnie S tudni z Mos tami , leżą 
cym na głębokości ok. 220 m, za t rzymal i się na 
dłuższy, około półgodzinny postój , gdyż było jeszcze 
sporo przed ś w i t e m , a na powie rzchn ię chciel i 
wyjść, gdy będz ie już s łońce. Między 4 a 5 rano 3 
listopada, w czasie, kiedy zbiera l i s ię już do wyj­
ścia, nas tąp i ł wypadek. Gdy pierwszy z groto łazów 
podszedł do l iny us łysze l i rumor lecącego z góry 
kamienia . Wtedy wszyscy pozostali zerwal i się 
z z iemi i podskoczyli pod śc i anę studni, by schronić 
s ię n i e b e z p i e c z e ń s t w e m . K a m i e ń spad ł na Wald­
ka, k tó ry zginął na miejscu. Jeden z Jego współ­
towarzyszy po wyjściu na powie rzchn ię powia­
domił przez telefon komórkowy T O P R . Ratownicy 
(przywiezieni pod o twór śmig łowcem) weszl i do 
j a sk in i po godzinie 13 i po p rzesz ło 7 godzinach 
akcji transportowej wydobyli ciało Waldka na po­
wie rzchn ię (akcja ta była filmowana przez ratow­

ników i k i l k a dni później - jeszcze przed pogrze­
bem - przez T V N wyemitowany zosta ł program 
przeds tawia jący transport zwłok przez j a sk in i ę , co 
ze względu na d ras tyczność zaprezenowanych ujęć 
wywołało wielkie oburzenie i protest nie tylko śro­
dowiska jaskiniowego). Ze względu na pogodę (nis­
k i p u ł a p chmur) ciało Waldka zostało zniesione do 
Zakopanego dopiero wczesnym popo łudn iem dnia 
n a s t ę p n e g o . Pochowany zosta ł 8 listopada 2001 r. 
na Cmentarzu Komuna lnym w Katowicach. W po­
grzebie uczes tn iczyło ki lkaset osób przybyłych 
z wielu stron Polski . Te t ł u m y odprowadza jące Go 
w ostatniej drodze, choć był to powszedni dzień, 
świadczyły dobrze j a k i m był Cz łowiek iem. „ J a k o 
kierownik [wypraw] czy uczestnik" - napisano we 
wspomnieniu - „zawsze był taki sam; niezawodny, 
c h ę t n i e s łużący r a d ą czy pomocą w podejmowaniu 
decyzji. Jego uśmiech łagodził wszelkie konflikty". 
W styczniu 2002 r. mia ł pojechać na w y p r a w ę do 
j a sk iń Papui-Nowej Gwinei . . . 

6.06.2002 r. Oddz ia ł Ka towick i Polskiego Towa­
rzystwa Geograficznego zorgan izował spotkanie 
poświęcone Jego pamięci , k tó re było równocześnie 
zebraniem założycie lskim nowej sekcji proble­
mowej: K l u b u K r a s u i Speleologii. 

Na początku lipca 2002 r. klubowi koledzy Waldka 
poszli do j a sk in i po Jego rzeczy i sp rzę t . Specjalnie 
zabral i z sobą bardzo dobre świat ło , by wyjaśnić co 
mogło być p rzyczyną wypadku. S twie rdz i l i nie 
tylko, że s tudnia była bardzo dobrze oporęczo-
wana, ale też to, że — w ich ocenie - l ina nie mogła 
czegokolwiek zrzucić, bo wejście do studni jest już 
tak d o k ł a d n i e wyczyszczone. Ich zdaniem przy­
czyną tragedii był jeden niezbyt duży - może 
wieLkości pięści - k a m i e ń . Doszl i do wniosku, że 
spad ł on albo z górnej części s tudni (położonej 
powyżej wejścia do niej), albo zmyła go woda 
z przeciwległej ściany, gdzie s ą pochyłe półki 
z kamien iami po k tórych leje się woda. N a miejscu 
wypadku, na dnie S tudni z Mos tami , gro to łaz i 
umieśc i l i l a m p k ę oliwną, mającą p r z y p o m i n a ć 
osobę Waldka . [Redakcja] 

Informacji dostarczyli : Ł u k a s z A n i e l s k i . Wojciech Augus­
tyn, Waldemar Bochenek, Tadeusz Bryś . Grzegorz J a b ł o ń 
sk i . Wi to ld J o k i e l . Waldemar Kasp rzyk . P a w e ł Kosmata. 
Marek Kozioł, Zbigniew Król . Grzegorz Kuśp ie l , M a r i u s z 
Polok. Zbigniew Rys ieck i . Wojciech Skoczylas i Wojciech 
W. W i ś n i e w s k i 
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i. 
I 

Zdobyłem Korona Ziemi 

Posiadam 
Koronę Himalajów 

Czas na 
Koronę Tyskiego 

T y s k i e 
szczyt smaku 

Pełny smak, pełna satysfakcja. 
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